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1. 



TSa poczerniałem t niegdyś ró^nobarwn<$m 
oknie jcilnej gotyckiej świątyuit ilotąd je- 
»sKK d^e lię ezyta^/SAaCępny nBjHs: 

„Ofiara I |»aniłfUui. Ur. Antoniego Grzy- 
małly rolaiistirza hiwalerji fiarodow«j. Tu- 
tora i o^luiiHi midoletjłiego ,JP. Ignace- 
go Zaremby t sleŁnikowicza wojewt^dztwa 
h., uczyniona łącznie z JP. Ignacym Za- 
ntińtą, sumptem zaś rzeczau«go małoletnie- 
go Stołuikowicza. " 

Dla ocalenia napisa, lfit4ry i każdym 
dniem staje się. nieczytelniejszym, ł dla nie- 
jakiego podobieństwa praey* jaką sobie za- 
daliśmy, do heroiczn<i o/iarjf Vr, AntbiUer 
\* 
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jio Gnymaiły, niech iiain,bcd^zie wolno ilźy^ 
tego napisu za Wslęp do aaszcj ^ieranej 
druiyny. 



Skromny śpiewak mówił o sobie: — Jni 
lo do dul)i-ego ^piew« lo może mi i dalefio: 
ale czuję, że mam mocne piersi i ipie\\'am 
nie źle. 

— A ja, Adasia — rzekł mn hral star- 
sza — muszę mieć bardzo słalte piersi : lio - 
.zawsze mi się źle robi od twojego opiewa. 



— Panie Majslrzel — zavrołał żałobnie 
meladniczek — wszakse lo ja o^e|^em! nie 
wifisę ani odrol^ny masła na moim cbtebiel 

Majster afHknęł gospeilyni^ za xbytiiiij 
oszczędność, i kazaf^ahy dodała ebła^icu por-' 
cją sera. 

— Panie Majstrze! — dało się słyszeć 
znown. 

— Cóz lam jeszcłe ? 

— Juz widzę, pauie Mł^slrre! widzę lak 
dobrze, że mógłbym przez ser przeczytać 
najdrobniejsze pismo. 

■) lr„l.,G0(><^[c 



4. 

— Patrzcie ljlI;o j^itiisilwp jak pilnie A- 
zorrli |łrz;|iiitnijesic swojemu cieiiioni! Co 
też się lo mu zdiije ? 

— A co P«n rozumie ! — rzeM jedea 
z oliccnycli — I |;sy nie są liez njołii-ainil 
Ja simi miałem |)U(I1a, kłóry raz przez caty 
łytizieu wjohi-ażał soliie, ze jest szpicem! 



— Ta seiibn^MiłHlHo^i! w pniłlii lijnaj- 
ńinidj mnie iiie dzi\^i!^ odrzekł Pan H. 
Jesl lo £M'ie'rzę niepolićzonych zalel. Padel 
z>a nawet nnjpirknipjsz^, z cmii naszych 
łutfi^oie, chociażbym lo w nim raczej os'młe- 
lił się nazMflć paiotcią, jeślibyście mi paii- 
slwo dali słoTTO, ie jtic wydacie mię przed 
Panem K. uim iikoiiczy druk sw<^ćj naj- 
popraumiejazej Grammaiyki. Ale gramma- 
lyka na słroue, a rzecz lak się miała. Przed 
dwnma laty mieszkałem na jeduem piętrze 
i w o^cieniteni sąsiedztwie ze sławnym na- 
szym iliiriirgiem panem * Wchodzę raz do 
Jiiego i zastaję zwijającego się hlyskawiciE- 
aie jak zwykle, nad opcraciją. Chciałem wyjśtf 



ualyclł miast, by mu ule zawadzać, ale Pan* 
(luslrzet;! mię i zawołał: „AVróć się — Iio, mu- 
siałeś, jiili uważam nic dóji-/et! |ł.icijeuta. " 
W i*/.eczy sami-j, nie miałem li} razi} serca, 
rzucić nawet okiem na smutne poręczowe 
krzesło, które nazywałem zawsze proknsto- 
wem. Jakież l)yło moje zadziwienie, gdym 
njrzał najspokojniej siedzącego na krześle 
Iłiutego pudla, któremn nasz doktor ziiwijat 
i zamykał w leszczolki złamaną nogę. — 
„Zasiałeś mię nad praktykę zupełnie miło- 
srerni}! — mówił siniejąc się P«n* — biedny 
tea pndet bez niczyjego plecenia » sjwtkał 
się ze ma^t ■ musiał zapewne upatrzyć 
w mnjej osobie coś niepospolicie d^lorskitf" 
go, bo na zawołanie przyliulał xa V^wą az ta 
ua pięli-o. Musiałem mu oddać moje bolein^ 
usługę, |irzez aatag wdzięczność za okwmilą. 
Ml ufność: a ly.zły czlowieknco lylewyga- 
dujesz ua medycynę, powinieneś mi teraz 
przyrzec: że pi-zy Daj fniu^ cały tydzień po- 
wstrzymasz się od hEnźnieuia przeciw nasiej 
u-chandi^ 1'* 

— A jak nii to zaazkedzi? — spytałem 
tonem pacycnlalnym. 

— To gadaj zdrów sobie, nim kiedyś nie 
doslanietiz się w moc uawę. Ak podziel się 
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jie innq dobr)iii Mwyukiem i weź tego psa 
na czas kuracji do sieliie. Dobre lo tez 
zwierzę, i warto aby się do nas przywiijiałoj 
ale gdzież znów laki jak ja włocęga przy- 
swoi i zobowiiize sobie cboć pndla '• '* 

— Rekomendowałem panu zawsze i te- 
raz rekomenduje tyle źwietnych... pocze- 
kaj — bo Doktorze I..." 

Ale chirurg mój jui był na ulicy, i po- 
lurkolał z Bogiem. Pacijeat został przy ranie. 
Przegzamiuowałem go trochę: Osobliwoidt 
Je^li fnu czego brakło, to chyba mo£e jedni^ 
tylko łaciny. Gdjni go jednak nazwał ira- 
denaem, \ to przyjął. E reszlq podać i od- 
nieść com tylko kazał, zawołać chłopca, zbu- 
dzić mię jeślim zasnął nie zgasiwszy świć- 
cy — słowem całą pokojową służbę umiał na 
pamięć. Od pierwszych dni polubiłem go 
bardzo. Z tern wszystkiłim jeżeli mi on z 0- 
czu wypatrywał myśli , i potrafił wkrótce 
na podzialce mojego humoru czytać tak, że 
zdawał Się zgadjwać jak też mi którego wie- 
czora dopisał prefcraus, to nawzajem mttgc 
soI)ie od(hić świadectwo, żem także zajrzał 
trochę w głąb tej tajemniczćj istoty. Widy- 
wałem go nieraz w takiem jakićmś smutnem 
i mclaucholijnćm usL:osobieuin , jak gdyby 

I,;-<|V,G0(><^[C 
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miat wielkie zgryzotf. Z resxŁij, mydłem 
sobie , może tez to jest i skutek kuracji — 
która szła swoje drog^. 

Po czterech tygodniach Pan * odjął le- 
szczotki , obejrzał chorą nogę zdumiał si^ 
nad szybkim processem zrośnieuia się* kości, 
i |iowied zlawszy cos z tego jMWodu na po- 
cliwałf natnry zwierzęcej* oddał pacfjentowi 
czwartą nogę — iło wiadomego użycia. Co 
tez to było skoków, susów, wisku, i rado- 
snego skomlenia! olańcowawszy nas obOt 
prndens w pól-otwarte drzwi wybiegł na 
schody, i w oka mgnienia wypadł na ulicę. 

— Popędził do Redakcji — rzekłem mo- 
jemu doktorowi — ■ aby ci wygotować na pią- 
tek uroczyste podziękowanie. Szkoda ie nie 
udał się do którego z młodych gojniczych, 
(jak was przepolszczył Przybylski), bo ci ma- 
ją gotowe juz na ten cel aryugi, firukigące 
się czasem bez wiedzy pacijentttw, a niekie- 
dy nawet w imieniu takich osób, których 
fomilje od dwucli wieków w naszym kraju 
wyga^y. Z łe'm wszystkiera minął dzień, 
jeden, drugi: pudla niema. Nadszedł wreśrie 
nprzywilejowauy piątek, za nim ^roda: oba 
% Panem * wćrtowaIis'my pilnie dodatki du 
kurjera : icby choć słowo o podziękowawu! 



■v,Go(><^[c 



11 

Ax dziesiątego dnia , e godzinie dziewią- 
tej s mna, kiedyśmy raiPin z Panem* pili 
herbatę, słyszymy na schodarłi i wnet pod 
samemi naszemi drzwiami talu] wrzawę, jak 
gdyby ■ całej ulicy szewezyiti na naszyeh 
schodach gotowali się do czubów. Otwieram 
drzwi niecierpliwie — i cói Pastwo powie- 
cie ? ... na czde wbiega nasz niewdzięczny 
prndetts, a za nim M<yii, aztjfii, ośmiu pa^w 
kulawych, iUepych, skoszlawionych, zbola- 
łych — i wseystko to nam do nóg! 

— Os'min psów!! co Pan dobrodziej po- 
wiadasz! — zawołał młody malarz, mimo- 
wolnie peWsławs^. A to wyborny byłby •• 
brazl "^ 

— A zapewne! odpowiedział PanH. s krwif 
Bąjzimnif^zą. 



— Dla czego to w dni radosnych dla kra- 
jn obchodów, slrzclają z dział sto i jeden 
raz— a nie sio równo? 

— Zda mi się, dla lego — klóś odpowie- 
dział — ze po siu wystrzałach , nic jni nie 
znaczy arlyllerzystómwysfrzełii! raz jeszcze, 
na wiwat I 

I,;-<|V,G0(><^[C 
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7. 

Doktor K. lękał się olylaici. Przeciwnie 
Pan B. cłiociaż dobrego był zdrowia, zawsze 
o có^ siebie oskarżał i każdej dobrej tusz; 
ledwie, ie nie widocznie zazdrościł. 

Raz, przy obiedzie, doklor K. dat się sły- 
szeĆ* ie całe nie rad jest z siebie, i źe chęt- 
nie zamienil-bj swą komplełcsiją z Panem B. 

— Słuchaj B. — zawołał K&^lan G. Jo 
siedzącego nieco opodal Pana B. — WinszT\|c 
ci! wszakże to nasz Doktor chce pomieniać- 
słę z tolią na kompleksią ! 

r nie litościwy przydał: 

— Tak mu jni widać obrzydło fycie ! "■ 

8. 

Gdy Napoleon wjeidżał do Poznania, ta- 
meczni żydzi dla różnicy od Polaków i Niem- 
ców, wyjechali uaspolltaoie Cesarza, w obio- 
rach tureckich.' * • 

Kie bój się. Najjaśniejszy Panie! — za- 
wołał jeden srogi basza, przyskakując do 
cesarskiego pojazdu — to nłe Tnrcy! to wszy- 
stko myl poznańscy żydzi! 
9. 

Znakomity zbawca języków starożylnych, 
pełen dowcipu P. Ł. Courier» usilnie uale- 

D,nl,ii"invG00<^[c 
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gany p zdanie względem noir^go przekładu 
JuveRali$a, odiiisał Uumaczawi: „Przekład 
Itaiislii, o ile przekituać się mogłem, zaleca 
się jak największą wiernością. "Wszystkie 
miejsca iiieiErozumlale dla muie w orjgiiia- 
le, zuuliizłem lalae'mjż zujieliuc i w i^Ru. 
tlómaczeniu." 

10. 

Uważano z zadziwieniem, że znauy z nien- 
cytttsci skępiec słuchał łcazania: o ntiłosier- 
diiu i ;ałmuŁnie, z jtełnemi łez oezjma. 

— Jakże dzisiejsze kazanie ? — spUut go 
kJes', na wyjściu z kościoła. 

— Tat piękne, tak inzekonywającc, lak 
czule, ze gotonl>ym od dziś — duia — sam 
{irosie jałmużny! 

H. 

Zona znakomiTego urzędnika, rzekła vm. 
do żony nrzęduilui uiższejjo I>ez iłorówuania; 

— Śniłaś sic mi dziś Pani ! 

^JW. Pani tak dobra — odpowiediia^ 
In KszczęśUffioua — że ml roŁi tylezaszczy- 
2 



1 

łn. To owseem, moim powinno bjlo bjć 
obowif{zkicm. ■ ■ « 

IŁ 

W chwili gdy Fi-yderyk W. przejeżdźnt 
mimo jednej ze szfcół Berlińsliicli, wysypało 
się na ulicę że zwykłą wrzawij szubrawstwo^ 
i -przerwało my^li Monarchy. j 

— Do szkoły! próżniaki! — rzeltł itnll I 
niecierpliwie. ' . 

— Pairzajcie tylko panowie! — zawełal 
jeden berheć za odjeżdżającym — a iei on ' 
nie wie i że skończyły się lekcje ! A tdąje 
się król! 

Gdy podano wrescie znamienile slare 
wino, do którego ciągle podczas ohiada od- 
woływał się gospodarz, okazało stę, że jest 
kwaśnem i nie do picia. 

Pomimo to, gospodarz nie przestawał po* 
Wlarzać : że to jest *stare, arcy stare wino. 

— Talt stare — przydał , wtórując mu 
niby Fan S. — że aż nlzleciujato I 

14. 

Sławny prezydent Małesherbes, skitzsny na 
imierd pi-iez E^espterra, lacfaował do ostat- j 
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niej rhwili całn moc tlncha. Spolhnijwszy 
się na AziedzińcH włctienia^ gdy jiii był 
prowadzonym uarnsKtowanie, rzekł snjmie- 
chem: — Złu przepowiednia! na moj<$mmiej- 
, scu wróciłby się ł^azdy Rzymianin i przei 
cały dzień nie wyszedłby t domu; 

13. 

G^IIie ro7jnawiał raz z młodym ncznicni 
Jeiislii^o nniwersyleln. Wtem wssedłgoić 
nowy. Gospodarz pospieszył na jego spolki^ 
aie, posadził na swojrm miejscu na fcana- 
|iie, obok pierwszego gościa, a sam iistadl 
na krzeiłe. Uczony Jeiiski ani się mszył. 

— Mnszę też panów poznajomić z sol»ą — 
rzelU Cioibc z a^eehcm — Oło jest Pan Ł. 
sludent z 4eny — « to jego wysoko- panu- 
jiy:y kai{źe w^marski I 

16. 

, O pwę stacji* od Berlina, wsiadł do dy- 
liiansn młody jakij jegouio^d z orderową 
wstążeczka n fraka, i zajął jedyiie pozosta- 
łe miejsce na przefh^. Po niejakim czasie, 
powiódłszy raz i dmgi badawczem okiem po 
towarzyszacli podróży, i upatrując znad c6i 
stezcgulnidj potnlnf^o w siedzącym naprze- 
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ctir siftliie nic młmłfin jitź czlAwłAn, rzeki 
ilo niego: — „ JpKlem von * wojenno -cyM-il- 
ny nricflnik tulejszcgo obwodu. Pnyznmn 
się Panu, ic nic pnywykłem nigdy sivtlxło«: 
na prtcdzic Icarely. Proponowałbym mn 
xalcm zamianę mic.isca« n vr pnłriebnym 
razie możesz Pan hyc. pewnym, że poiraHę 
1o sobie przypomnieć." W rzeczy samej, 
wezwany z największa powolnoJciii nsiąpił 
swojego miejsca. W ci^gn ilrogl, nrzcflnlk 
był bardzo wcsol, rozmowny, dotykał wielu 
rzeczy nczonych, i jakby dla wynagrotlienin 
slarnKzkn, obracał się ilo niego niuczęśei^j, 
{.objaśniał mn w niyiiophiarniejszy sposób 
różne pytania nankowe. Gdy nakoniec dy- • 
Ytinns zatrzymał się w miasieczkii * gdzie 
wojenno - cywilny nrzętlnik oświadczył, ce 
puzoslanic, słarnszek rzekł iloii z ukłonem: 

— Cbciijżt' mię Pan. zachować w swo- 
jt^ łasce i pamięci! 

— Proszę mi tylkff 'powiedzieli swoje na- 
zwisko! — rzekł nrzęduik biorąc się do pu> 

, gilaresn. 

— t, Aleiander Hnmboldl, ** 

Młody członek Cranciokiej izby depnte- 
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wanych i»t%ał swą mowę od sUw: „Za 
wszysłkicli iiulot świerzęcych, naJnieszcięjH- • 
wszy człowiefc.*' . . . — Al« rzuciwszy okiem 
po zgromadzeniu, stracił znpełnie ^miałoi^ć, 
i uciął. 

— Prosimy o wydrnkowaftifi mowy! — 
dało się słyszeć w Izbie. 

— Iz portretem aatora! — doda! |łos 
iuuy. 

18: 

Naczelnili jednego zakłada , ojniszczając 
swe miejsce, czytał przygotowaną pożegnal- 
ną mowę jednemu z członków trgoz zakla- 
dH, Odczytując słowa, któremi zegnał swych 
pomocników, rzekł do swojego słuchacza : 

— Wszystko to inaczej się wyda! Boja 
W lem miejsca będę płakał. Rozumie Pau ? 

— Aie, tn Pan nie płacz! w t^m miej- 
sca Riy Iłęriziemy płakali! 

— Więc bardzo dobrze! kiedy łab, (o ja 
sobie oznaczę to miejsce ki-zyżykiem , i po- 
czekam aJ asaiistwo skończycie. 

19. 

— Gorszę się i nie poznaję Pan!. Cbust- 
ha j^j była nam dol^ żaglem i kotwica 

2* 
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Wieduellśm^ kiedy zaczynać ylakać* biedy 
Iwiiczyć: a na dzisiejszej Irajetiji npłalialismy 
się, jesieni pewny* w wieln tniejscacii naj- 
falszywiej : za wszystko to, cięży odpowie- 
dzialność na Pani, albo na tym, kto j^j ser< 
ce zatwanłził na dzisiiij. 

— D<4łry Panie B. jakse mi byle pła- 
kać* sam esfdź, ki^y dziś jeazrae mam być 
na bala! 

20. 

Zapalacz nlicznycli lalami- p^lr^cił przy- 
padkiem jakiegoś dusznego cienkiego pana, 
I splamił mu snknie. Besztany za lo ostat- 
niemi słowy, biedny człowiek rzekł spokoj- 
nie : — I Panie I trochę tłnsto^i ci nie za- 
szkodzi. 

21. 

Smutna to dla sławy pisarzy, niespra- 
wiedliwość jakaś losH, ze ich pies'ni i ksiijż- 
ki, cbociaź nawet zejdq czasem do klass niż- 
szych, to w te'm przejęcia nigdy nie docho- 
wnją imion autorów- Tak, że i w tym razie 
sprawdza się znamienity wiersz Syllcra: „ iż 
powinno ff^aginąć w rzeczywistości , co na 
^iftrsze ma. żyć w ^ie^ai." 



Wa% wAerUich im Geianff $oU leleTi, 
MusB im Lclen untergeken. 

Szczęśliwy gmia /.daje się nic domykać 
nan'et, ź« żyli na kwiecie, ci nie^mierlełni, 
ualclmieni* których pieśni powtarza, albo 
czyta Htwory. 

Pan * autor i tłómacz dzieł wtelu (jak 
niekiedy ze ścislościii dyplomalyczn^ lnblq 
podpisywać się awlorowie) zszedł raz swojego 
stnżiłcego czytającego pilnie jaką^ książkę,- i 
nie bez miłego wrażenia, poznał własne dzieło. 
* — Wieszie przynajmniej, mój Jakóble — 
zapylał — kto napisał tę ksiijżkc? 

— Wielmożny Pan żartuje sobie ze 
mnie — odpowiedział czytelnik. — Wsza^sże 
to ksiijżka drukowana ! 

2?. 

Co dzicii I)IękitnaW5xa mglij zaclmdz! 
w Wilnie słynne liiegdyś Imic poety-witaj- 
nika Szabłowskiego. Kalcżat on do tegoż 
samego zgiv»madzenia co i genijaliiiejszy od 
liiegO''Ktka , ale nie Iłęd.'je związanym ża- 
dnemł klubami, nie podzielił losów oddala- 
jąct^go się zgromadzenia, i zachował tylko 
Mbie na pamiątkę jedne opończę, w której 
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twjkle improwizował. SE poMMin wszaitze 
ciłkn sinra opończa widocznie zaczęła iiir- 
otlpowindai! niestarzejficej się wenie poely: 
wiellMciele zatem i wielhicJelki faleniu, po- 
śpieszyli z ofiarowaniem Sziii'łowskieniii no- 
wtj opończy, na klói-ej wyszyły liyl złolcm 
pegaz, w łalym Ińegit. Wdzięczny wiestcz 
nie składał juz odtąd nigdy t^ oznak! oka- 
lanego mn' hołdu. 

Znakomity professor B.. położył Szurło- 
wskiemu następnj;}cy nagroliek : 

ffaJTKOcnieJazi/ z poetów tpocsyma wtynt 
grobie : 

Kogo Pegaz, on nosił Pegasa na tobie* 

25. 

Poecie Wessel nastijpił w teatrze jaktj 
młody człowiek dość mocno na nogę, i za- 
woławszy tylko : oj! poszedł dalej — postu- 
clinj Pan — i-zekł głos'no za odchodzncym 
Wessel — jeśli mi drugi raz nastąpisz tak na 
nogę. . . 

— Tom powiniiin przeprosić — przerwał 
okracając się młodzieniec — a więc bardzo 
przepraszam! 

— Nie, nie to jest- — odpowiedział % a-4 
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śmiechem pi^ — »lc pninictaj P«n, ie 
v/ takim razie iln mnie należy, a nie do aie- 
BO zawołać: oj! * 

24. 

Młody, wwwlj* czelai1nic2pk.ifląc wiccło- 
i-em jw ulicy nncit sobie spiUczesnij nliibin- 
ng piosenkę; ale ir połowie jednej zwrotki, 
zdradzony widać od pamięci, liil> może por- 
waAT w stronę jakąj nagtq my^l;}, zatrzy- 
mał się i ncirkł. 

W tej chwili glos jaki^ ln£ za nim do- 
kończył nicdośpiewanrj zwrillki. 

— Mój Panie! — zawołał chłopak, obra- 
cając się z żywością — jeżeli drngi raz spo- 
doba się mn jaka moja |ńosenka, lo proszę 
ją sobie i zaczynać. 

25. 

Sławny jeden dramatni^ francnzkł ale- 

* dział raz w lealrze obok jakiegoś wytwornie 

^ ubranego młoflzieiica. Między pierwszym a 

drugim aktem, sąsiad, w wyrazach pełnych 

nsKanowania przeprosił go że śmie przer- 

' wać myśli tak znakomitego męża i zaczął się 

unosić nad pięknościami różnych dzieł jego, 

I. które zdawał się znać doskonale. iQ0ołd z ta- 



Itą znajomoJGią rwczy iwMaii^y, nie mi^t 
bjłi nie milyin: wkrótce jednak zachmurzy, 
ło się nieco czoło ilranałurga, gdy rato^ 
dzieniec ciągle nazynnjjjc go jedyuym wzoT 
rem i -wynczaj^ zakoiiczył prośbą o pozwo- 
lenie przeczytania mu swt^go wodewilu. 
Odmówić jednak pe wystuchaiuu tylu grze- 
cnv>ści bjło ntepodolłna. 

W oznaczAnynk czasie, miody anior nie 
omieadiał się 9tawi(! ze q»orym zw(^m pa- 
pierń. Ale gospodarz ufał kesiweeznie w swa- 
je sposoby strateigiezne, nieraz jai z najlep. 
sz^m powodzeniem u£ywane. Przygotował 
stklankę wody i cnkrem, nmieśctt się wy- 
godnie w swaje'm krzemie, połoiy^ obok sie- 
bie zegarek, M snak ie jesi gotrfw, i dla 
dtnpienia niby całej nwi^l, praymrnzyt o^ 
czy. Stratcgija w rzeczy samiCj nie zawiodła 
go i tą rażą. Po pierwszycli scenach zasnął 
snem sprawiedliwego sędziego. Jak długo 
spat? niewiademo: ho gdy^ nakoniec obu- 
dził ^ed gtęhokJej ciszy, i ckciał wiedrie^E ' 
godzinę, nie znalazł ani z^arka, ani^anto- 
ra, ani kosztowniejszych cacek na sfoHkn, 
ani nawet sr<^iniej łyżeczki w sdUance. 

Kalomlasl, na pulpicie* w iim miejsca 
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gdzie leżał ze^ek, hyla hartecztia zapisa- 
na iadnćm angielski cm pismem uastępnie: 

— „ Młode taleitła należy laehęcad, kie- 
rować i ivsiiicra^, nie zaś obchodzić -się z nić- 
mi, jakhy zjak^$ingre(iijencij:jii!iyplaji!cii^-^ 
Jak to Pan oiłdawna już masz "w nn^annyttio^, 
.«wyczajii. " ^* 

P. S. — Je^i się Pan nie doliczyć nfe- 
ktćrycłi dokoła drobnoslek, za to zostawiani 
Mu* 't/ chwili jc^o przebudzenia' się* gotową* 
prze^icznij , i jak -śniłem sobie iiodiłeblać* 
całe nawet ilow^ sj tuadjfj do -frodewihi. 

S6. 

MłoMIittlil i 'ttajpotDlui<gsKy 'ir ^ec?e 
•*Rter od SapertW, kwalefujący Vflomu'ży- 
-^w^kltn* rysoS^ał -spokojnie w swoim poko- 
ju. W tern otwierają się dfzwi, i sadysaa- 
'~na g^podyni, naizamożnićjsza w t^m mieście 
'^lapcowa, ^zwigfijijc jakqś sporą pakę* prosi 
go, jak o największą łaskę, o połiwolenie *o- 
-staWt«ttkit»ieh>Viłę-«liWil(<Cfekc, W jego po- 
- ls*JB, przyniesionych rżi^zy. Po ezćm nie cze- 
kając pytań, ani odmówię^, zostawia pakę 
i wyehffdzL 

TJie :q)tyw-n dwnefa minut* daje się .^y- 
szeć ruch i zgielknie cwykty w całym do- 
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DIII. Wrzawa zbliża się siopn^ithi bu drzwiiłm 
Sa|icra, i jakiii {{tosgroźuu- iiikwizycijoy za- 
lijhije: — A In co macic? 

— Och ! ciszej Pan ! zmiłuj się ! — 0(l- 
poniaila |irzurażoua uil)y , gftspoilj ui. Tu 
mieszka fwruczuik od Saperów: ale la^istra- 
tsenny gbur i gruliijauiu, że niech Bug bro- 
ni! Prze(-JiO(lzqc mimo drzwi, my wszyscy 
musimy zdejmować ohuM'ie: zaraz gotów 
z jiisloletem rzucić się na człowieka, nie u- 
WBŻąjąc kto OD będzie laki? Powiadają, że 
on już wyiirawił ua lamteh świat siedmiu 
kwartalnych, a raz wystrzelił nancł ilo sa- 
mego Ilorodniczego. Jak napye się herbaty, 
to nie zua wtedy nikogo pi>zed sobą. A i 
leraz, ot tylko co, niedawno, cdowiek wy- 
niósł od niego samowar. Zobaczcie i>ano- 
wie, że jeszcze musi być gorący ! 

Słuchając lej cudownej rclavji, o swoich 
siedmiu mężobójstwach , poruczuili [Kitegał 
od śmiechu. 

— S|iróbowałby on do mnie wystrzelić ! — 
odezwał się glos jedeu, w pewnem już od- 
daleniu. 

K tćni wszystkim orszak rewiiorski 
{irzeniosl się szczęśliwie- ua drugii stronę 
domu. 
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87. 

Mówiono raz o względnie— malej nader 
Indnosci Łilwy> — Och! cóz w tern dziwne- 
go ! — odezwat się Pan S. — proszę tylko |)o- 
liczyć, co ło ludu, uo najdolłornicfjszegij lu- 
dn, ginęło marnie wjednych >Vitoldowych 
bojach ! 

S8. 

Dozorca jednego muzntm, pokazywał mię- 
dsy innemi osobliwo^iami miecz « klóryni 
Balaam chciał zabiii swoje o^Ilcf. 

— Alei Balaam iiie miał |H-iy sobie mie- 
cza — zarzncił któ^ z odwiedzających — mj- 
wi się tjlko: le on chciał mieć miecz na 
pederędziu. 

— To tei ja P«nn ł pokazuję len sam 
miecz władnie, którego Balaam chciał wle- 
li j — odpowfedziat niezmięszany dozorca. 



Wolne prrittyknjąey lekan, <»ł«Włek 
jni niemłody, adawal ekzamen na stopień 
Doktora. Po wMu htaych pytaniach, kaza-^ 
no ma wyliczać trioiRrtwii ob^dzaj^e l>oty> 
Kandydat wyliczył ich Bi«niał^. a t^ wszy- 
3 
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slkiem professorowie nie uznali jeszcze py- 
taotn łloslalpcznie wyczerpanem. Wreście 
DzifkaH clicąc naprowadzić egzaminowego 
na stanowczą otljHiwiedź, zapytał: 

— A jeślihy wszyslliie wymienione przez 
iiana sposoliy nie sknikowały , jakże6yś po- 
stąpił z chorym ? 

— A cóż? — odpowiedział Ijiedny czło- 
wiek z widoczni} rozpaczą =— cliybal>yin go 
trzi^ł pod ekzameu! 

50. 

Satnnel Johnson bez wąipieuia jedno 
z najpiękniejszjch imion , kfórych ma tyle 
szczęśliwa Anglija. W każdej jego myśli, 
w spnsohie jej wydania, w każdem prawie 
słowie, jalmś pnlrijarclialna godność, prosto- 
ta, pogląd szlachetny i głęboki. W samdj 
postawie i zwyczajach żjicia tego znakomt- 
tego człowieka, hyto też wiele palrijarchal- 
nego. Raz w Lichirield, miejscn rodzinn^^lia 
Johnsona, właścicielka tego miejsca, Hrahi- 
na L. oczekiwała go z ołłiadem. Było to w Li- 
stopadzie, w najprzeł-ailiwszą angielską sło- 
if. Pora ohiadowa dawno już przeszła: o^: 
czekiwać dłużej z powodu licznych gości było 
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n!r|)Oflolma: podano więc obiad — wniesiono 
potem i hcrlialę — aJolinsona nieliyto. Na- 
koniec, gdy jiiź goście rAzchodzić się mieli, 
słiuiicy oziiajmit Johnsona. Widok jego 
Wprawił wszyslIJcIi w podziwienie. Mad-> 
zwyczaj blady, znużony, był cały przemokły 
i miał jeszcze szmaty śniegu na włosaełi. 
Przytomni poglądali uau w milczeniu. — 
«, Proszę mi przebaczyć ! — rzek ł obracając 
się do gospodyni — dając pani słowo, zapo- 
mniałem znitełuie , ie dzij 21 Listopada. 
Pani mię nie pojmnjesz? opowiem więc 
wszystko. PJiech mi to posłuży za karę. Dzii 
czterdzieści lat łemn* siary, chory mój oj- 
ciec rzekł do mnie: „Samuelu! jn uiedoma- 
gant, weź mój wózek, jedź do 'Walstal i wy- 
ręcz mię w przedazy książek." Ja, milcdyi 
nadęty mą nczonością, którą byłem winien 
jemu jednemu, nieiisłnchałem. Wtedy mój 
ojciec z dobrocią, S której nie mogę nigdy 
wspomnieć bez gorzkiego żalu, rzekł, jeszcze: 
„Samnelu! bądź dobrym synem, pojedź: dzH 
dzień targowy, szkoda go utracić." Ale i te 
słowa rozbiły liię o głupią mą dumę. INa- 
Loniec chory starzec sam pojechał. Dzieli 
liyl tak słotny jak dzisiaj. W tydzień po- 
Ićm — on umarł. 
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1*0 tffh słowach , Johnson zakrył twarz 
rękoma i głodno zapłakał: wkrótce jednak 
|irzełwy ciężył się i mówił dalej: 

■ — Od tego czasu dziś jest lat cztćdzieści. 
W ciągli tych lat przyjeżdżam zawsze na 21 
Łislujiada do Łichtfield. Drogę, której nte- 
chciałem wtedy przejechać!, odhywam teras 
piechotą i na czczo: *a w Walslal stoję przei 
cztery godziny na łćm miejscu, gdzie mój oj- 
ciec |irzez lat trzydzieści zajmował się prze* 
dazq ksiąźi^b, z łitórej utrzymywał nas wszy- 
stkich. Mój Boże! Już temu lat czterdzi^ 
^i. Starszy jestem od ojca — i nie mogę 
umrzed I 

51. 

26 Października 1S06 roka, na posie- - 
dzeniu Paryskiej akademii nauk , sławny 
Am|iere czjlał z katedry jedne ze swych rOr 
spraw, odznaczającą się, jak zwykle, now<>t 
. i^ii) rzeczy, ważnością zastosowań, i kwie- 
cisłe'm, pociągającem wysłowieniem- Głębo- 
kie milczenie panowało w sali. W t^m wszedł 
jakiś jegomos'(f w czarnym frakn, % orderem 
legii, oddał zgromadzeniu zwyczajny nkłon, 
i chociaż pośpieszył zaj^t! natychmiast mi^ 
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sce, nie ol)eszlo się jednak bez szmeru i prze- 
sHwania krzeseł, tak źe cz)taj.-}cy musiał na 
chwile przestać, i zachmnrzone'm czołem po- 
wtórzył przerwany okres. lVk^tce jednak* 
^d głębokiej ciszy, rozjas'niła się znown 
twarz Ampera. Gdy skończył I |iodłng zwy- 
cżajn, podszedł do stnlika, prezes i bUżej 
siedzący wynurzali mn swą radość i wdzię- 
czność, za poczynione dla nauk odkrycia, i 
aa chwałę jaką nie {wzesiaje okrywać akn- 
demii. Amper dziękował, kłaniał się, nako- 
niec chciał usiąść na swoje'm miejscfT Ale 
włf^iie zajat je nieznajomy jegomość w czar- 
nym fraka. . Dehry Amper ofnzedł go do 
koła, zakaszlał kilka razy nad swe'm krze- 
słem, jirit hocian klekoce, gdy zasianie za- 
jętem swe gwiazdo, w końcu widząc ze go 
nieznajomy nie pojmuje, odezwał się w głos 
do Pana 6eaffroi de Saint - Hilaire : panie 
Prezesie! jedno z naszych krzeseł, wbrew 
ustawom, zajelem jest dowolnie pi'zez osolię 
«I)cą akademii! — Mylisz się Pan — odpo- , 
wiedział z pośpiechem prezes — osoba o któ- 
rej Pan mówisz, należy do liczby członków 
naszej akademii. — Od kiedyż to? — zapytał 
zadziwiony Amper. — Od dnia 5 miesiąca 
3* . 
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ilivosc (*) rolin ,6. — (hI[jo wiedział sam liie- 
. zjiajoiny. — „W juKim przecie oddziale? niech 
mi będzie wolno zapylać? — nalarł -znowu 
Am|)Cf z przekąsem. — W oddziale mecliaui- 
ki, ni<>j nczoiiy liolf{];o! — odrzekł nieznajo- 
my z its'niieclicni. 

— Już leż. Ift uadło! — zawołał zaperzo- 
ny Amper, podiiiegł prawie do slolika* rzu- 
cił się do księgi Roczników Akademii, i wy- 
szukawszy pręciniko dzień wskazany, zastygł: 
niemal w uacliyloii^j postawie. Kiedy nie-: 
kiedj Hjlko zlekka drgały nin usłH) jak gdy- 
by iMwlarzal i powłai-zał przeczjłane wyrazy.- 

— Widzisz Pan — riekl Cesarz z cią- 
głym jnż uśmieclieni — źe należy się zazna- 
jamiać ze swymi kolegami! przycliodż Iio 
t!o mnie do Tuilleries: a io ja go nigdy u 
sicliie nic widzę t" ' 

52. 

Nic wszystkim może noszącym lak na- 
zwane hiszpańskie bródki, wiadomcm jest 
ich pierwiastkowe znaczenie.. Ka panowania 

(*) Niiose czwarty miesiąc podług Isaluiida' 
rza Łyitg Rzeezy-pospoHlej FraiiCHskirj. 
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Blfiurów -w Hiszpanii, gdy i czasem zaczęła 
się zacierać rózuica iil>iorów, Hiszpanie przy- 
jęli le prosŁspaiHe bi-ótłki w tym celu, al>y 
yaraz z wijsami słdatlały one formę krzyża 
islanouiły ciiaralilcryslyczuąsznakę Cłirze- 
^cijnn- 

Smitlaa myśli że w zwyczajach i nbio- 
racl) uic tylko słarożyliiycli, ale nawet lak 
iiaznanycli liarharzyiiskicłi czasdw, zawsze 
można tłnjinirzćć przyczyny pięknej i waż- 
nej, a zawsze i wszęilzie miejscowej i roz- 
si)(lno|: kietly przeciwnie w naszym postę- 
powym wioku wszystkiem tcuj rządzi modn, 
isine /•of/^/i iwz cehi, przyczyny i rozumu. 

-W czasie |wliytu Piotra W. w Paryżu, 
jeilen z Panów dworu występował coJzień 
w nowym i odmiennym sirojn. 

— O ile uważam — rzekł Cesarz — to 
temu panu w żaden sposób krawiec dog^o- 
dzić UIC może. 

54. 

Starnżjliii zaws'ze prawie kyli niespra- 
wicMUiwymi i nicszlacłicinymi względem kOr 

lH<^t. " . . ' ^ 
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W władomym związku Ale^czylt^w na 
wyp^zenie tyrannÓw* gily jeden z nich 
wpndt na poszlak o grożącym zamachu i ska- 
zał na męki należącą do związku kohie'lc, 
bobalenUui la niewiasla, imieulem Laona, 
przeniósłszy niejednokrotnie powtarzane ka- 
tasze, na których ciągle badaną była o na- 
nriska spriysiczonych, m^enietr odkąsiła so- 
bie język. 

Po wypędzeniu tyrannów, Ateiiczycy wy- 
stawili swojej wjbawicielce posąg z pod^ń- 
sem;— „Cuola odni(»sła zwycięitwo nad 
przyrodzeniem ! " 

Kie jest-ze to uwieczniona obelga, ^»« 
mieniały żart niewczesny? 

Nie smntuy-ź to stan toWai-zystwa, które 
matkom , żonom , siostrom , najcznłszyra i 
zdolnym do najwyższego poświęcenia się przy- 
jaciółkom, odmawia niystotaiffjszege wwuiu 
ku przyjaźni — i publicznie nieaznaje wicA 
przyrodzeniu mozneśei dochowania tł^m** 
nicy ? 

55. 

>'igdy jeszcze zapewne, odkąd przeświad- 
czyli się ludzie: że najprędzej płuży n dwo- 
ru, nie znajdowali si^ w większym klopo- 
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cie dworacy, jak za czasów Katignli, po śmier- 
ci j^o siostry Druzjlli. 

Iiiipcralor roskazał wnie^t: ją w |)oczet 
Iłogiń, i wydał sjwłczcśuie dwa nasłępiij^ce 
edjfhta : 

1-szy, ze będzie karanym ^micrci^ każdy, 
fclo nie będzie opłakiwał cesarskiej siostry. 

S'gi, źeknrze śmierci ulegnie każdy* kto 
oimieli się opłakiwać cesarska siostrę, nie- 
śtnicrleliii} i Iwską. 

Jeden z Senatorów* którego niedawiw 
Kaligiila' przez szczególną łaskę kazał o^le> 
pić na jedno tylko oko, po przeczytanin tych 
dwóch edyktów w Senacie, zawołał wznosie 
ręce do góry: 

— Niech hcdq dzięki Bogom i naszem 
nąjsEczę^lłwszemu Imperatorowi! olm jego 
wyroki, pełne najgłębszej mijdro^cl, spieszę 
spełnić od samej chwili wysłuchania. Tern 
zamkuiętem okiem opłakuję i będę opłakiwał 
zawsze cesarska siostrę: drugiego zai nie 
przestana wznosić ku niełm, błagi^ąc nad 
itzymem opieki bogini! 

— A wy ojcowie! — rzekł obracając się 
do Senatorów — Ale zatrzymał się chwilę, i 
skinąwszy białą brodą, przydał: — I wy pO- 
traruie! 
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56. 



Mówiono raz przcil Łulr«ni o chiromandi 
1o jest: o wróżeniu zdłoui o różnycli skłon- 
no^ciacii i przy miota di cdowielta. 

— Już lo i ja — rzeki Łtilcr — podług 
tego s|iosolłu moźebym się [loznat na boja^- 
^i! Musi to być wszakże Iiuitlzo liieilua 
nauka, kiedy pi-zcdewszystkicm patrzy ci UA 
ręce! 

57. 

Czte'r(fj cudzoziemcy z różnych stron Eu- 
ropy* płynąc na jednym |Miroslałku wysie- 
dli raz na brzeg za zgod.^ Kapitana, dla o- 
bejrzenia blizkiego wodopadu. 

Gdy już wracali , liin^ deszcz obfity i 
zmoczył icli do nitki. 

Ach! Panie Kapitanie! — rzeki pierwszy—^ 
pnemokłem do rąbka. 

— A ja — zawołał drugi — pnemokłem 
do skóry (biss an die liaut uass.) 

Trzeci świadczył się : że przemókł ai do 
koici (monille jus(|'aux os.) 

Kakoniec czwarty uręczał: że przemókł 
dp samego szpiku (majado nacta los tucta- 
nos.) *,^ 



55- ,.^. 

— Dwnch panów pierwszych, moźimby 
jeszcze jako tako osuszyć — rzekł Kapitan^ — 
ale co do panów — przydał obracając się do 
trzeciego i czwartego — to muszę nałycłi miast, 
ich Imieniem, rozkazać podać wazę poiiczu* 
do której i my też się przy siądziemy. 

58. 

Młody jeden duchowny, zaproszony z ka- 
zaniem do sąsiednle{;o kościoła , zaczął od 
^ów: 

— „O cz^m-ze mam dzH mówić do was, 
najmilsi słuchacze?" 

I pamiętny niedawno ^nchanych przepi- 
sów homilelyki, dtngo w sposób znaczący 
poglądat po zgromadzeniu. 

— Kie teraz, nie teraz czas o le'm my- 
^ić , mój Dobrodzieju ! — odezwał się stary 

l^kiś Sodalis, i zaintonował: Zdrowaś Marija! 

39. 

Deputowani o^ jednego z miast S^oc- 
kich, winszując Jakóhowi I. wstąpienia na 
tron, iyczylh aby panował szczęśliwie, flo- 
jióki ni.e przesianą świecić: słoińce, księżyc 
. gwiazity. 

— Bardzo dzięknję -^ odpowiedział Ifrół 
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s n jmiecheni — ale chciejcie zwaiyd pano- 
wiei ze w takim razie mojemu synowi prxy- 
ssłoby już panować przy świecach. 

40. 

Newton miewał dtngie cbwile nnjpocińc* 
niejszego rozlai^nienta. Baz, rozmyślając 
Bidie o binomach , wyrzynał naj<;ierp)iwi(fj 
ytft drzwiach swojej pracowul, dwa titiuil 
wielłto^i olwory. 

— A toi na co 7 — spytał go klóś, gdy 
roiMta prawie jnz była skończona. 

~ A to musiałem zrobić dla moj(!j kolki 
idiajej nieodstępnego kociqtka: łakmijnż do<- 
kuczyło nsławicznieto odmykać, to zamykać! 

— lV»cc dla czegoz az dwa otwory? 

— Prawda — zawołał wielki człowlefci 
pol^ig^c od śmiechu. ^ 

Młody BNilRrz kochał się w c<lrce Ra- 
beusa, i pewuy wzajemności, pro^ ojej rę- 
kę. Ale Rnbens wręcz dat się słyszeć: £e 
nie odda swejego dziecięcia za człowiekat, 
kłćrrge całym losem talent, mniej jeszcze 
nii w^pliwy. To odA^wieiiie nie zraziło 
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mtodzieiica. Znika na lat parę , przepędm 
ten czas n najpierwszych spółczesnych ma- 
larzy, pracuje pod ich okiem i powi*)ica zna- 
komitym arlysti}. Bieży do domw Rnlicnsa, 
utęsknione oczy i wierne serce spotkały go 
a progu. Ruliens wyszedł niedawno: ale 
na ramach siat ohraz świeżo rospoczęty. 
Młody malarz chwyta pędzel, narysownje 
z bijące'm sercem i srod modłów kochania, 
letnią złoŁo- zielona wq muchę — i oddala słf 
z pośpiechem. 

Wkrótce powraca Rubens i zabiera się 
do przerwanej pracy. Widzi miichę w tern 
wł^'iiie miejscu, gdzie farby najmniej jeszcze 
zaschły, spędza ji( raz i Urngi, niecierpliwi 
się, wpatruje, 1 poznaje swoje omyłkę. 

—7 Kto tu był bezemnie? — woła biegając 
po caly^ domu. 

Córiia wymienia zbnjaźnią naKWisko go- 
iścia;; — i w' tejże chwili otrzjmuje błogosta- 
'Wieńslwo, 



Dramatyt 
trując w jei 
rzyszów pra'^ 
|iiamłętał o ji 
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■li. Młoilzieiiife na-nrzajem oddałby iiftle 
u Falha: mimo wsiakże powtarzanych mu 
eodzieii prawic ur^czeii* nie mógł się oder- 
wać od gry karłowej. 

Baz, w noe zimową, FbIIi powracał do> 
dunii przez jednę % Bsiroiiilićjszych ntie. 
Nagle otwiera tic olmo na piętrze , w je- 
dnym tiąsUeie oiwiecenym dmnn, wjbncha 
na ulicę kłąb pary i fajczauego- dymn, w tym 
kłębie ukazuje się jaknj rozctećbHna Hgora, . 
szamoce się małq chwilę jaltby dla równo- 
wagi, i w ołuungaieuiu, w szczęsliwem tałto 
aliye równ^i nt^amt na śniegu. 

— KtÓK to znów? — wota Fatb przeni* 
iony i osypany Jni^ient. 

— Ja to jestem, kot^any Panie FncM 
D<Ary wieczór Pana t 

— Dzięknję za grzeczno^if. Ale cx^ cały? 

— I nie mi, kwhany Panie Fitcie! Ale 
łotry zagrabili mi zegarek, nie chcieli graif 
dalej na honorowe — masz, i jakby rftwnrgo. 
sobie, strącili mię z okna — nawet bez czapki. 

— A wtdzisz — rzdił Fulh z mimowol- 
nym Jmiechen^—mówUeu Cl tyle razy: lue 
gt-aj uiysoko! 

43. 

Żyjenose jeszcze autor IjaryfcafnrT wyo^ 



brazająctfj Itr^la Bzjmskiejfo , na ręlin pla- . 
sŁunki, ssąeego ogromna ćwikle z potlpisem: 
,,Mttiigez, mangez toiijoiirs, mon petit roi; 
vofre papa dit t\\i»i e'eet diisncre!** (Jedz^ 
jedz, mój malntki krtilu; jiapa twój mówi; 
ie to enkier!) 

Wielki papa mówił prnwilc — jwlnę z ni^ 
doltntczynniejszych dzij dla Francji — aFraiH 
ctja się śmiała I 

44. 

Konstantynopolsoy zydd , zapędziwszy 
się raz w sporze z muzułmanami, dali się 
stjszeó : ze ze wszystkich liiilów jedni tylko 
iydzi mogą by<5,4 Iwdą w rajn. 

— A jwawowiernl? — zawołali potężnym 
Iflosem Tnrey. 

— Prawowierni — odpowiedzieli iydzi, 
-po^rzegając się po czasie —~ już ci też po- 
winni liyć i kęd.-j zapewne najbliżej raju. 

— >V jakiej, naprzykład, odłegło^Sci ? 

— Będą oni tnż, pod samym złolyni par- 
Jiaonm, kłóry raj opasuje: zdaje się nawet, 

ze lłędq mogli w szczeliny pi^lndać na ży- 
dów—czego nie dostąiłi żaden inny naród 
na kwiecie. 
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O* treści le^o spora dowiedział się 'wkrut- 
ce wielki Wezyr — i sam pady-szacłt. - 

W kilka dni wyszedł flrmau uasłępnj^cy: 
. — „ Ponieważ niegodziwi Ahrahamici ' 
naziiaczaji} prawowiernym jakieś miejsce za 
obręliem raju i pod odkryłem niebem, słu- 
szna zale'm, aby dla zasłoiiieuia nas od słot 
. i słonecznej opieki, wnosili corocznie pewny 
podatek, który i ma być pobieranym w taM 
sposot):" i t. d. 

Podatek len trwa dot^d, pod nazwiskiem: 
na Suitańshie namioty. 

45. 

Odwieczny przesąd względem sztuki le- 
karskiej, a nadewszystłio przeciw ^i\ godzi- 
wo^ci w Szabat (*) i inne dni iwii^tcczue, 

(^) ^ Jednym z pet-nuifów , iiatclinionycli, 
jak opiewa olcładlta, w roltu łaski 1846. Czy- 
taliśmy iiastępigący przypisek; 

„Scłiabbat po iiebrajskii odpoczynek, sóbofa, 
sióilmy dzteii każdego tygodnia." 

Moglibyśmy zapewne , dobrem snmienlem, 
poitac lo uczone objaśnienie w samym tekście, 
jako anegdatf arcy-cickawą i ucieszną: ale ie 
mowa o przypifiku, zatem i podajemy ją w prty- 
pisku. 
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dołątl jeszcze trEyma się biednych iyASyr -= 
niediiwiio jeden z natler wzietycli licrliń- 
słiich lebnrzy wyznaoia Mojżeszowego, starał 
się o córkę swojego spół-wyznawcy, bogate- 
go bankiera.. Siary bankier, przesiąkły cn- 
.dActwami łalmudu, długo ani słyszeć nie 
chciał o tym zamiarze* wciijz powtarzając: 
ze każdy źyd lekarz jest bardzo podejrzana 
prawowiemości, ie nawet nie sposób aby 
mógł być dobrym Izraelitą, bo obowiązanym 
jest przysi^rę swojego powołania spieszyć 
z pomocą cliurym o każdej porze: nadewszyst- 
ko zaś, ze łamie świętość szabatu, przepisu- 
jąc w tym dniu recepty. 

Szczęściem bankierowa, która Wyczyta 
sol>ie bardid tego związku , znalazła sposób 
do nspokojenia tych wątpliwości. 

— Jaki żeś ty dziwny, mój mężu! a zda- 
je się taki uczony! — rzekła z przymileniem — 
allioż nie ntożna zobowiązać naszego zięcia 
wślnhnym kontrakcie: ie wszystkie recepty 
na sobotę, będzie zapisyMrat w piątek, dou- 
kazania się pierwsz^ gwiazdy ? 

46. 

Ludwik XIV, grassował często m swą 
gwardią szwajcarską w okolicach Paryża. 
4" 
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I^iczne hyły % tego powodu naraeliaiiia , sXa 
nie dochodziły króla « ktiiry ani suę domy- 
Hai szkód wyrządzanycli. 

Pfakoniec jeden z dowcipnych podsłołeez- 
nych wieśniaków, w|wdl na dobry sposób. 
Podczas przeglądu, zaczął obiegać swe pole 
i wołać tak, ie król nie mógł go niedosły- 
szeć: 

— „O cndo! zasiałem groch, a wyrośli 
Szwajcarowie ! ** 

47. 

Za Jerzego III , były zaprowadzone 
w AYindsorze lak nazwane godziny bezelykie- 
talue, w kióry.cli bawiono się podłng pierwszt^ 
lepszej my^li. Raz król przystąpił do jednegn 
z Lordów szkockich i chciał z nim zmierzyć 
się co do wzrostu. Szkot stanął. do miary, 
ale przechylał ciągle głowę to' w jedne lo 
w drugą stroDę, tak że raz zdawał się wyż- 
szym to znowu niższym, i niepodobna było 
rozstrzygnąć pytania. Zniecierpliwiony król 
wpadł tymczasem na jakiś nowy pomysł i 
wyszedł ilo drugiego pokojn. 

— Dlaczego, Lordzie, nie datei się zmie- 
rzyć ? — zapytano go zewsząd. 



T,Go(v^[c 



45 

=^Nanexciez mnie, proszę czego nra się 
dieiato: czy liyć wyiszym czy iii£sEyni ode- 
mnie? — odpowiedu^ Szkot » ^iskaji^c ra- 
mionami. 

4& 

Szwajcarowie utrzymywani na żołdzie 
królów fraocuzkicb, mieli w każdym pnlka 
tak nazwanego Luattga, (trefnisia) który 
z obowiązku musiał b-ji za cały (iitłk dow- 
cipnym. Był lo wszakże nie nader trnday 
olłowł^zek. 

Raz pułk szwajcarski wychodząc na 
zinianę straży do Wersala, grzmiał lakim 
potężnym śmiechem^ że aż się trręsly wszy- 
stkie okna na ulicach dobrego miasta Pa- 
ryża. Miesztaiiey nic posiadali się z zazdro- 
ści i ciekitwosic^, ale zaczepiać i rozpytywać 
jycfa wijsatjct) pretorijanów nie bjło bez- 
pieczna, a wyczytać ira z oczu tajemnicy 
niepodobna. 

IVa szczęście, po przeciagnicniit już prrikn, 
dał się widzieć jeszcze jeden żołnierz, któ- 
ry też śmiał się jak ult-apiony. Nalych- 
miast Paryżaiiie wzięli go w kółko, i uchy- 
lajijc czapek i kapeluszów , dojM-aszali się 
przyczyny śmiechu. 
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— A lojiizmnsi l>yć nieinacz^J — odpo- 
wiedział Szwajcar, jakie nasz Łustig, tam 

. w piei'wszyni szeregi;, |K>wiedział có^ djabel- 
nie śmiesznego! 

49. 

Klemensowi Vn. pokorniachny jaki^ poe- 
ta ofiarował sonnet. Papiei przyjijł z dobro- 
cią, ale rzneiwszy okiem, dosirzegt że w 
trzecim zaraz wierszu nie dostawało jednaj 
syllaby: i wskazał to antorowi. 

— Jeżeli wasza s'wiąłobIiwoś(! raczy prze* 
czytać dokodca — odpowiedział wierszopis^ 
to w wierszacli' naslępiijących niejedną zft* 
pewue syllabą zniydzie się nadto! 

50. 

Klans von Ranstadt, trefni^ knrFtirsla 
saskiego Ernesta, dostawszy w twarz od jed- 
nego z książęcych paziów, wpadł ze ^ai^ą 
do kurftirslui. 

— Dla czegoźeś mu nie oddał? 

— Dlatego, mości Książe, je^ti mam je* 
szcze wymieniać i przyczynę — odpowiedział 
Kians zaperzony — -dlatego, ze nas dwnch 
tylko było; a więc kolej w oka mgnieniu 
znowuby doszła do muie* 
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51. 

Pł» lym niemiłym wyimiikn, Klaus wy- 
strzegał się niehezpiccznego sam na sam, 
i iiolował 11^ swych przeciwników wtedy 
lylko, gdy liyl pewnym odwoilii. 

Raz w licziiem towarzystwie, jeden « 
mlodycli wojskowych przezeu obrażony, zbli- 
ża się kn iiiemii i mówi z cicha: 

— Licz śmiało, ze jak tylko slijd wyj- 
dziesz, dam ci w policzek I 

— Ja miałbym stąd wyj^<5! — zawołał 
HUns, śmiały olironnoscią swojego połoie* 
nia — o nie! mój Panic! BaAi pewnym, it 
ja ci tego nie zrobię i za dwadzie^ia po- 
liczków ! 

62. 

Stawny Doktor Falconet wezwanym byl 
raz do. znanej z przywidzeń, i ciągle odmie- 
uiajiicej lekarzy, chorej. 

Oświadczyła ona naprzód, w nader po- 
chlebny sposóli, (z widoczną wszakże wpra- 
wą w lego roilzajn wstępach) że nakoniec 
•potyka człowieka, któremu może zanfiw! i t. d. 
przebiegła potent listę lekarzy, którzy nie 
cbcieli czy nie mogli poj^ii jej cierpień i le- 
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czyli ją doląd nąjnletparniej; nakoniec zaczę- 
ła opowiadać o sobie: że wprawdiie je, pije, 
sypia, zdaje się mieć wszystkie pozory do- 
brego zdrowia . ■ . . 

— Iłardzo doltrze! bardzo dobrze! — przer- 
wał Falconet — jwzwól mi tylko Pani dni 
parę, a zaręczam, że pozbawię Ją tego wszy- 
stkiego. 

55. 

Towarzystwo oswobodzonych Negrów, da- 
"walo w IVew-Yerkn oliiad na useść Amery- 
Jkaiiskiego Jenerała Foksa, swojego szlachet- 
nego obrońcy. Wnosząc toast za zdrowie 
-Foksa, jeden z Negrów rzekł do nl^o te 
słowa: „Jenerale! choć jesteś białym, ale 
masz najczarniejsze serce!'* 

54. 

Podczas przeglądn wojsk franrnzkich, 
przystanycli w roku 1827 do Grecji, Ibra- 
faim-jiasza nkaznjąc na kilka ile odzianych 
finłków, spytał Marszałka Maison: jakie t» 
są wojska? 

— Pułki le — odpowiedział Marszałek — • 
lylko co powróciły z Hiszpanii, (a wyprawy 
pod dowództwem księcia d'Angonieme) i nie 
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mogły byc jeszcze na nwro umandurowane: 

— Jak to! — rzawt^at Ibrabim z dobrze 
iidaiieni zadziwieniem — i te same wojska, 
co ujarzmiły Hiszpanów* b^d^ użyte ua o- 
swobodzeuie Greków? 

55. 

— Je^i to prawda ie królowie nom; na 
Tzole jakU wyraz wielboiei — rzekł raz JVa- 

' poteon do króla westfalskiego — ło ty, mój 
bracie, możesz uajspok^yniej jeździć incognito. '^ 

56. 

Po ogloszenin roskazu, aby w portach 
i przystaniach italono wszystkie angielskie 
i kolonijfllne towary, Napoleon przejeżdża- 
jąc się .konno po Okolicach Fontainebleau 
i jiemijąjąc Som wiejskiego pfebana, poczuł 
mocny zapach palonej kawy. 

— Hal ha! — rzekł Cesarz iJmiej^c ^c 
de swojego adjutania — otóż i kontrabanda! 
I zafożę się ze winowajca sam Dobrodziej! 
musimy go odwiedzić! 

W rzeczy samej , schodzą biednego ple- 
bana z piecykiem w r^bn* co się nazywa 
na gorącym nczynbii 
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•— Przykladaic! nie raa cot — wofa ńra- 
dowany Cesarz, bijąc w ręce — cóź ło Jego- 
moić rohisz? 

— A cóż , Nąyasniejszy Panie! PotIlii|;. 
rozkazu A\-aszej Cesarskiej lUo^cit palę kolo- 
upalne towary. 

57. 

Wyliczano raz imiona i zasługi różnych 
Jenerałów. Pełen talentu Pau M. prEe-'*^ 
grywając cói sobie jedną ręką na fortepiji^ * 
niC) miał udział i w rozmowie. 

— O i ja znam — rzekł — bardzo zasłii* 
żonego Jenerała, który już dawno powinien^ 
by hyć Feldmarszałkiem. 

— Któż znów ? 

— A nasz Jenerał - bas ! 

58. 

f. » . 

Sławny Trancuzki tragik Diifresne mó- 
wił jednego wieczora zb;t cicho. 

— 6Iosniej! — zawołał głosjedenrzparferu., 

— A Pau ciszej! — odparł ostro artysta/ 



59. 



zesna aktorka Pan- 
ak wiadpmo, tvodg 
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ti^Kdoaoi^ musiała raz słarwai^ n SijdB* z |hi- 
'W-jpAn |toiu«!iioiiej znacznej szkndy i od|]o- 
iriadać iia nieuchronne (lierwsze pytanie 
• lalach? 

— Mam lat czUrdzieM — odpowiedziała 
pręcintbo. 

-7 Ale to cado! — i:»M jeden ze ^iad- 
iiów — pamiętam tńerwsie jej wyst^enie; 
właśnie temn lat czterdzieści. 

— ^ic dziwnego!— oitpowiedział di-ngi — 
^TOzab-^ j^ cała Kurópa przyznaje : ze sfc" 
urodziła aktorką. . (elle esi nit eom^ieniłc !) 

60. 

Odliy^raj^ przegl^ łiłUtii pułków starej 
gwardji, Napoleon rosłtazaf atliołe wojskowej 
SainlF-Cyr'sk1^ litóra tci bytu zebrana* [hmI- 
st^pić i naleieć do ewolncji. " Pomi^zy mło- 
dzieśą zwocił uasirbie nw«g^ Cesarza jeden 
sierżant, kłgregip postawa zdała si^ szczc* 
góini^ oliieei^ą. Napoleon wywoł^ go 
3. awi^s^ \ kazał ran kiMnfnderewać jed- 
ayw z imlków gwju^ji. Młodzieniec wy- 
stąpił ^ialo, stanął przed pułkiem, i zako- 
nłCttdi>row«ł głosem donośnym: ^Bacmośc! 
„prezentuj Jtreńl" Komenda została wy^ 
5 
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konan^, ale bronie wydały przecięły se^BsU 
a tuignety chwiały się długo, Jah K^cie.w 
dzień cichy trącone przeloliiym powiewem. 
Widocznie było, ze starzy podbijacze ^wi»* 
ta nie wiele się troszczyli ole ceregielenia- ^ 
szirowe. — „Zle! powtórzyć! baczność! Broii 
„ do ikof^ I " — z«rwoj;ał marszcząc bre^ ko- 
menderujący- Cesarz itoiał sie : grenadije- 
rowie -zaczynali się gorszyć. 

— Baczność! iirezenlaj broń! — Zle! nie- 
godnie! najniegndziwiej! Tak się robi: rait 
dwa ! powtórzyć ! . , 

.Napoleon polegał od smiechn : starzy pa- 
trzyli nad z podełba.i niechętnie powtórzyli . 
komendę. 

— Fe! do millijonset! śmiech babom! — 
zawołał sierżant. 

Na testowa cały pnik zawrzał glncbynt 
szmerem. 

Napoleon podchodzi do sierżanta, bierce 
od ni^o hrod, obraca się do Saint-Cyr'ski^j 
Bzk<^y, i zaczyna komenderować. 

Młodzi^cy uszczęśliwieni okazanym Inii 
przez Cesarza zaszczytem, robią bronią, każ- 
dy raz Jakby stłukł orzech. 

Gdy Napoleon mógł zmiarkować, że sttf- 
rzy jui się uspokoili, obródł się ku nim i 
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rzeEt z nsmiechein , likaznjąc na szkolę : -^ 
Wszak aie ile, nnij przyjaciele? 
' Totem podszedł Aft sierźańu, i oddiyijc 
mu bi-eii o(łexwiił się śiiroiro i tak , £e go 
wszyscy dosłyszetS mogli : 

— Z tćm wszyslki^mt ' mój Panie, myśmy 
za młodu znali mnszti-ę iepif^j od was! 

Słowa te zagładziły wszystko, i zlały się 
' z oKrzykiem : niech żyje Cesarz 1 

61. 

-. Jeden E ni^znakomitszycli naszego wieka 
cliemikfiw, Davy, straciwszy najcznlej kocha- . 
ntj-zonę, nie oddał jej zwłok ziemi, ale spalił 
na stosie sposobem indijskim, zebrał drogie 
popioły do nrny, olirócił przez proces chemi- 
czny w l»ryłkę najczystszego kryształu, i no- 
sił w piericienin do samej swej śmierci. 

62. 

. Poeta LamoUe spotknąwszy się zawadził 
o jakiegoś wykwintnie ubranego młodzika, 
Itlóry zamiast podauia mu pomocy, uderzył 
go w twarz. 

— Jakźć Pan będziesz żałował swojego 
Iłostępku — rjtekł poeta łagodnie — gdy się 
pnypatrzysz zera ślep;. 
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' Jeszcie Uk niedii^nio, cnakomilsi mistrze 
taili się slarannie te swoj^ mclotlą i teari' 
^ami. I cóż dziwn^o^ gdy nawet i(»łąd!» 
w HiełtlÓfych UDiwersjtetaeh ■knUeckich, 
dochowuje się sławny pedziat łekcii na pa-- 
t/tctnę, donwue i naftaffdejtse : ^łecliones 
pulłlicae, prłv«łae, sccrelissłałae) zBikfy tyl- ' 
ko dawne tablictki z napisami o t^m: róini- 
ca jednak w nauczaniu i opłacie nie iislala. 
AEe mówiny tu gtów^ e miizyce i nalar- 
slwie. 

Do najzasdro^nlffjszych s^w^J tml«ijt na* 
leżat bez wątpienia koinpez|tor Ferpora^ 
sławny ze. swoicb kaalat i irpsrow z Ben- 
delem. Dkrywał się «ii X ntą tak )H)dejrdl' ~ 
wie, ie aawet jtdyny sfeaibjcy, b^ fctóreg« 
ob^jjć się nic mógł tracił natychmiast miej- 
sce, jeśli wnieszczęśliwe'm roztargnieniu có^ 
sobie umucił I ^mzat przeć to' clioć jakie- 
kolwiek eitfonicane nsposobienie. 

Raa, włatotc po Iskim wypadku, gdy 
Porpora już od dui kilku był liez wszelkiej 
posługi, stawił się przed nim kandydat, Kla- 
ką niepoczesną twarzą , i Biemuzyka1ne'mi 
uszami, ze Forpora przyjął go na pierwsze 
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weji^zenie, nie zadając mn nawet swoich nrr- 
lił}^ pos^fiiyeli pyiaii, 1 pie biorąf łtfifa- 
ilne |>r«hy. Józef od pierwsKjrch dni uspra* 
wiedłiwRttłijztipCliiitfi |)owzięte o sobie nmift- 
manie. Zaiiiz nazajutrz wywrócił cudowni^ 
wiolonczelę Stradivariu$za i złamał w niej 
rączłic: na trzeci dzień, ocieraji}e z pyłn for- 
łepjau, zerwał slriin kilkanaście: nałwniec, 
aa domiar zgrabności I domyślności, usma- 
żył swojemu panu fak nazwane paplłotowa 
: ikełletyt zawinąwszy je w tylko eo napisa- 
nia i coslawioną na stoliku purtiturę. flUstre 
^e tWko że się nie gniewał na to wszystko, 
ale owszem rad by^ serdecznie ze swojeg^o 
i4w>cenionpgo sługi. ■ Bo narcście mógł tei 
.zaprzestać, swych mordujących Wybiegów ■ 
odetchnie od wiecznych domowych podejrzeiL 
Życie ma się rozjaśniło: nie miał potrzeby 
zamykania się i zbierania, przed każtlćm 
■wyjściem, wszystkich papierów: kom|KtDO- 
wat-w glos z c%tą swobodą, grał, przegry- 
wał) powtarzał o ile mu się chciało —7 sło- 
wem byt szczęśliwy, cale dwa Jata. A więc 
nakoniec, oświadczył słudze otwarcif: ,ie ratl 
jest' z niego, i -że mu podwyższa' zasługi. 
Józef pokłonił się i uśmiechnął z miną glu- 
nołńita, prosił swojeg* pana, jak o łaskę, o 
» ,5* 

, , " - I,;-<I%G0(><.^[C 



54 

Htrsymanie' naleinych mu iiieni^dzy, ho się 
lcha Kby go nie okradunno all>o*i nie zabi-~ 
to : wciął wsiakze bilka fi-anków, z wyraź- - 
nim zastrzeże niem t że p^zez wdzięczno^ 
musi dnia lego solennie npić się w miecie, ' 
ta zdrowie swojego dobrego Pana. Pormra 
zezwolił : lecz ilei razy żatowat ti^n potami 
Biedny Józef, jak zawsze niemocntfj był gło- ~ 
mj, zadał »c « widać, w towarzystwo weit- 
kujących ansirjaekicfa huzarów, którzy wła- 
dnie znajdowali sif wtedy w miejcie — i nie 
wrócił. Porpora był niepocieszony. 

W klika miesięcy pi>te'm , znajdował %lą 
on na wspaniałym koncertowym obiedzie a 
kdęcia Esterhaiego. Zagrzmiała przecndóW' 
na muzyKa: Porpora ntkwij wzrok w kapel-' 
mejsira — i upuścił łyżkę. Ale po cbwili, 
wstydząc się swojej myśli, uspokoH się zno- 
wu- Tymczasem muzyka zdała mu się cO' 
raz piękniejszą. Chcąc zat^m upewnić się o 
złudzeniu, zapytał księcia, który wła^As nail 
patrzył: jak lei się nazywa Dyrektor Or- 
kiestry ? 

— Józef HBJd'n — odpowiedział,' fcsfąze 
z mimowolnym uśmiechem. 

Porpora osłupiał, wyszedł aatychniast 
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po sliończoB^m stole — i jak clie^ nlektjrij* 
odląd oliywat się jui b«i slni^eego. 

64. 

Rnz ktoś w trnkiyrrze tiiii;dał szbłank. 
wody. Fagas nie dosłyszał i przyniósł szlilan- 
kę wina. 

— Co to, to szlachetnie! — nehigoić-^ 
W wiela miejscadi zdarsato się mi firzc- 
ciwnie! 

65. 

Trzej jacy^ zapaleni miłośnicy ryboł<(w- 
siwa, od samego s'witn aź do południa, stali 
w jedne'm prawie miejscu nad Sekwaną, i 
wcicitojci zarzucali w^dki. Wła^ioiel nad* 
Iłrzeżnego domiii długo patrzył na nich zo- 
kna, hawiącsię niepowodzeniem tych smut- 
nych Anglików czy niezręcznych Paryzandw: 
nakoniec gdy wszystkie trzy wędki, w jednej 
|)rawie chwili wyleciały do góry z nicze'm* 
' nie mógł się odjąć pokusie powinszowania 
tym aerpliwym panom jednostajnego szcz^ 
^hi — i podszedł ai na miejsce. 

— Dzieii dohry! Jakże panom idzie? 
-—Nieźle! — odpowiedział jeden. 

■ — Ale gdziei tam ! patrzę już od dwócfa 
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gftdiin-i widzę, ie Mśulewiiuii^) snagttcio 
nasze dobrą Sekwanę. , 

— To Pan wąlpisz, jak uwalam, o na- 
szej zgrabno^ci. Zgadnij więc Pan, co mam 
(eraz na wędce? 

— CbylMł jakiego nieszczęśliwego kiełMa 
albo oknnia! Bo to stworzenia nąjdoln-ewolf 
glfejsze. 

, — Mylisz się Pohl. Są jeszcze dobrowoN 
niejsze. Naprzykfad, mani teraz na wędec 
, Pana samego. Imieniem krtila arcszłnję go 
za dłng Paua S. Oto jest przedpisanie ! 

Biedby dhiźnik, który od kilku tygodni 
nie wychodził juz z domu, i nie wyszedłby 
zapewne na brzeg, bez największych ostrói^ 
nO^ci, choćby .kto wołał o pomoc — dat się 
przecięi schwytać, Ł»k łatwo, nii narodową 
przyrzętę Śmieszności- 

66. 

Kapitan austrijacki ekzaminownł nowo^ 
zacięłnego żołnierza. 

— Co uczynisz, stojąc przy hanptwach- 
cie, gdy mimo będzie przechodził oHceF 
sztabn? 

— Wywołam slrafc do Iwoni! 
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. — Dttłirae. A gily-się tdarzy, 2e w ńocy 
przeciągać bęiłzle rnipio hauptwacbtii, i }u- 
łasem szuja jłijabuw? 

' — Wywołam lakże straż: łU liroBi! 

— A dla czego? 

' — Bo nie zgAiIiięć! w gromatliie ladit 
woze. się zdarzyć i oficer sztabu. 

67. 

- f eldmarsuiclt S. jechał raz i adJHtan- 
t«in malutłdin parokennytn włościutskim 
mćzkiem. W Ićm nalałnje kurier, woła na 
ostęp, I Bie mogile z powodji powolnej jazdy 
podróżnych i ważkiej w tem miejscu drogi* , 
Wfmiu^ć ich dość prędko, śród potoku dów 
uderza stawnego wojcnUika. 
' Adjtilant porywa się, by zatrzymać i 
Spiorunowflć zuchwalca samćm imieniem na- 
czelnego wodza: aleFeldmai*szałek tegonie- 
dopuszcra, mówiąc spokojnie: — Dąj pokój! 
tmihij się! widzisz że kurier! to nie żart! 
]*i-zyl)yw$zy na stacją pocztową, adjulant 
wnet się dopytał: że muiemany kurier był 
nie kto inny, j»k kucharz jetlnego z Jene- 
rałów, wracający z zasobami spiżarni 1 
|HWnicy. 
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Oburzony podwójnir, mów! o't^m Feld- 
. marsiał^nwi. 

— Taką rzeczą — ofłpowieilział uśmiecha- 
jąc się sławny Jenerał — olia straciliśmy 
prawo do tatys/akcii: Itojmy oba. jechali 
incognito, 

68. • 

Pytano raz słnwnpgo numizmalyka: jaltą 
'moaetc nwaia za najdroższą? 

— W tym -względzie -7- odpowiedział zjio- 
waj^ą — jednostajne prawidło przyjęletn jni 
jest w całym uczonym świecie. Najdroższy 
pieniądz. Panowie Dobrodzieje moi* to gros* 

. ottatni! 

69. 

WoslAłnicb latach, Gotbe wiele miał do 
zniesienia od ustawicznych mlwiedzin, szcze- 
gńlnipj angielskit:h, zwykle ogłaszanych po- 
t^ra drukiem z rtiźn^mi dodatkami, których 
ani uznać, ani odwołać niebyło sposftb««t 
Postanowił więc ograniczać się w tych ro- 
zmowach, do ostatniego. 

Baz wizyla odbyła się w następny sposoli: . 

8łuźący oznajmił Sir Rolterla** Esquire'a- 

Golhe powstał — i ukłonił się w milczeniu. 



C.oo;^Ił: 



AitgtUi zrobił loź samo. 

Ciuthe wskazał krzesło. * 

Anglib usiadł. 

Po łych przygolowawMjch ebrzędacb, 
naslnłfl głęboka cisza i trwała pnez pięć 
minut. 

Nakoniec gospodarz powstał: go^ -po- 
wstał także. 

I znown dwa ukłony w milczeniu. 

Przeprowadzając wszakże go^ia, CTuthet. 
by się nie wydać zupełnie niemym wskazał • 
^ jeden z marmurowych biustów stojących 
W sali 1 rzekł: „ Wallnr-Skott ! " 

— „tJmarł" odpowiedział Anglik. 

Zatem, dwa ostatnie ukłony pożegnalne. 

7a. 

Szał loterji owionął z kolei Włochy, szcze- 
gMniiy królestwo neapoliladskie,"! przylfrał 
roiejscową barwę. Kabały , wróżby , prze- 
cEuda, a nadewszysiku każdy zbieg liczb 
niespodziany, przypadkowie w sposobie na- 
ichuienia otrzymany, poczytują się za potęi- 
ne |)omoce do zaklęcia losu. 

■ Niedawno, na jednaj z ulic Neapolu, mlo- 
dueniec znakomitego roda spadł z konia i. 
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tak HłeszcKęśliwie, ze nie oluzywal raaków 
życia. Nąjpierwsz; człowiek, kłóry tloń przy- 
|ładr, ukląkł i w iiostawie ittodłącćj się bła- 
gat go V te słowa: „Panie! Jesili ci jeszcze 
efaoć treche pozostało zycia^ zrtib łaskę aie- 
sztzęśliwentiił i powiedz mi tylko liczkę twjch 
lat; al^i^unógł taki nnmer wzi^ naioter ji! " 

71 

• MalarK jeden, żądał do^ trysokiej ceuy 
- za pomahwanie pokiyów, i po-wodu, jak po- 
wlarzat: że W|VB&dy będzie imiaiał wybieg 
li(^ je raz i dnigi. 

Pan S. kióry nadtiBedł właśnie na te o- 
slatnie słowa- ł znał dobrze talent acfysty, 
rzekł z nimiechem do gospodarza : — m V- 
pewniam że ci wypadiiie tuk zrob(ć poi^m-** 

72. ' , . 

,Hax pod CEBS kazania w Lipskim ko^I6te 
S' Piotra, pswstała gwałtowna Imrw: ^op 
rany Itiły raz poraź, i blysk«wt«e zalewały 
prawie swi.-jlyiiią. Miejse«wy kaztt»dEł(^ 
DełU«r Barlh, musiał przestai!: alenea^ił 
to w sposób godny clirz«^iańskiegi»pftst«nu^ 
— Gdy Pan mówi , człowiek powinien 
' , nmiłka^ ^- rnkl n|Mdąji^e wi kdana. . 
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75. 

Jciliiemn z Lordów shijilinąd bardzo lu- 
biouemn, zarzucano raz w przyjacielskieitt 
towarzystwie: że prowadzi grę uienmiarko- 
wanie wielką i nazbyt się w niej zapędza. 

— Ale przecież nie mydlcie — odpowie- 
Miik — abym sławił na ojlep i grał bet wy- 
rachowania: zawsze i w grze każdej rządcę 
się rozumem- 

— Sie wierzę tenra Nilardzie — odrae- 
kla księżna B. — gdjl*y lak było, sam po- 
wiedź, czyżbyś mt^ł gra<! tak wysoko! 

I nnjniewiaoipj może, osoba najdcliluit- 
liiejs|Za i daleka wszHkiej złośliwości, ugo- 
dziła szlacbetnego Lorda w sposub sajb«- 
leśniejsiy. - 

74. ^ 

— Rr^lu! — zagaił sławny z niewyczer- 
pitnego krasómówstwa Siij>criiitendfnt — wi- 
tąią ciebie tysiące i tysiące: i jeszcze tysią- 
ce tysięcy! 

— B«>dzo dziękaję! — odrzekł Fryderyk 
Wilhelm IV, — proszę też im pokłonić ode- 
mnie : kaidemn z osobno. 
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75: 

Snany jed«n niemiecki uczony, ale z licz- 
by łych nieszet^ryeh i nieliezjiiecznyfb lu- 
dzi, kiórzy wolą liyć grzecznymi , niż otw> 
wiczanyml do ścisłej sumienności i szlacbet* 
l^i ^awdy, zastawszy raz żonę Fryderylia 
Schle£'la (córkę znakomitego Mojżesza Men- 
delaohna) Kiyęl^ szyciem, nie mt^t »ic doie 
4Mldziwi45 i wyżalić: że kelueta powołana na 
ozdolic, chlul>ę, i przewodniczy pochtMluią 
i|«s2rCgo wieku, czyai lak^ krzywdę towa- 
rzystwu i BiAŻesię zajmować poilobuft prae^ 

— Sływałam nieraz ^r od|M)wieilziata \itt- 
Ba rozumn niewiasta — że ksi^żelt ma* l)y<5 
już za wiele; aŁem ale słyszała nigdy, at^ 
sif oskarżano nia wi«lką IJczbę koszul. 

76. 

Matka najlwgniszycli , za dni naszych, 
fiynów, Pani Rotszyld żyjąca doind w Fcan- 
kfnrcie, jest już lilisko sltil«tńię. Mimo to* 
posiada diarakler uader łatwy i cfllq świe- 
żość umysłu. Aiedawuo trochę niedomaga- 
jąc, wymawiała żartem swojemu lekarzowi: 
£e jq widocznie zaniedbi^ i uważa zapewne 
zn nrtyoną chorą, gdyż przepisnje łakie le- 
karstwa, il&re nic a uic nh skutkują. 
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— Ale£ ctioiJbym ja zawoM cafij naszę 
archandriji] — mlparl łffcan — lo i tak nie 
'potrafimy Pani odmłodzić. 

— Ja też panÓMT o to bynajmniej nie 
Iffoszę — od|io wiedziała słarnszka — jabyia 
■eliciała postarzeć, postarzćć! 

77. 
Piiedawuo , odpowiedzialny wydawca 
Duiiskiej Gazety Faedrenelandoh (ojczyzna) 
niejaki P. G/oei/icadf skazanym był naS,500 
talarów nawiązki, za nmleszczeni; w swćm 
piśmie nieprzyzwoitego artykułu. Biedny 
Duńczyk, uie posiadał ani setnej rzę^i ii\ 
summy : a więc przystąpiono do opisania I 
przedHŻy z licytacii miyHtku. Składał się on, 
jak wnieść łalwo^ całkowicie i książek. Nąj- 
pierwszę % nich, wiriętę pod licilaciją były 
głośne Zdania Aost/uko ocenione 16 szyl- 
Iłngiiw (około 40 groszy). Bukiniści zaczęli 
hyli naddawać po szytlingn, gdy w te'm dało 
się słyszeć: „5,000 talarów!" Szlaclietnym 
łym lialiywcą, godnym wiecznćj pamięci, był 
kupiec Fatkenberg. 

78. 

Walter - Skotl miid uprzywilejowanego 
żebraka, któremu dawał zawsze po sze^ 
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IMiu^w. Raz nie mi^c drobnej monetf i 
dając mu cały Szylling: — „pamicląj że -r 
rzeki — Nacie- ześ mi viBien sześć pensów.** 
— O będę pamiętał : — odpowiedziul ie- 
lirak — niecb tjlko BÓg da wam Panip, do- 
czekaL^ w dobre'm zdrowiu t pÓKi stę uieii- 
iszczę z lego długu. 

79. 

Soulie będąc w Brukselli, proszonym był 
« kilka słów do album. Pisarz fruncuzM 
mszcznc srię za siebie i za swoich, nad prze- 
drukowującem miaslem, naiHsat: 

„IViiiiejszem s'wiad(-zę ze mój podpis nie 
jest.podrobionym. Dan wBrokselli ii. d. 
Fryderyk Soulie." 



Jeden z genijalnych kompozytorów pa- 
ryzkicb, człowiek młody, szUcbetiiy i by- 
najmniej nie hołdi^ący mamonie, prosił 
usilnie kilku osób, aby go zapoznały z Rol- 
szyldem. 
' Gdy się dziwiono temu i starano się dójśi5 
przyczyny, dla czego tez on lak Iwrdzo aa- 
piira się tćj znajomo^i, odezwał się tidawny 
niemiecki poela Henryk Hejne: „To przecicz 
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rKCz jasna ! Chce oh ziiznajoniI<^ się s Rot- 
szyldem, dla t»gOt że go niezna." 

8Ł 

Walter-Skolt częsIo powtarzał: £e mię- 
dzy wielą innemi , nie pojmuje tajemnicy: 
dla czego pie$> niin się do snn ułiładuie* 
musi wprzódy trzy razy obr^cit! się w koło? 

Pope wszakże, który lei zastanawiał się 
nad tern , Iłómaczy tę rzf^z bardzo dosta- 
tecznie. Powiada on , że to jest Antkiem 
mimowolnego wrodzonego instynktu. Pies 
w stanie dzikim obiera sobie legowisko wgę- 
sl^j trawie: stara się więc ngnieid ją wprzó- 
dy, aby mieć miększe posłanie. — Tak, po- 
dobnie kot domowy drapie, w pewnym razie* 
kilkakrotnie łapami po posadzce, starając się 
zachować jaki^ obrzęd, którego jnź zapewne 
i niepojmnje: jak i my nie pojmujemy wielu 
zwyczajów naszej etykiety. 



Jeden z prowincijonalnycli ItankierÓw, 
zarobiwszy miijon franków na spcknlacil 
w której miał udział z Kotszyldem , stawił 
»ę wkrótce potem na Giełdzie paryzkiej , i 
trafiwszy właśnie znowu «a-j»ikiei wuine 
6* 
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przedsięwzięcie, chcUT doń uAlczeć* powffr' 
rzając: ie mn miljon w pog«t«win. 

— Acłit daj ze nam Pan pokój ze swoim 
nietsczgsliwt/m miljonfni ! — odezwał się 
Rolszyld. 

85. 

I^cz oto jeszcze znamienilsE)' przjklad 
JCrezutowe'/ naitenoaci .' Po jmlcrci ofcrzy- 
cztinego z b(^aclw. Hiszpańskiego liankiera 
Aguado , znalćzioilo w golowycli sitmmach 
iłze^^dziesiąt milionów. 

Gd; powiedziano o łćm Bolszjldowi, I;ló- 
ry źyl z Agnado w ścisłej przyjaźni, zawo- 
łał on ze szcze'rem niiljoDowe'ni ncznciem: 

— Biedny Agnado! miałem go za nie* 
równie bogatszego! 

84; 

Klfti zrobił pełną prawdy nwage: ze nie 
ma smnlni^jsz^j pociechy dla człowieka, 
który dożył jnż lat czterdziestu, jak gdy go 
nazywają młodym, i mają za coś obiecu- ^ 
jącego. 

* 85. 

Zaślepiona w swym jedynakn mnika, 
trapiła się Jeflt iylłt* : że* Felis pi>zy wyU 
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z dzieciństwa władam' ^f^^^j lewą ręlią b!ź 
prawą. Dziecko fiyto z resztą pełne dowci- 
pu, szlaclieltićjilumy, godności: słowem, było 
rosiioszą gości i szczęściem nialhi. 

Rnz Fvliś uie mogąc w cze'ms' przekonać 
swej starej opartej bony, utaił rozsądnie 
na czas niejniti zemstę , przystawił sobie 
stołeczek, skradł się z nienacka, i uderzył 
w twarz staruszkę. 

Matka wes^a władnie na przygotowa- 
nia, i przewidując cń^ dowcipnego, nie clKia- 
ta ich przerywać. Ale gdy się już wszyst* 
ko stało, krzyknęła z Iiolem serca: — ,» I zno- 
wu lewą ręką, Feiisia \ ** 

Chcielibyśmy przydać najszczertćj: ze to 
jest dawna oilegrzana anegdota, i zdarzona 
w ołtcjch kriyacb. 

86. 

Od lat kilku Irzyntauo w ji»j^cis'lejszćm 
więzieniu człowieka, który za iiic w kwie- 
cie nie clictał odstąpić niewinnego skądinąd 
i silnego wielu uczonym przekounnia: że. 
jest najnczeiiszym mężem naszego Czasu. 

N'agle nastąpiła stanowcza zmiana w s|)0- 
sobie myśli więźnia: złożył wieniec laurowy, 
■wyrzekł się wszystkich swych fylnłów, nie- 

I,;-<|V,G0(><^[C 



imiertelnycli dzieł i Icorii: wjcnal ze dcm- 
ch^, ie nic a nic nie umie. 

Za łę rzadką skromność , natychmiast 
wypaszczono go ze szpiłala. 

87. 

— Co też tozasmnine Hpoflohaniewlfcb 
wiecznych kłębacli dymn! zamiast czystego 
hożego powietrza, wciągasz w siebie truciz- 
nę, I lem jesteś wiuniejsiy że trujesz ni^ 
i drogich. 

'—Jako otmwacz, olo rzucam za okno* 
kochana Ciociii* moje biedne cygaro; choć 
ni go żal troclic, bo prawdziwe Hawaiiskie* 
ale jako trnjijcy stię, mara za subą podobny 
dowód, jakiego użył niegdyś Wolter w obro- 
nie kawy. Jeśliby palenie tytonin było Irn- 
cizną, to czyżby pułkownik mój wnjaszeht 
który od- rana do wieczora nie wypuszcza 
z ust fajki, dożył lat sicdmdziesicciii? 

— I cóż (rtądl jestem |łcwną — od|)i>wie- 
działa zapędziwszy się Ciocia — że jedliby ' 
on nie skracał sobie wiekn tą nieszczę^t- 
wą fajką, to jnżby może dożył lal ośmdzie- 
sieci u! 

88. 

— Skądże to masz i dokąd prowadzisz 
tego ładnego chłopczyka? 
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— Ze ładnyf lo necz najmniejsza ! Ale 
f o jest rzadkie dziecko! wyobraź sobie, ma 
jui czwarly rek, a jeszcze nic gra ani na 
ttlirzypraeli, ani na fortepianie, auiwprefe- 
ransa — i nie pali cygara! 

89. 

Najniepodobuiejsze namiętno^i^ dość czę- 
sto ^olyk;^q się i krzyżiiją z sobą w jednym 
człowieka: podobnie jak na morzn wieji) 
niekiedy spófcze^nle wiatry w przeciwnym 
kieninkii. Sławny ze skępsiwa i preten»ii 
IH-ystokraiycznycb Pan * jiełen był dowcip- 
nych wybi^ów, ilekrod się, zbiegały i na- 
leżało pogodzili te dwa grzeczne żywioły. 

Uczęstować gościa mnzyki], odwiecznym 
jakimś' sztambuchem, szklanką krynicznćj 
wody na ciężkiej 8rebrn<(j tacy, cygarami do- 
mowego wyrobo, pHł-tijqJłiliardii A£. dzien- 
ną, wodną przcJBztlźItą , przeeliadską po o- 
grodzie, fabrykach, stajniach , owczarniach 
i t. d. ttdarować na odjecdzie bnkietem ze- 
smntnialych już georgin, i usadowiwszy 
z pewnością do pojaziłn, zapraszać na obiad 
lub nocleg — wszystkie ie wynalasfci wie- 
kuistego przemysłu i^ępslwa , nabywały 
newego wdzięku od słów i niewinnej uprz^ 
mości gospodarza. 
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Olo jeden i wielu przjkUflJir. 

W gorący dzień łełni, uwilał do Pana * 
gość, lakiej właśnie Inszy, zJHkj; najłriiflnkCj 
jest na bożym kwiecie o tej porze roku. €io« 
spodan rad hył bardzo laskawemn sąsiadom 
wi, al&widział 'jak na dłoni, ie ani sposobn - 
myślenia o bilardzie lub oprowadzaniu po 
fabrykach. 

Po kllkn więc prz^rawkarh: o npale, 
nrodzajacli 1 AIidel-Kader/e, rfckl nprz(!jmie: 

— Ale czy nie życzyłbyś Pan trochę się 
0Jwie2yi! 7 

— Banho chętnie. W istocie, tak jest 
gftrąco ! 

— Hej! Jest tam kto? 

Weszli dwaj stvżqcy w liberii ji^by dziś 
Oszyl(*j. 

— Otworzyć Mam Ih okna od strony pt^ 
nocnćj ! — A ty kaz stangretowi, aby poka- 
zał człowiekowi Pana Sędziego: gdzie alf 
pławią konie? — 

-^ ChcićJ Pan być w tej mierze spoko- 
nym — milwił dal^j obracając się do gościa, 
llręczam Pana z dośnindczenia, że pławienie 
koni, choćby. w najwii^kszą spiekę, n^dy im 
nie szkodzi. Cały sekret na teni , aby zah 
raz skoro z wody, za]jrzcgać, i dobrą wiorstę 
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.njpcliać s))Orym ktiisem. Jeżdżąc rok-rocz« 
nie, włuśnie w tym c2asie, tlo Bei-djezewa, 
zdarza mi si« czasem |itnwiu konie po trzy 
i cztery razy ua dzień: i uigdy nie miałem 
przypadku. 

Łatwo zgadnąć, że s]iołntały Pan sędzia, ' 
który siedział przy nlwartem od slrony pół- 
iłocHt^ł oknie, i natur»liiie lękał się wszel- 
Jdcł) cifjgów, mianowicie letiiicłi — a przy- 
te'm miał Iiardzo piękne konie własnego cho- 
wu, był Cł^le jak aa szpilkacłi i nie osie- 
dział się długo. 

W miurę oczywistycli przygotowań do 
wyjazdu , gospodarz stawał się nalarczy- 
'wszym w proiwzycijach oI>iada: nakonlee jtiż 
aia wsiatlancni , upatrzywszy jaką^ daleką 
-ckntHrę aa lioryzoncie, zalecał ftirmanowi, 
aby przynajmnii-j starał się ściągnąć przed 
deszczem do uiygody. 

Było to nazwisko karczmy .należącej do 
.ft^atera iiauzej anegiloty. 

90. 

Za powrotem z za granicy, młody Hrabia 
opowiadał swojemn sąsiadowi Pana Cliorą- 
zeran , • nowycli na wi^ src'bra iH-zedają- 
CTcłi się nawozach, jak : noir animalite, s**- 
ano i t. d. 
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, — : Tak to fak! kochaiiy Panie Chorąi^I — 
przydał — wkrótce na cały poletek do^J»ę- 
' dłie sMiyply cutlownc^o proszku, która da 
się unieścłe w kieszonce od kamizelki ! 

— A w kieszonce drugiej uiąlekl — od- 
powiedziat i flegmą Pan Chorąży. 

91. 

Stój! trzymaj! — wołał zadyszany knpczyk, 
pędząc jaki^óś sampiinfl i który waleczuie 
przed nim krzesał podkówkami. Plakoniec 
dognał go przecież. 

— Sł/j! to^ ty wykił okno w naszym ma- 
gazynie? 

— A rozamie się! Ale ńacomtęPan zn- 
trzymujest? albo-z nie widzisz, że co tcha 
Iłiegnę- do domn po pieniąfize: aby cl natych- 
miast zapłacić za tę szkodę 7 

92. 

Lortl Namiestnik Irlaudji wyjeżdżał z żo» 
ną ua kilka dni z DuMiiiii. W chwili gdy' 
wsiadali do pojazdu, stojąca przy gaiikii sta- 
rnszka, która nieraz niinta od nich jahtinż- 
nę ^ród ohntych żyezcii szczę!iliw((j iwdróży 
ośnriadczyła: że t^} nocy miała szczegółnj 
sen o oiMlfga Panach. 
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— Cói ci się ^itfl? — spylał Lord. 
. . — Śaiło mi si^ łaskawy Panie, ź«in od 
waszej sKlaclirtności dostała funt cntirn , a 
od mojej dohrej Fani riiiicik herbaly. 

Namiesluik otliwwiedział z ii^iechem: 
ze sny nie zawsze się sprawdzają* i źe czy- 
sto należy je tłumaczyć {irzeciwuie. 

■ — jNie przeczę temu, łaskawy Panie! — 
odrzekła kłaniaj<)C się staruszka — Jam so- 
hie prosta koliivta. W takim razie iHa mnJe 
wszystko jedno. Wasza dostojność! raczysi 
mi roskazać dać Tuncik herbaty: a moja naj- 
łaskawsze Paui — cukru. 

93. 

Szyderczy dowcip francnztii nie oszCzę. 
dza najczystszej nawet i najpiękniejszej sławy* 
bjjda obcrj bijdż własnej: byleby sposobnł^ć 
do mignienia choć ski-ą jedn^ I (rowszecfa- 
nie szanowane, prawdziwie pięknci wielki'^ 
imię sędziwf^o C^ateaiibriand'a nieraz bywa 
|)odanf'm na poimiech. 

Piiedawno , w jcdne'm z pierwszycli t«- 
wai*zystw Paryża, klóś odezwał się 7. użale- 
niem: ze zntmiieniły starzec zaczyna słuch 
tracić. 

7 
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— To tylŁo dłł4xeitler — ^^eilnekla sław- 
nu 1 dowcipu gAi|N>dyiii — o Saatobrijanie 
yriesta«exii|^łDie niwiĆMl ainiaki^o caaaa} 
a wifc am się sdąie* ie ogłuckł. 

94. 

—Zazdrość jest łosKępstwo serca! — rze- 
kła riiprsentymrnlalna Hrabina** 

— Łlfllnie iwwiedziano, moja siostro! tylko 
mi się nie rzucaj w in-zeciwng osLiIpczność, 
Ocli! bo i rozrzutno^ lo tez nic ilobrego! 

99. 

— Dwnch posłng slriegłem się w m^m 
2;cin: — mówił jeden praktyczny Tilozof — ■ 
nie odnosić caduch listew na pocztę, i nie 
wprowadzać nowycb osób do znajomych mi 
domów. 

Gdy list nie mił^j jest treści dfai odbie- 
rajoceg;!), natarąlaie, ze n^jczę^iej pozosla~ 
je bec odpowieiizi: a więc p«*«.)cy ny^li so- 
bie w diićhu, ze list oie został oddanym. 

Gdy nowo wprowadzony jest gościem 
nudnym, lub nie dos'ć zręcznym, aJiy mógł 
Wpa^ od razn na ton domu, (co, prawdę 
mówiąc , doić nawet nie łatwo) wina przy 



Con;iL- 



nas, zesmy nciemięiyii gospodarzy tą smtit- 
ną figura. Je^li rozumny i ze szczęśliwym 
taktem, ściągnie «(ftą4 HMuebie j^Mgo ca- 
łą uwagę, a Bas m fatygę wstawi w ciemN. 

96. 

J^apoleon nówłł o kimi: — Jest tocsłtH 
Iffiek lab nieszczę^wy, ie jeśliby nawet 
fipaiH na wuiak, to i tą rażą tut oŁmilo- 
by się bu stłuczenia nosa. 

V7. 

Po pierwszej moittrie ^wieio zebrana] 
dmiyny {»-uskiego Ijindwcłiru, major ro- 
spuszosBJąc d« domów te irt^M woJoltO) za- 
l^wiedzlri: aby tmzajiitrs stawili się wszy- 
scy na cswartą g^diłnę z rana. Jakoi 6 
wwttMzontg porM odezwaU się wszyscy dń 
apelu, iH-ócz jednego piroboz*fca, który i^ 
y/ńt się dopiero o siMm^ 

— Jakeć ^iał fH-syjść lak póiEno? — za- 
wołał łnajM- — albo lem nłe fcaMt zej^ s^ 
wszystkim o cz#arti^? 

— hazać Pam kazałeś, alei kiedy mi go- 
spodyni powieddała; Mani się waz póki ni>e 
Kujesz całej baryłld masła! bo inaczej ^~ 
nowi — ule d^tsukw ^aiadanii^ '* 
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98. 



Ubogienra CEł«wiek»wi , ciemnej nailer 
cery, rzeM jeden niewetesny żarto wni^; — 
W ostatnim razie m^łby^ przeilad , nutj 
kochany, tę miedź co masz na twarzy i czole: 
sawszeby ci stijd {wzyszłojahie bllka groszy* 

-^ Jii£ mi to rufzono, łaskawy Panie, 'i 
chodziłem z tern do kotlarza: ale on nif tyt- 
ko ie nic dad niechciał, ale jeszeze nazwał 
IH^edemną głnpim lego kto m^wi: ie to jest 
miedź. 

9t>.- 

Abduł llediar, krat Blnkaraeda krJki 
Cirenady, u podniesienie reke^m wtrąconym 
był do icistega wlęsienia. Uptynęło lat kił- 
kit wlcńol był zawsze spi^jnym i nic |nie- - 
stawał ufad niobu: gdy w ckorobliwym przy- 
stępie przyszło raz na mjil niedołężnemu 
królowi: ie Abdul może uę wydostać i wię- 
sicnia I pozbawić go tronu. Dał więc rs- 
skaz, aby go natychmiast stracono. Urzęd- 
nik ^ólewski t siepaczem zasiali Abdnla nad 
partiją szachów. Pro»ł on o parę godzin 
czasu — urzędnik dał poznat.', że mu niepo- 
dobna rozrz^dzad czasem w sposób określony. 
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AbdnI pcyął go i pruU o poiwulenie dokod- 
czpuia przynaJDinity partii. To bfło moini. 
Łatwo pojąćt ie w t^ grze ostatnicfj Afodnl 
bronił się walecinie, ale też i nie ibyt na- 
stawał na swoj^o przeciwailca. Lecz nie 
upłynęło jeszcze godziny, gdy wpadł iadysta> 
ny goniec z oznąjmienien : ie 'Mahmud ra< 
iony apopleksiją umarł , a królem jednogto- 
ćuie obwołany Abdul. 

— ISiech Iłędą -dzięki Allahowi! otol nąt" 
lepsza i najtrudniejsza partija jak^ kiedy n- 
dała mi się wygrab'. — rzekł znamienity wię- 
xieii z tą piękną inocą i spokfynoJcią ducha, 
jaką nadaje długie nieszczęjciCf a niebo lubi 
nieraz nagradzać w ostatniej cbwili. 

100. 

^uszirwan Szaeh Perski* nazwany ipra. 
Kiiedtttieym y posyłając raz z polowania po 
trochę soli do sąsiedniej wiodti* zalecał pod 
karą śmierci , aby nie ważno się wzi^t! j^j 
bezpłatnie. * 

— Az imitri za szczyptę soli! — rzekł 
śmiało jeden z dworzan — Tyle Bóg dał 1^ 
słonąj ziemi: a życie raz tylko, i tak krót> 
kie» i tak mało wni<jm dobrego! 
7* 
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— M*j kodiaii}! — odiwwiedział łagodnie 
Kusrirwan — niecb pmajacy pozwoli tylko 
sobie Eerwać jedne jabUBO w ogrodzie które- 
go z poddanych: 1o dworuuio aazaJHlrs 
ir^bq pewnie i samo drzewo. , 

101. 

— Zgadnij, dnszlEo, kto olrzymnt pre- 
mium na teraźniijszej wystawie bydła? Ja!!— ^ 
Iwój Grzesio II — 

łOS. 

— Panie Dozorco! cłu! chi! chi! A ja cu^ 
wiem! wiem i powiem Panu: dla czego 6 
różni się od "^ i* — ,« 6 ma sobie garbek z przo- 
du: a d ma soliie garliek z tyłu!" . 

— Idź ze« mój Panie grammafyku,, i po- 
st<y pót-godziny w kącie z tą władomos'(^ą I 

— A za co mam pój^i!? kiedy niespra- 
wiedliwie! Ja to przeczytałem w lisiczce dru- 
kowanej. 

— r Książlui drukowana nie sakrament- 
Idź mi w kąt zwraz! 

— Ale kiedy to jest w książce Pana K. 
którego Pan nam pozwoliłeś i zalecasz czy- 
tad! 
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— W zadnem dzłde Pana K. ł^o mi ni« 

pokażesz. 

— 1 bardio pokażę! — ol i jest! 

Pan Dozorca wzł^ł książkę, otlczj^tat 
wskazane miejsrf; raz i drugi , zaniy^it się 
nieco, |łb1^m wziąwszy otówek zaczerni! 
mocno tę szczególną uwagę grammatyczną, 
i |iQw!edział chłopcom królkor ie to jest albo 
błąd przepisującego, albo mytka drukarska* 
' albo aUegoriJa! 

i05. 

^— Czylłlci VfKa Katałgptifka? 

— Naluralnie, żem- czytał. 

— I cóż to jest? 

— Jakież to mi Pan robisz pylanie? Jest 
to nowa powieść naszej znamienH<fj antor- 
Iti — napisana we dwucli tomach. 

— Ale w jakim celu? pylam Pana. 

— A ja nm nie nic odpowiem, na to py 
łanio. 

— Dla czegóż by? 

— *0,t lubię mleć taką sarnę fantazyą, ja- 
ką mi^a sławna a« lorka pisz^ swą po- 
ffieść. 
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Łndwifc XIV, dręcz«iiy raz bezsenno- 
ścią napisał jakieś wiersze. Nazajutrz przy- 
woławszy BoileaUt prieczytał mii je z przy- 
iwoilym zapdem , i w postawie omszonej 
czekał wyroku. 

— Waszfy królewskiej mo^i — rztkl Boi- 
lean, cedząc niezmiernie powoli , jak gdyby 
znajdował jakieś niewymowne upodobanie 
w dr^Gzenin najjaśniejszego nowicynsza — 
Waszej krt^Iewski^ mości nie ma nic nie- 
podobnego. Chciałeś nąjiaśniejsiy Panie,' 
napisać zte wiersze: to i w Um poszczęściło 
się ci jak najcadowniej. 

105. 

Na oknie jednego z domów zajezdnych^ - 
Pan Sędzia * wypisał, jako materijał histo* 
ryczny, ze roku *** miesiąca ** dnia " jadąc 
na Wołyń i Ukrainę, popasał w tem miejscu. 

— Klóś z bliskich widad znajomych P. 
Sędziego, dodał: 

— A klobykoliiHek nie tylko z Wolyiia, 
lecz choć z Ukrainy cidego świata, trafu da 
dom^ Pana Sędziego * to ręczę doweui s|v 
siedzkićm, ie nie będzie popasaŁ 
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A 'więc, dla honoru Ealwy, wsiystkicb 
łaskawych Pan&w moich proszę hez żadn^ 
subiekcji do mirie do ** i będę cxekał s o- 
biadkiem, punkt o dwunastej. 

106. 

Z powodu wynikłego spora, kl(Mj stro- 
ny Irzjmać się należy nrzędnikom wojsko- 
wym i świeckim poslępiijąc w Snłtubkim 
iwsiaku? jeden z Sułtanów wydał pamlętn; 
wyrok: ie odtifd strona lewa ma hji nwii- 
ianą za zaszczytiiiejsz^ dla w^jdtowycb, prft* 
va xa^ dla tfwieckidi, 

107. 

Najogromnie/jszy spMczesny basista La- 
blache posiada tei i tuszę nieolMJrzan^j ob- 
jętojcL Raz w Wiedniu, zawołany fijakr pod- 
jechał, popatrzył nail uważnie i o^wiadctyft 
ie wieji5 go całego odrazu, nie podejmuje się. 

loa 

Komik wędrowndfj jednt^ trapy, doJiE 
częste i jawnie uciekał się do' bożka , alłw 
jak dicq chemicy, de gazu wesoło^i. Raz 
laeząwszy chrypliwym głosem jak^ś piosnka 
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■■ wyrułe f,j7owr-acam» — uduiszlat się ■ 
oci^ł. 

— E siyneciAiB! — podpowiediM kio' 
I jarmarkow^j paMicsno^. 

— Jakby j Pan łam był! — odrzekł ar- 
tysta s pokornym ukłonem. 

«)9. 

ZiunienilT łragik angiolalu Kin (Ar««») 
yo WysłnciMniłi dekUHnacii jakiegoś ^esEoaę- 
aUw^o aktora* klćry ekciał bjt! ^i^tyM 
do kr4lrmU«fo łcałm, spytał g«: esy gry- 
wał i^Kcic kiedy role Iragietne M teatradi 
Łondynn? 

— Wyiłcpowidem W roli -<W«. — odpo- 
wiedział aktor. 

— Co w roii Abla'. — sawotał Kin — po- 
wiedi Pan rau^j w roli Kaina! — bom pew- 
ny hni mnsiał na śmierć zabić Abla. 

iM. 

— Jakie poszły Panu Łndtiikow! ekza- 
mina ? 

Młodzieniec uczerwfenił się , jak mak, 
va to pj lanie. ' 

— Pan go nabałrilei snbjd;«li — reekla 
nsnzę^iwiona łe sposobawici matka.— Chw»- 
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}a B<^» posiło mn dębne , nawet Iłardio 
dwłirze. Wssysey nmicxyciele tak byli radil 
z jego odpowiedil , xe w moich oczach zobo- 
wii}Kali: aby po wabacijach Ert^ił im raz je* 
sicze tafy/akciją^ i powtórzył pried nimi 
swój ekzaaien. Nie wstyda się ŁtWIwisiat 
pewianam ci oddać świadectw*, źe nawet 
nie lubisz^ gdy zaczynam o tem: ale ponie- 
wai wszystko odbyto się w moich oczach* 
więc ,iako matce, nikt mi zapewne nie wei* 
mie tege la zle. 

tli. 

Sławny z zadKiwi»jqcej zręczno^i I>e- 
iler pohaftoi^c w jed&ńii niemiecki^ Itiie- 
A:ie swe Myskarwiezne ssilubi, byt nanti^ 
nyn nacuigte in-zygany jakiegoś widw, któ- 
ry stt^c o parę krok^ od jego czarodziej- 
skiego sIoIh, nie prieatiMWBt powtarzać po 
. Iiaadej sRtH£e: ze Boaka zrołtit by to Iks po- 
KftwnaMa lepiej. 

Snieeierpliwiony/rrf </ł^/a/or odwraca ^ ' 
nakonjec d« swojego Zoila, i widzi-|H*zed sto* 
b^ jabi}^ flgiwę gapiowati), obitort^ i ze wszy- 
słkiemi syropiomalami bawarskiej opitoici* 

Szanowna pnłłUeznoś*! mi pczebaczy — ' 
rzekł Debler z ubloa«m — xe dla naiu sro- 
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bit niiły improwizowany nst^p ed program- 
matu dńsiejsiYch sztult nieich. Zrobię lo, cze- 
goś Pan zaitewue -nie dopatrzył się jeszcze 
na sadBcm praedslawieulu Pana BosIeo. Be 
Jesl (o własny mAj sełtreU Palrz Pan i nie 
lękaj słc liolu: oto mn dam itoliczek, a ten 
Pm oto, co posługuje ockiestrze, ncznje lwi 
od wierzenia. 

I łącząc rzecz z przemowa wyciijł nienH 
ftowi edlewany niby-poticzek: a dowci|my g** 
si^wieczka oburącz za twarz się uchwjciL 

lis. 

Homeopatyczny Doktor * , Jeden z nąj- 
wierniejszydi iiczaiów Hannemanna, leczył 
długo na jakiś zastarzały luuzel Pana ** bo- 
gatego kupca. Cheremn sprzykrzyło się na- 
koniec to cedzienne wijchanie, * mocną itm* 
rą^ jakicbj tajemniczych pigułek: przycze'm 
Doktor wydziwiał i tyrnnuizował najniemi- 
łosierniej : to zalecając nie zlilizać zbyt nosa 
aby hautt nie był nader silny i nie stał się 
niebezpiecznym, to zakażając od t^j chwili 
pnez godzin piętnaście aui pomyślić nawet 
o tatmce , (a jakże nie pomyślid , mając pa- 
miętać a samym zakazie) ? to wymuszając co- 



T,Go(><^[c 



dzień na chot7iB nowe kómei^tycine wf- 
zjuinie wiary i odprzysi^ieuie się wszystluch 
bat»muetvr oilopatii — ^owem, gdy iMininto 
najświętszej cierpliwości i uiet^raniczoiiego 
pf^uszeńslwB , kaszel ttie ustawał, cbory, 
jednego piękiirgo poranku, uzbroił się w o- 
dwagę, i postanowił zerwać na zawsze ze 
swoim fconsylijarzem. 

— Dołtroć I poświęcenie się Pana Konsy- 
liarza Dobrodzieja mojego* aczkolwiek nieo- 
cenione — rzekł obracaji}c w ręku tabakierkę. 

— Ale có£ to jest? — krzyknął lekarz co- 
fając się na pdł kroku — tabakierka?! 

— A tabakierka ! — odpowiedział ku[ńec 
tonem wyłamając^o się z posłuszeiŁstwa. 

— Choć jestem pewnym , źe bez tabaki, 
sawsze jednak rzuć ją Pan zaraz do licba! 

— Yf tabakierce znajdiye się tabaka , i 
abdjga tego nie perzncę! — odparł kn^ec, 
i jakby dla zapieczętowania buntu i odjęcia 
sobie nawet możności spodziewania się am- 
nestii, otworzył tabakierkę i zazyl tabaki. 

— Nieszczęśliwy I wieszze cóś zrobił? za- 
biłeś sześcioniedzietną najpomyślniej prowa- 
dzoną knracijąl 

— Szczęśliwy czy nieszczę^iwy , z tego 
s^ę panu nie spowiadałem. A nie uiłłUem 
8 
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' nikfls^o: bo parska knracija' »/ e / — jesEcie 
Wiccł^ niż nic! 

Lekarz. Oil tej chwili ja się Pana sla- 
■owcto wyrKetiam. 

Chory. I oirszfm. Ja sam togo slanow- 
CTO chcę. 

LeiMPS. CzełuMM- z«l<!m tj\ko...sratg/i- 
kacii. 

Chory, Naprzyktail? cóiby? 

Lfhar%. Przyjmy sto rubli a^brem. 

Chary. Az sio rnbli srelH-cnit 

Lekar%-. Mnw^ ani fcniga. 

Chory. Bardzo dobrze. Nalychmiasl. — 
9lo ,jest na|irz(Hl słoiczek z |)B^kienii pigiit- 
fcami! Wracam je Panu uiełknięłe: n więc 
je^i tjłko szkło słc nlnynm i rnri iirzypad- 
kiem nie zwietrzeje, to wysttirezy ^ Panu 
na nąjsEczę^iwszą praktykę, w setne lala! 

Połffnr odemkn^ kantorek, wyjat ilwie 
piędziesięclo - mlłbiwe srebrnp assygiialy, i- 
prosz^ KoHsyłijarza o pnwafhanie sratyfi- ' 
hmeii c nmcną- wiara, l»k jednak al>y hemst' 
irie b]-ł zbyt silny , ttą|s|łofcnjniej itehował 
banknoty nazad do kaitlorka. 
113. 

Gheąc zmieszać Szeksj^ra, występnjące- 
ge wjedn^j ze szlult «wycb w roli królu, t- 
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wyiląjifcego właŚHi« ro^uzy, królowa Elżbie^ 
la, niliy oil nieclKeaia rzncitn z loży cbust- 
kp, lak że mn ona upadła poil nogi. 

— „Lecz nim spełnicie nasze roskazy, 
'Łnrilowie-7rzekł nie ralrzyniHj^ siię ani na 
cliwiłę len najgenialnieJsKy eztewiek-"— śpi&- 
-sacie podnieść i-fauslkę naitzej nąjjańieju^ 
-sieslry!** 

114. 

^M<iwilUny tytko co o endadi magiie- 
tyzmn, i debrze że niMiy wrejeie Pana 
rzekła {gospodyni do wchodi^e^ro PanaS. — 
musisz nam pewiedtieć, ale szcii^rze, co łeś 
trzymasz o Łejnajtl^waiejsząj z zagadek &»• 
saego życia? 

— Dla csegflż ten wamuek : aie tzcze- 
rse? ch€t<'J mi Pani wytimnaczyc się czy lo 
jest olmiyśłuna imperłffnencija? abym wie- 
dział, jak mam się n&gniewae? 

— I Iwon Boże, żadnej impertf/nencii^ 
ant cienia, ani nawel przeszłoreczncj. Clici*- 
lam Ijlko zamówić snliie z góry szczera n- 
czono^ć i |)oM'«gę pańska w przedmiocie tak 
poważnym: łio nas często zbywasz żartami. 

— Ale kiedyż si} przedmioty, o których 
|iflważnie mówić nie pozwufaistimieiiie. 1Vt»- 



jnie do icb liczby naleiy, zda mi się, i ma- 
gnplyzm. Jest onf jak tm księżyc, który lak 
ładnie kwieci nam w okua, Jak gdyby się 
przystnchiwał muz^j rozmowie. Zaiirzeczyć 
jego bytoo^i i wielorakiego wpływu nie 
podobna: wizystko jednak co od wieków by- 
wa powtarzantim o jego mleszkaiLcach , ro- 
^inno^i, górach, wtilkanacb, a nawet ae- 
rolitach {wyjąwszy kilka snehych prawd, 
ściśle nstronemifziiych) mówi się w sposób 
JarlAbliwy. Podobnież się necz nia a ma- 
giiclyzmem. Odrzucać jfgo cndów nicpodo- 
łuta : ale lei i riskać kamienie na uicdowie- 
rzajncycli byłoby może za wcześnie: gdyi cu- 
da nic zawsze slaji) na xawotanie, i zbyt 
Bialo jcsjcze rozpatrzyliśmy sic w tycti ciem- 
nościach. — Skifdinąd lak nazwany tztucsnj/ 
magnetyzm na iiieszczęs'cie za wiele okazu- 
je powolności rachubom naszego wieku, przyj- 
muje łatwo barwę rzemiof^a i przemysłu, 
gonią tedy za nim hurmem; podejrzenia, »;)> 
dersiwa, petwarze, a niekiedy nawet jawne 
i sprawdzone dowody. Co do mnie, wyznam 
szczerze, że daleko bardziej wolę podziwia*! 
tę czyslsu; samorodną gałęź magnetyzmu, 
znani; od wieków pod szlachelne'm nazwiskiem 
aympatii. Byłem raz uawet, w mojej młodo- 
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jci, świadkiem ciidn sympatii^ na fct^ry pa* 
trzflem wtedy z ditsEciem serca, terai tai 
gdy to ^więlej pamięci serce pogasło juć, spo- 
pielało, i gdy o je^ocndowuem niegdyś egli- 
szczii dla tego tylłto Eunarzy mi się czasem* 
że z tego hokii nosiło się |iała«z — teraz u»- 
yfeŁ o cudach sympatii mogę opowiadati z u- 
śmiechem. Bo jak. też nie zasmiati się nad 
sol>ą, Da przyiwmuienie, le się było młodym, 
a Bioże nawet i ładnym poruczniki«m od 
ułanów, żem był dnia tego posyłanym od 
Marszałka * dta ostatecznego wezwuiia mia- 
sta Wiednia ilo łtapilnlaćii, zem ołrawi^zany 
Łył grozid jak wielki wezyr — i żem musiai 
hyć slraszni^zy na moim siwym konin od 
■w. wezyra: Im miasto kapitulowało! tegoż 
samego wieczora, obiadowaliśmy w Wiedniu* 
catym sztabem, n naszego pnłkownika. Z pa- 
rę tygoilui przedteńijSpacenijąc gzygzakiem 
|ło iiad.DHuajem, trochę- otoczeni i zaamba- 
msśowani — jeśli kto o te'm pamięta — nim 
nakoniec sam Cesarz przypomniał sobie o 
nas, i otworzył nam drogę do Wiednia, na- 
turalnie musieliśmy mieć jak najlepsze n- 
sposohienie do sławnej wiedeiiskiej kuchni. 
Siedzieliśmy długo pi-zy siole, śrótl żai-tiiw, 
iśmicchów, rozpamiętywania dzisiej$zy<:h Ł 
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wezorajszych cnd^w — choć Aoi6 irh było na 
każdy dzieu i osobna — gdy w tćm hlói zro- 
bił uwagę: it Major W. jeden z najwesel- 
szych łudzi, który nam przed chwilą wy- 
Madat łeoriją rozbierania kapłona, spoczywa . 
jaz na lanracfa. 

Spojrzeliśmy. W rzeczy snnej kochany 
nasz major spał snem zadNzonym, głodnym, 
szczero - bohaterskim. 

— licie Panie, jak stary Jenerał Zit- 
ten.'(*) — odezwał się lupitaii D. 

— „Gdy raz był zasnął a królewskiego 
Stoln." — podchwycił inny kolega. 

— Półko wnikowi zatem pozostaje dodać: 
„niech ipt: gdyż dosyć on za nas czuwał!" 
dokończył płatnik. 

— W rzeczy wuuij nie budźcie go! — 



(*) RiejettnimniewiadomOf ie Jenerał Z//- 
ten oddawua ma przywilej Kiisjduwaiiia się na 
czele anegdot o wszystkich pewnych hawale-' 
rach, gładkich białogłowach i zacnych ma- 
ironach: iiitzaiiowHWszy wszakże wtem miejseii 
pamięć JeucraTa, ii!e- ubliżymy dustojeiistwii 
Hassej kompilacii, i nie zniżymy się du odpo- 
wiedzi ua jakiebądi inne 2 lego wzgit^du za- 
rzuty. 
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riekł s'miejąc się półkownifc. Nie obndzili* 
imy i zrobiliśmy najgorzej. 

Bo major miał sen f^i: 

Widziaf przeH solf.-j swą padoadską na- 
rzeczoną Biankę L. W Małej sukni, trzy- 
mała ona w jednem ręku hrytantowy ślu- 
bny iłukieit w drHgie'm flaszectkę zjakimj 
bladozielonawym płynem. 

— Bukiet len lo d«r Hrabiego * i wola 
moich rodziców! — rzekła z dzikim ujmie- 
efaem. 

— A to — mówiła wypijając przez pót 
truciznę — moja i twuja przysięga, caromio! 
masz-li odwagę?... 

Zapytywać majora o odwagę, było jedno 
eo Irąrić w odwiedziony kurek. 

Pocałował on swą wierną Biankę w czo- 
ło i obie oczy, pochwycił i spełnił duszkiem 
podaną truciznę — i juz«łę nam nie olmdził. 

Skończyłem. 

— Zapewne, ze to jest bardzo dziwne i 
tragiczne spółczncie! — rzekła jniiejnc się 
gospodyni — ale dziwniejsza jeszcze, ze pa- 
nowie mogliicie tak dokładnie zredagouiaó- 
przedśmiertny sen Majora! 

— Jakby ie£ «n nie mt^ł zostawić po 
sobie pamiętników! — odparł z powaga opo- 
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wiadajijcy. -:- Jeżeli to jednak paoi nie wy-* 
siarczą, to podobnym prawie sposobem mógł- 
bym zachwiHĆ r.ałq Jej wiarę w s'ny ma- 
gnetyczne. Wszak spisHJij się one przez ko- 
go^ innego, i redakcja ma w tej mierze u»j- 
znpehiiejszą swobodę, bo Jasnowidzący nie 
dochowuje sądnych ws|M}mnień po przebn- 
dzenin — a tyle mar cudownych ugania i 
opowiada we ^nie, ie podolmie, Jak się zda- 
rza i w naszych biednych snach zwyczajnych, 
t^^iączne pięćsetne pięćdziesiąte marzenie i 
sprawdza się niekiedy- 

• — Zatem Jasnowidzący nie różniliby się 
od ludzi w głos marzącjch? — rzekł któi 
X towarzystwa. 

— O i bardzo! — odpowiedział Pan S.— 
Jasnowidzący opowiadają rzeczy najniewin- 
niejsze i z rzadkim taktem uchylają się od 
pytaii drażliwych. Ludzie zaś mówiący we. 
śnie, których z tego powodu moznaby na- 
zwać słusznie nie — Jasno uiidzącymi, pra- 
wią o wszystkiem w świecie, zupełnie /«^- 
htf najawie, 

(115. 

W małem Jeduem mieście Francuzkie'm, 
był długo bnji'aiislrzem niejaki ffosaant. 
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utowieli liardzo bogaly, ale tak miałkiego 
rozumu, źe z czasem weszło w okoliczne przy- 
słowie, gily chciano kogo nazwać głupim* 
mówić: to Jest iatny Hossant! 

Baz w ti-aktijerze dwaj młodzi Indzie gra- 
li w szachy. Jeden z nich kłÓry już miał 
grę w 1'ckii i stracił jij przez iiienwagę, od- 
suwając od siebie szachownicę, zawołał 
z gniewem: „prawdziwy ze mnie /ToMan'-'*' 
Nieszczęściem w liczhie ostTb przypatni- 
j^cych się grze znajdował się sam Bnrroistn. 
—Pan jesteś głupiec! rzekł on popędliwie- 
Młodzieniec obejrzał się, i poznawszy zac- 
nego urzędnika, odpowiedział bez namysłu: — 
t, Tak jest \ właśnie to cliciałem |)owtedzieć!** 

. 116. 

Osmdziesięciolelni Ksiądz Desmar^s bę- 
dąc przedstawionym Ludwikowi XIV, w Lian- 
court,. oświadczył nieśmiało iż chce go pro- 
sić o jedne łaskę. 

— JVąjchętuiej — odpowiedział król « do- 
brocią. 

— Panic ! — rzekł starzec -^ pozwól mi 
włożyć moje okulary, abym ci się mógł le- 
|)iej przypatrzeć. 
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Sławny ze swojego roslnrgnienia Doktor 
Tyflotson, członek franeii zkiuj akatlemii de 
Maiseaux, i jeszcze ilwiicli jakichś uczoDTch, 
jectiali z Ijonilyiiu ilo Windsoru na wiejski 
obiad. W drodze wszczął się iwniiędzy ja- 
dącjmi żwawy spór literacki* śród którego 
Panu de Maiseaux ulało się źe pojazd szedł 
. bardzo powoli. Otworzywszy więc okno u ka- 
rety uwołał na woiuieę: alłon* donc! ał- 
lons donc ! 

— lfyoHi^easc» Gentlemani (Jak się Pa- 
nn podolia!) oiłmrnknął fijakr obojętnie. 

Spór nic ustawał, i nasi uczeni postrze- 
gli się dopiero prky miejskich rogatkach: iź 
bez obiadn wrócili du f<oiidjnn. 

Gdy Kondensz po bezskulecznem oMęxenIn 
Łerldy znajdował się raz na teatrze, iwwsta- 
ta na )iarterze z powodu kłótni kilku osób, 
laka wrzawa, źe niepodobna było zrozumicó 
szlnki. Książe odróżnił jednego młudziciicH, 
więcej niż inni batusujsicego: nknznjąc więc 
na niego, rzekł głośno do nrzoduika policK: 
M ■weźcie tego!" 
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— O nie mo^ci ksląze! Jasię nazywam 
LeHda, a załem nie do wzięcia! — o(l|io- 
wieilKiat nieznajomy i ^rórt głośnego śmiechu 
całego partenit który natyclimiast dat mu 
miejsce, zuilit w ttnniic. 

Cni |K>(lobnego powtórzyło dę niedawno 
w Paryżu, z powodu lak głośnego, przez czas 
niejaki, angielskiego Konsula Pritcharda. 

Cil9. 

Posyłając- ilo krawca |io nową halową 
suknią, Pani B. rzekła do lokaja : — „ Coś się 
climurzy, jeśtiliy deszcz poszedł , najmiesz 
sobie karetę!" 

Andrzej powrócił niebawem, ałe z suk- 
uią całkiem zmoczoną. 

— Ttieszczęśliwy gapiu! nie mówiłamze 
ci, aliyś najął sobie karetę * na iirzyiiadek 
deszczu ? 

— Ja tak i zrobiłem. Pani! 

— Ty, ty niegodziwcze! chcial-byś je- 
szcze- policzyć sobie za fijakra. Skądże by 
miały być te (damy, gdybyś jechał w kareciel! 

— >V kai*ecic zaś r 1 lirou Boże, łaskawa 
Pani ! znając moje miejsce , siałem sohi^ za 
Karetą) a suknią trzymałem pod ręką. « 
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Olo nowy przjktad, do jak snmlnego 
stopnia iiiecznłości doprowadza pijaństwo! — 
Siary jakiś wyroltnik chwiejący się jilż na 
nogach, wszedł nad wieczór do szynku, ka- 
zał sobie podaif jeszcze półkwarły wudki i 
spełnił jg daszkiem : lecz nie mi^ąc jui u- 
stac! ilłiizej, rzucił sie na ławę przy piecu 
stojącą i natychmiast usnął jak martwy. 

Pfatajutrz gospodarz, który wstał myra- 
«iej, znajduje swojego przychodnia ^piąc«go 
W najlepsze, chociaż prawa jego noga zaj- 
mowała się juz nie mai płomieniem. >ie 
tracąc czasa, wylewa na nię stojące podle 
wiadro wody i usiłuje ugasić ogień, leczjuź 
było zapróżno ! noga spaliła się na węgiel — 
bo była drewniana. 

121. 

— Cl ladzie słusznego wzrasta — ma- 
wiał Naiwleott — mordują mię najbardziej! 
chcąc ich słyszeć, muszę się zawsze nachylać. 

122. 

Poeta B. wyzwany na pojedynek, rzekł 
do swcjego przeciwnika stanowczo; — „pouie- 
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wa2 j«i rzeczy lak dalebo zasily* (kgaiy so- 
bie słowo : U jetlen z lus miisi pozostać na 
miejscu! " 

?(ieszczcściein wy<ywiyqcy wierzył w |łrze- 
powiedtii% jakiejś stawnej wróżki : ,«że ni-* 
gdy go iaden poeta nie zastrzeli*' I pmysial 
cfacłnie na i^owa Fana R.- 

— Kiedy lak — zawołał kocanek mirz 
t rozpacza — a więc na mocy danego mi sło- 
wa, proszę ahyś Pan tn pozostał, i nie szn- 
kii fflic nigdzie* 

123. 

Rat, podczas nałiozeiistwa w ŁondyiUklm 
ko^iele S-go Jakóba, młody jaki^ Francns 
stojąc przy Lordzie Nort ustawicznie zadawał 
mu pytania. Lord znosił go cierpliwie, nie 
odpowiadając bynajmniej na uszczypliwe n- 
wagi i żarty, których przedmiotem były naj- 
znakomitsze w AngIJi osoby, zoajdujące stę 
w kościele. 

— Cóż to za figura? — spytał go nako- 
niec cudzoziemiec — z którą teraz rozmawia 
Królowa? 

— Jest to Ledy Sfort — «df»^wiedfifł Ufi- 

— JJięi io csy^a jnui«lu«!-r- 
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— Tak jes!. UrhotlzimT za najlirijdsz^ 
parę vr całej Anglji. 

«4. 

Ludwik,XIV, grat i'az wszach; zlllar- 
kizem B. Śród gry przyszło o coś do sporu, 
i Markiz nie chciat uletlz- Wielu przypji- 
triijących się grze, zacliowywalo najgłębsze 
milczenie- Wtem wszedł Ilralia Granimoul!. 

— Cłiołlź, chodź Hrabio!: — zawołał ki-ól, 
jak tylko go dostrzegł — osijdzisz klóryznas 
dwuch Diasłfiszno^ zasohif? 

■ — ■, Markiz B. " — odpowiedział Hrabia 
nie podchodząc do sloUka. 

^ — Skijd - że ci lo ol^jawienie, Panie llra- 
htot-^ odparł ^rół żywo — gdyi gry nie wi- 
dział? 

-T-Je^iby była słuszność ze strony Wa- 
szej królewskiej mości , ezyllżhy. ci panowie, 
co oblegają stolik, milczeli? 

185. 

Pani IHaintenon, będąc jeszcze żonn Star- 
rona; zachwycała słuchaczów darem u|iowia> 
dania. Raz przy koiicn ohiadu, lokaj żhliźyt 
się doiUfii 1 '«W u* ucho: i,VanH irielm 



T,Goo<^[c 



9» 

kóniectaie aaegiłflty, iMJeszece ^eocyste nie 
gotowe." 

126. 

Salsac (nM^wimy tu o Baltakn spółczes* 
uym' Kurdynala Rlchelien) był w wysokim 
stopniu samolulinyiii. 

Raz g'ły gft kardynał zapytywał o zdro- 
wie, -tiiizczypliwy Bautru, ni^ dą^c ciasn 
zapytanemu, odpowiedatal ministrewi: i,P. 
Balsac nie może byif nigdy zdrów zupełnie: 
ciągle prawie mówi o sobie , a kaid^ rai^, 
gdy o lim mówi, zdejmige ka|ielnsi: naraia 
si; więc asławicinie na przeziębienie." 

127. 

Tenie sam Banlru mąj^e cóś do księcia 
d^EpemoB, wydał sporą ksiąikę pod tytułem: 
^taiamiie ciyny Kiifcia d'£fernon, W ktÓ- 
r^ wszystkie karty były i białego papieru. 

128. 

Za te i tym podobne pomysły płacono mn 
ćkasem kijami. Na nieszczęśnie Baulni ka< 
zał zrobić swój wizerunek z laskij w r^hii. 
6dy go raz zapytywauo: czyiiby to była la- 
ska marszałkowska 7 przytomny t««iu kidzie 
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tf^H^iwiioii W)pWWl«flxi'łił : niiie wtihicie2 , ii 
on łn jest przedstawiony jako m^czennili , , 
Irzfmiyący w rcŁn nariędzie swej męki?" 

«!9. 

— Czj prawda, kochany Doktorze, źe ma- 
ny lakę jmiertelnojć, taką straszną Wier- 
teł no^ ? 

^- Więcffj niz |irawda^odpowiedzial spo- 
wagą Doktor — Jakeśmy się dzM obliczyli na 
posiedzenia lekarski^m, to różnica od innycli 
por rokn nadzwyczajna. 

— Jakaż naprzyUad? kochany Doktorze! 

— Kie do nwterzenia! Wypada ^redni^' 
liczbą: że na dwuch chorych, coduea IrzeCh 
iiitde'ni. 

130. 

Cidy jeden z najbogatszych paryikicfa ban* 
kierów naznaczył stesodrą pen^ j*ki(ya 
dziewczynie, która jakoby z miło^ kn nie« 
inn dostała obłąkania, rz^ekt htó^ zto^iwie: — : 
ależ to piekielny wymysł! tym sposełiem, 
wszystkie ParyźaiUu sprowadzić możnii i ra« 
nimn ! 

131. 

Talleyrand napastowany we własnym d»- 
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mn pnei jednego ze sweicli wiA^ycieli, prsjr- 
Itomniał sobie jakiś pilny interes do Tnille- 
rńs I kauił podad konie. 

^Ale kieilyż mi, nw^i lisli|tc, oMasz 
moji; należność? pyCal wicrtyciel wsiii(lą|q- 
cego jus tlo pt^łclu. 

— Jaki Pan jesteś ciekawy ! odp«wiedtii4 
minister. 

15S. 

Tnlleyrand wrócił raz do Paryia z dłn- 
gicj podróiy. 

W jediiem towai-systwie, sławna z dowci- 
pu jednooks Pani T. zapytuje go nihy o 
zdrowie I poglądając nieznacznie na chroma 
n(^c, rzekła doń z pewnym (H^ycisklem: — 
„Jakże idzie? kochany ksiąie!" (Comment 
va? cłiei prince!) 

— ,)J.ak Pani «««'(/«■' — odpowiedział Tal- 
leyrand, % najuprzejmiejszym wyrazem twa- 
riy. 

155. 

^Rai podczas wojny Amerykaiiski^, do 
małego poćzin artyHer^, zajmiąj^ei^o się na- 
prawj; redaty, podjechał jakiś wąjskowy i 
widzie że cały oddział wylęża usUowaniana 
|iodK«if! wiolkaej belki i aae VQi» pedAlać ci;- 
9* 
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barowi « o jeden iołnien stoi spAkojnU na 
slroaif, upyłal go: eionu nieflo|ionMigii? 

— ^Chciej Pan się przypatrzyć , żem ka- 
pruł*' — odpewirdiiał wezwany. 

Wojtikowy iirzepresił go za swoję mnyłbc 
i nalyclimiast zsiadłszy x k<mia zaczął jak 
najscezerz^j jionłngBĆ arlyłierzyslom. 

Gdy Iłfilka stanęła jiiż na rt^lncle, przy- 
były ocieraj){c pol z.esola, rzekł do kaprala: 

Jeśli się zdarzy jeszcze potlobna rolwla, 
a ręk będziesz Pan niiał» jak teraz, za mało, 
d»j tylko znać, proszę , naczelnemu wodzo- 
wi — a jam [jotów. 

I oszczęilzajiic Ińedn^o kajH^ala, Wąszysr 
glon spiesznie odjechał. 

(13ł. 

CJedcn ze spółczesnych paryzkich pisarzy 
Bonjour opowimlai ile go to nazwisko kosz- 
tuje codzieii cznsn i objaśnień z odźwiernymi. 

— Paiiskie nazwisko ? 

— BBHJóur I 

— Grzeczny odźwierny oddaje ''o^'^ </zi'ea 
nawzajem, ifwwlaru zapylanie o nazwisko? 

— M^Wię ci; Bonfour ! 

—Jam tei Fana oddał j/mi do^rj/da^ń! 
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ódpowiadii ^^no 9iiw'nrmji posądug^e g» 
o głneiwlf — ide pańskie auwtslw.? 
135. 

— To jak Pan Basza mówi? ile dni pn- 
Irzefia na lCi jak państwo naz]fw«cie» kwa- 
ranlannę? 

— Ściśle połrieliati; cilerdzieści, ale pani 
jiie zatrcimamy nad dni dwadzieścia — odj>4- 
jwied^iał grzeczny Fasck. 

— A rarycj ałnż^eej? 
— Też dni dwadzieścia. 

— To dohrzez, kiedy Panom tak koniecz- 
nie o te cliodzi! proszę mi pozwolić o^iecbai! 
xaraz ilo miasta, a moja służąca zostanie tu 
.»i'maie i xa siebie na dni caterdzieści. Będę 
mocno za łc grzeczność. Panu Baszy obłigo- 
wanti.- 

ase. 

— Wscnh Maa cias iydkn? 

' — Dla caegobym ja nie miał mleć esastiT! 

— To po cóż tak bieżysa? Ida powoli \ 
— NnJ!7 

iS7. 
' 'Sławny Thćnard w^kładajnc raz lekcij^ 
chemii cmarłemn księciu Orleańskiemu, wy- 
radł stc w lea sposób: 
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— ,tA temz gasy leb^lij wi»\j zśaiesyt 
połączyć się tub^ W «ciach wAtoćj k^ąiEce<$| 
moici.'* 

C158. 

rOfl roku, przez jeihic Łrogaiel: puryzklch 
prze.j<rżtlżałi codzieii prawie w omnilmsie mto'- 
dn JAka^ pani z ładnem dziecięciem, jpiijeem 
zwjkie albo n piersi, albo na kolanach matki. 

Jednio dnia slrażnicy miejscy zatrzy- 
mali omnibus n rogatki, a jeden z nieb sta'- 
nąwszy na stopniu karety i otworzywszy' 
drzwiczki , rzekł do maiki : — „Jak leź źle 
Pani robisz, źe swojego syna sjrawijasz iló 
roku ! ** 

Pot^m z szaloną jaką^ determinaeiją pe« 
chwycił dzie'cię za nóżkę I wyciągnął z ka- 
rety. 

Biedna malka struchlała na ten widok; 
Tymczasem dzifci ezl»wteki trzymając diiecię 
W powietrni g^rarzył i nśmifcbem do swo- 
ich towarzyszów: 

— Dziecię pianinłcńłiie! Jakte tei te mat- 
ki z tych naszych pHr7*iH>^k* ź^by tak rozpn- 
jać niemowŁęta! Patrzcie tylho ncozamie- 
nUo się to biedno stworzenie! 

>V rzeciy sam^j, łlueci^lk» miało IwJtts 
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EMpelale woskowa, a całe dadln blassme i 
! eiystjM sidrylaseai. 



(09. 

— Paa lak wymownie pnemawiasi e«- 
dłłeń do Inda — rzekła rsi kułętaa 6. do jC" 
da^e 1 cłlMkjw Iiby aiisiej— lawohUf 
|BvsiCt nejego lokąfa. 

140. 

— RacE Pan zaczekać cliwllkę. Placlsi 
mi Pan niMa: a za łę naitoctęlij liutełk^wi- 
na należy mi tylko pół-rnl)la. 

— Wient o l^m. 

— Natychmiast przyniosę resztę. 

— Kiema potrzeby. Pół-mbla zostawiam 
temu, kto la wino wypije. 

141. 

Mię^y cndami jengrani, opewladał gn- 
Warner sw^jemn pnpillewi e asoMiwości 
Karlshadu: ze nie mn tam ani jetlnego wróbla. 

Wiailomosć ta tknęła szczególuiej młode- 
go marszalkowicKa i wyryta uę mn w pa- 
mięci. 
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"W rtk tid pet^M 4bn JA^raToni wypad" 
ło być w Karlsbadile. Jak .na toi, osobliwy 
fenomen, kióry marsułkowicz wyjeżdżając 
jeszcie I domu gotował się sprawdzić i po- 
dziwiać aa roiejsen , okazał się jeszcze o^o- 
Miwsiyn : bo im samym wjeżdaie do Karls- 
badn sdarsyl się wróbel. 

-Panie Cinwernerłe! Paaio Gaweraa- 
rze !^— zawołał Henryś — a loż wróbel I jak 
namę kocham! — 

— (idzie? co? proszę do takich drobno- 
stek nie mieszać imienia mamy! — mówił 
V*^»S9gt niby nie widząc, allra tez moie 
rbcąc wygrać na czasie* by pojazd rozminął 
się z anachronizmem! i można było Henry 
slowi zadać przywidzenie. 

Ale bystre oczki marszalkowicza deleko 
sięgały i nprzedzały poważny niemiecki dy- 
liżans. 

— O, tam, na tć^pi^tćj jarzębinie co po- 
prawej stronie ! Przeskoczył on teraz z jednej 
gał^zU na drugą, im sam niemal wiencbo- 
tek drzewa: a teraz, patrz Pan ot tylko co 
dwa razy dzióbni}t dzióbkiem — I czy pan sły? 
szysz? on ćwierka! Jak mamę kocham, pra- 
wdziwy wróbell rychtyg tidij sam jak-w An- 
tolinic! 
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— A widzę go wrebel t prawtliil — odpo- 
wiedziat nakoniec ^werner ^~- ale włesc ze 
jaki to wróbel? 

— A cóź to za wielka rzeca iebym ale 
wiMzial ! At Biemiedii wróbel I tfu ! i po 
vrszyslklćiD ! 

— Proszę pamiętać zHiny za granicij, i 
nie mówić nigdy o niczym a lekceważeniem, 
bo móiesz t^o żalowat!. A jażełi ja ci po- 
wiem, że to jest biedny, cbery wróbel, klói^y 
przyleciał tupii! ik Sprudla! 

i42. 

Sławna jpiewaczłia Heinefetter, ^piewa- 
. ta nieraz na wieczorach w domu Rolszył<tti, 
zawsze iród ol)rityctt uwielbień i grzeczności, 
lecz zawsze gratis. 

— Rolszyld przecież uie raz lubił dać się 
. s te'm słyszeć: że .opiekuje się talentem, i u- 

powszeclinia wzięlość zpamieuiłej śpiewaczki. 

To ośmieliło P. Heinefełtcr zanieść dou 
raz skronin;} prośbę o pożyczenie pięciuset 
franków. 

Kots7.yld Jak nąjgrzeczniej odmówił. 

Stawna artystka napisała do niego zatem, 
łamanym niemiecko-iMilesłynskiin językiem 
Ust następny, którego uie omieszkały wnet 
powtórzyć paryzkie dzienniki: 
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f^aiSaie Panir! 
nZa MtAii moich naupiyciell « imnsumji 
jestem prosić go o osiczęcbeDłe mi nwlai 
••wjeh nutów, bo faKrnówiw xe nmą zaw- 
sze pD aten^cefcH^ a t« mi psiijealicent i |tm- 
szkadsa do wprawy wjczykn fraacudum.'* 

143. 

Raz w MW eiejnną , jeden z pwyikidi 
duennihany powracał do doom. W tern v^ 
tnymuje go klij a okŁepas^ .pr9pozycij|: 
„worek albo iycie!" 

— Cicho! nie wrieszcz ksmie! — odpowia- 
da śmiejąc się dziennikarz — wyrwałeś mi 
znstteu sam '.komplement. Ale chodi, zoba- 
czymy który łez z nas lepiej się zna ua ślosar- 
ce? mamy przed sohn gratkę, co się nazywa ! 

I prowadząc kuma z jednej nlicy na dru- 
gą, ^ród żartów i anegdot, naprowadził go 
wreście na nocn^ wartę , i zdał w pewner 
ręce. 

144: 

Podctas błyskawicznego pocbodn napo- 
leona z wyspy Elby, Świetny orszak księcia 
d'Arlois (potem Karola X) po Włełnnajnro- 
czyslszych, z ręk^ na sercn i szpadzie obiel- 



■v,Go(><^[c 



nłeacfa, ze ma sdiwylać i dtatai^łd kti^iu 
gotowinteukiego fmatowaUw, rouiedł si^ 
jednego pięknego wieczora, lak ciche, ic gtly- 
b; we Li<«iski adwokat Yerdsn, który z naj- 
Większym aaraieniem się ułatwił klęciu u- 
cieczkę, wzięłoby go Diechybnie jeiieem. 

natomiast schwytano wki^lce Pasa Ver- 
dMi i stawiono przed Napoleonem. 

~ Byłeś przewodnikiem k$ic<^?— rzeki 
ma Cesarz, mierząc go tym piornnajiteym 
wzrokiem, przed którym drżeli najjmieUsL 

— Takł najjaisifEjSzy Panie I — odpowie- 
dział spokojnie adwokat. 

•^ Zasłużyłeś na ord>er Ieg)i! 

145. 

Jenerał Lasale, poległy w kampai^ 
1809 r. pełen odwagi, męztwa, urody i nad- 
zwyczajnej siły, nazywanym był Achillesem 
armji franenzkitfj. 

'W ' niedawno <^łoszonych pamiętnikach. 
Jenerała Clary, opowiada en uastępiyjjcy 
przykład odwagi \ zimnej krwi I^asala. 

Raz, na wsi uskarżał się któj na swo- 
j^o św^żo nabytego konia, nazywając go 
niepodobnym do njeidżenia. 

Lasale biorąc to sobie niemal za przy- 
10 
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muwlic, ejwiailczjł , że nie zm hAoin nie 
ilo ujcziłżeiiia, i prosił aby mii gfli zaprzęśo* 
B« tlo kłił»r^|ele4ii. 

— Właśnie tylko eo połamał mi ou go- 
W dm^i — ofłpowiediiał właścieie I. 

Łasale obricił sif d« g*spoilana x !»>»• 
Aq o kabrriolel, i im n^ilnit^ mn odradza- 
no, tdm nponiif^j postauowii nj^ się « Im* 
ner icawalerzysif. 

— 8tadaM ac mnq pornccnłkii Cłary? — 
Uf ytał. 

— Ni^flnifij — odpewiedńal Clary. 
Podano konia, pniłeńimi aapałąlicygarar— . 

ł jui tnikll K duedaiiica. - 

Ąle na szosse, gdy łoskot kół stał się 
gło^uiejsKyoi, przestraszony koń |io kilku n~ 
siłowaniacti wybicia się z zaprzę/y, poleciał 
jak strzała. Lasale pomimo nteijycłmnej 
św4j wly, nre. mógł go wstrzymać w żaden 
sposób. Skracał lejce, okręcał je na rękii« ' 
dawał ji>dnc z cugli do ti-zymania pornczni- 
kowi a drngij natężał obiii-ęczuie — wszyst- 
ko było daremne. Więc wziąwszy na po-- 
wról leje dany porucznikowi, rzucił oba tia 
grzlReŁ kontowi, i powiedziawszy spokojnie; 
,,łećże do lichal** złożył na krzyż rccc» i 
rozparł się ir kabrijolecle;. 
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Clary opowiada e s«ble iflobrodnsitttel ifi 
nie ilosirzegł jak mii zgasło -cygarot 

Jeiifrał wszakże lego dostrzegł: spytat 
' go więc uprzejmie: czyhy uie chciał zapa- 
lić cygara? 

Ale w lej chwili, koń z4any Ha w»1q, 
rzucił si^ w liok szo»e , ł w|radłszy do ro* 
WU uderzył się lak , że nie mógł powstać. 

— OcHsiłem się gdzieś głęlrako w prze- 
paici — przydaje 'Clary — aademną stał Je-- 
nerał i powtarzał pytanie: czybym nie chciał 
zaiMlić cygara? 

146. 

Bi^on mówił o walcu , że »jf sł to je* 
dyny taniec, w którym młode panieuJu uczą 
się myśUć." 

147. 

Gothe i Taleyrawl »M pod staroć bar- 
dzo się lękali śmierci. IV domu znakomitego 
dypłomatyka było nawet prawo,, zredagowane 
xe zwykłą gospodarza tre^ciwoJcią; oty nikt 
nie umierał. % t^ poWodtt margrabia Ta- 
lejranda uskarżał się nader pociesznie: żejiiż 
od lat dziesięcin mu»i pdbterif^ gażę la je- 
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daef» alRiąc^, « Udrego igonie nie ^ie 
doniec księcia. 



KąjsKlacfaetntffjsiym może z nmierąjęcfch 
byl ^jfcherły ■ najpoetyczDit^jszyiii KeaU. 
Ptrrwsiy i nich wziąwszy za r^iif swq mle- 
f)q żonę* prosił: aby nie wycliodzila \w m 
drugi za mąż za slarca. — Ostatni na z«py- 
lanie przyjaciela: czy nu nie lepiej? — ^Łe* 
fii^j mi mój drogi! — odpowiedział — oiyc 
juz, jak na mt^ile mojej wyrasmif kwialy!** 

149. 

Najniewinnit^jsze zaitewne i ni^jogitlnlej- 
SM prawidło podawał Goldsmitłi miłośnikom 
I znawctim malarstwa, dla ocalenia uieomyl- 
no^i wyroków. O każdym olirazie radził 
on mówić: „byłby jeszcze lepsny, gdyby 
wiccfy był opracowany. " 

150. 

^ Jakże to dobrze! dyszałem, że pani 
iiię pojednałaś znasza ^licxnq przcsow^? 

— O znpełnie, zupełnie ! — Ale mój Boże! 
od czasu jakem jićj nie widziała , jakże ona 
biedna poslarzala i poszpelutała! 
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(Wl. 

Jalia iei jest przecic r^inica mi^zy dzien- 
nikarzem i osłem ? niech mi woIbo będzie 
Kjipjłać — rzekł raz w towarzystwie jakij 
lew paryzki do Pana * spńłpraeowniha jed- 
nego z dziennikitwt kKiry powstawał często 
iia lwów paryzkich , nazywając ich najpo* 
t worui^jszenii i najiiienzyłeczni<!JHe'mi ze 
-wszystkich zwierząt. 

— Nie wiem — odpowiedzią) spytany. 

— Więc ja Pann ją nl>i8s'iiię : — odrzekł 
nastrzępiając grzywę zwierz królewski — ta 
• ylko jedna: że osioł nie może być dzienni- 
linrzem, a dziennikarz wybornie mote byĆ 
osłem! 

Wszyscy krewni i powinowaci Iwa przy- 
jęli głodnym ^miecłiem to objaśnienie. 

Gdy się nciszto, Pan * rzekł spokojnie: — 
A między lwem paryskim i osłem, jaka też, 
proszę pana, różnica ? 

— .Nie wiem — odn^^Kiał lew ze szla- 
clietną dnm.-j. ^^^K^, 

— I nikt z nas oł|i^iie wie — dodało 
kilka głosów sprzymicfznnfch. 

■ — W istocie — r^ekł Pan * — i ja sam 
żadnej nie widzę różnicy. 

10* 
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152. 



WymJwny jaki^ pótkownik roiwodził się 
szeroko nad tmdno^ciami swojego stopnia Ł 
miejsra, tóm bardticj, źe jak mówił, nie mo- 
■e i Hie nrykt pole^at! na nikim : musi 
więc sam bjii pólkownikiem i liaGfałialterem» 
j kapitanem i zawiadowcą kancelarji, i kwa- 
lermistrcem 1 audytorem . . . 

— Nawet trębaczem — dodał ktoś póU 
głosem. 

155. 

Niezmiernie Inbiony od dzieci la potnl- 
BDŚć i ^odycz diarabtern Pan B. byt praw- 
dziwym ich męczennikiem. 

— Musiał on naleHó du wszystkich ich 
przedsięwzięć i zabaw, rozstrzygać spory* 
.'Układać powiastki, objaśniać im mowę pta- 
ków i zwierząt, opowiadać co się dzieje na 
słoiicn, obłokacb i w głębi ziemi ? słowem 
nie miał i i, i rałował się od 

nich zaws n wybiegiem. 

Raz, p m ze swoim nieod- 

stępnym o wiejskiego kościo- 

ła, gdy w łćm oznajmiono mu, ze jego obec- 
ność pilnie potrzebną Jest w domn. Pan B. 
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wiedząc; ze ^rogą przekonania I laski nie 
będzie mi^ł oti-z^roau nrlopn od swych tth 
warzfszĆw, odpowiedział pndaiicowl głodno* 
ie przyjąć nie może — dzieci powłurzyły, że 
nie moie! — i łlem go odprawił. Ale po 
chwili, podprowadziwszy swoje akademijil 
pod sam kościół, oparł się nagle o ścianę 
^wi^tyni, rozpostarł ręc« i wołając z prze- 
strachem: że kościół się wali, zalecał dzie- 
ciom, aby co najprędzej hiegly do domu — 
«n zas' tymczasem poslara się iitrzymai! oba- 
4ającq się bndowę. 

Mali egoiści, w okan^ienin kopnęli bez 
oględn , zostawiwszy swojego przyjaciela w 
l^m nieliezpiecznem i pelućm i>oświęcenia się 
położeniu. 

J^dzięesność. Miłość. Przyjaźń. 

TF^dzi^zność podobną jest do monety 
z miękkiego srebra. Nosząc ją dtngo przy 
sobie, rok odbicia z czasem się zetrze zu- 
pełnie. 

Wykop d<it miłości i przychodź codzieii 
rieplac ziemię, a zajrzysz jednio por.inl;n, 
że rozkwitła ona różą na sw^j mogile — rzii<5 
w popiot, wybuchnie ci jasnym ogniem — 
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nlop w móriii, wypłynie na ^^ierichczysIj-M 
biirszlynem — róh « nią. co ci się podoha: 
sirzci się tylko nie rzucać Jej na papier — 
IłO cię nnzwą szalonym. 

' Kło ma przy/aciela^ naraża się na pod- 
wójne ciosy: mnźna mn przełamać czlery 
ręce, i Avyili*zet' z piersi dwa serca. 

lilo ma (IwHcIi przyjaciół, ma ich dla 
lego lylko , aby z kolei mógł [H-zed jeilnym 
skarżyć »ię na drugiogo. 

Przekonywamy się przy końcu życia: że- 
^my od nikogo nie Hcier|Meli lyle, ile od na- 
szego najlepszego pi-z>jaciela- 

155. 

Pamiętna jest przyjaźń Napoleona z Le- 
mercicr'em. Będąc juz pierwszym konsu- 
lem , Napoleon nieraz wslawał o północy, 
skradał się na palcacli, gasił świece pracn-^- 
jącemu Leuiercier, i z głośnym śmiecłiem n- 
ciekat nszczęśliwiony. Zostawszy Cesbrzem 
i omyliwszy repiiblikanckie nadzieje Ł^er- 
cier'a, Napoleon nfracil go, jak Cezar Bru- 
tusa. Odtąd poeta wydał mu olwartij woj- 
nę, napadając uań pinriinująccmi trajedijamu 
Napastowany Cesarz miał się tylko odpornie: 
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nie ilex^'oljit oa ijfiio ani dmkAwać , ani 
grać na teatrach situli IieraerGier'a. 

M >V tćj kHHipanji — |mwiada Wiktor Hh- 
go — zaliilA pod Łemercier>m pięć traj^dii.** 

'G<ly Cesarza v;cliA(lząe^o na wyprawę 
ISIS rokii żegnała akademija, zapytywał on 
z nśmiei-lietn a Łemercier: — jak prętłko ob- 
darzy Franeiji] nową trnjediją ? 

-~ „Czekam** — oilpowiedziat |ioeta — jak- 
by dnchem wieszczym. Ale w nieszczęścia 
Napoleona, 'Łemercier nawrócił się znowu 
do niegn cateni sercem- 

Nie przestał nigdy kochać go, nwlelUać 
i o|rfakiwać. 

Ostatnie łiy po swoim wielkim przyja- 
ciela wylał poela w chwili wyjazdu księcia 
JoiDVilIe po zwłoki Napoleona. 

. — Czcmnż nie mogę należeć do tćj podró- 
ży! — powtarzał złożony już niemoce i 
teln^. 

156. 

Cesarz Józef II, Itędąc w Bononji, i 
wiat illago o muzyce z najstawniejszyni ów- 
czesnym kontrapunkt ysłą księdzem Martini. 

— Nie już leż — rzekł Cesarz — nigdy do 
tego nie [irzyjdzie, aby o muzyce s^łzoae i 
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|Hsano lak xrozuiiiist«, dostępnie, i na zgwl- 
njcii tasadaeh — jak o przymiotach literac- 
kich? 

— Nie Ma nadziei, Nąjja^uiejszf Panie ! -~ 
odpowiedział Martini. 

• — I>la czegożby? 

— Dwie przyczyny są tenii na |Miesdi»- 
diie. Jedna zawiera się w samej sztnce: a 
druga nie do nsanienia w piszących. 

Cesar* lęki^c się aby uczony Padn nie 
zapuścił się i nie powiódł .go^ solią w la- 
birynt teorji, prosił a objaśnienie przyczyny 
ostatni*^ 

— Przyczyna ta jest, Najjaśniejssy Pa- 
nie — nekt Martini — że na nieszczęście, pi- 
szący o muzyce nie ini^ą muzyki — a mib- 
zycy nie umieją pisać. 

157. 

Na opene dawuićj graih dla ludu pod- 
czas uroczystości Ulicowych wParyiu, gdy^ 
fńcrwsiy m chór się odezwij, rai^ła jedna 
iwiefcnplui : — „Pairacte lylko na łę niego- 
dziwą sznję! Źe to jest dla nasi dia ludu, to 
i sfłiewajfl oni wszyscy razem, aby skończyć 
jak nifń^ł^^l^^J- ** 
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Pani Sevi^e miiwinfa o sknzówltnrh se< 
fcnniłowjcii* ze ich nie Inbi, bo th^t drobno 
siekają ijcie. 

159. 

KalpiirnrJA Ityła przyczyni)* ze kobiety 
straciły jirawo. bronienia spraw w s^ttow- 
niclwacb. Przegrawszy jeiliic sprawę, oka- 
zała ona |n-zes'wielnenm sijilowi uajjawniej- 
szą zniewagę. 

ioo. 

KliS^ rzekł jadowicie * źe lekarzom płaci 
się za lo , aliy prawili choremu fatałaszlii, 
dopóki go nic nzttrowi przyrodzenie, altio le- 
karslwa nie znhiją. 

IGI. 

Pani du DefTant słnchaj.'}c raz Jakiegoś 
nieznośnie rozlazłego opowiadania . rzekła 
do swojej sijsiadki: „Zoitaczysz że się tu nie 
uhejdzie bez samobójstwa. Ten Pan przy- 
szedł widocznie z zamiarem laniidzenia się 
iiA śmierć swoją wymową. Byłoby lo mo- 
że I a nanii : ałe na szczęście nikt go nie- 
slnclia'*' 
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' Znany Gastt-onom Miurinunr prxy jedDyin 
wesołym obiedzie odezwał się z miną Hujża- 
łośniejszą: — Ależ zmiłujcie się Panowie 1 
Uciszcie się choć na cliwitę! nie wiadomo co 
się jei 

165. 

Bisknp Beanmanoir de Lavardm nie na- 
wykły do mówienia z pamięci, .jj|iipomniał raz' 
wzijjd z sohą przygotowanej mowy* i posirzcgt 
się w te'm juz na łuizalnicy. Nie powiedzia- 
wszy więc ani słowa, skończył aa łiłogosła- 
wieńslwic. 

W tym władnie czasie EroUonyn był 
-portret Itiskapa. 

— Alei mój Boże! jak podobny !—«awo-. 
łat Widsijc ten pwlret Pani de Sabie — > zda- 
łoby się £e mówi kazanie! 

164. 

Hrabia dc Maiłly de Beaapi-^ nosił swój 
wojskowy kapelusz w ten sposoh, że kokarda 
przypadała z tylu głowv. — ^o kokarda — 
mawiał jeden żjego oficerów — co nieraz 
widziała nieprzyjaciela ! 
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Bajron mówił oGeuewie: ,JesŁ lo jaski- 
nia uczciwych lifibi. " 

Clioiscul przydawał : „Jeżeli lyriysz Ge- 
newczylia wyskakującego przez okno, ciioćhy 
z drngiego piclra, rzud się za nim śmiałe: 
w skoku łym musi być do zarobienia przy- 
najmniej pięć procentów ! " 
i66. 

Zadyszany siryjaszek gonił raz z kijem 
swojego synowca aź nascliody, ' — Mości Pa- 
nie! — rzekł młodzieniec zatrzymig^c się 
-w bezpiecznej odległości — proszę się dalej 
nie zapędzać! minąłem już więcej niź .czte- 
ry stopnie, i wszelkie pomiędzy nami pokre- 
wieństwo ustaje. 

167. 

Jeden z emigrantów, zajmnjncy wysoką 
posadę, wyszydzał raz przed Tallejrandem 
czasy cesarstwa. „To prawda, — rzekł Tal- 
leyrand -r-ie szło wtedy wszystko nader «- 
pieszale: robiły się tylko rzeczy dziwne — » 
teraz mamy cuda! ' ' -■ 

168. 

Jedna z myśli nader szacownego skąd- 
inąd moralisty francuzkiego Thoma$'a wy- 

i,;;<iv,Go(><^[c 



123 

razoni) jest w ten prawie sposób : „ Jeżeli 
cbce^ nciyni^ dobrze, staraj się nadać swo- 
jej dobrej czynno^i zly pozór: gdji inaez<^ 
Indile jej nie wwieruj ** 

169. 

Pan * po odbiciu przedślubnej spowiedzi, 
twierzył się za powrotem do domu swojemu 
|H-zyjacielowi ze ma niejaką wątidiwość wzglę- 
dem swej spowiedzi: bo mn ksiądz tak do- 
brze jak żadnO nie nacnaczył poknty. 

—Ale mówiłeś mu ze się żenisz? 

—Wiedział o iim. 

— No, lo widać dla tego i nie nazna-* 
czył ci inn/j pofcaly! 

no, 

Ludmk XIV , obiaduje raz z kardyna- 
łem d'Eslrćes nskarzał się £e nie ma zębów. 

— Zębów! Najjaśniejszy Panie! — zawo- 
łał kardynał — a któż je nw? 

Znaną jeA odpowiedź Ittirabean na nczy- 
hiony mu zarzut, że jest ofdacanym od dwo- 
ru. — M Jestem płatnym , ale nie «aprze- 
danym!*' 
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Klraroł odpoiriad^jiic na podoimy CBitnl, 
skorzyslat z l^j odpowiedzi nader pociesznie: — 
M Jeslem zaprzedanym — rzeki on z powa- 
gą — lo prawda: ale nie i^alnym!'* 

172. 

GoiirYiIIfi 5|iolkawszy za miastem zna- 
nego solłie lekarza idącego ze slrzellią na 
ramieniu spylat go: gdzie leż lo luk zbrojnie? 

— Idę do chorego — oilpowiedzlnł lekarz. 

— Zdałolły się że lękasz się dod chy- 
bić! — rzekł Gvourille. 

175. 

W bitwie pod HasŁembech grenadierowi 
IVaBcnzkiemn knb urwała obie ręce. 

Przejeżdżający w tij chwili pułkownik 
rsncił mu talara. 

— Pann musiano vf\da6 donieść — rzekł 
grenadijer — żem ja stracił parę rękawiciek! 

174. 

Po p«koju zawartym z Angliją w rnkn 
1783, Minister Maurepas.zaządhi od Akade- 
mii napisów* słów do mającego się odbić 
z lego powodu medalu. Po sześciu miesią- 
rach oczekiwania, depntaeija od Akademii 
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prK^niosla nafconiec ministrowi napis na- 
stępny: „/»oa! cum ^nfftii.** 

— „St cum tpiritu itto ** — wlpowie- 
dziat minister. 

175. 
- — Jakże po angielsku chleb, mttj panie 
Angielczjknt — spytał raz |iaii swego syna. 

— Pisie się hread a ciyta się bred. 

— A je się jak chlel>! To najlepiejl>ys'cie 
asanstwo ze swoim panem guwernerem zro- 
Ifiii , gdyliyście i pisali i wymaM-iali chleb! 
Bo w darze bożym wyliredzać nie ma czego! 

176. 
CliAmfort kłóremn minister napomknął 
raz cńi o swojej władzy, odpowiedział: „ pa- 
mięlum o tern: ale pamiętam także, ze ła-- 
twiej jest być nademną, niż obok. ** 
177. 
Raz w ponUem towarzystwie młodajn- 
kaii wesoła osolta chciała zdją<! pernkę jedne- 
mu znakomilemn nrzędnikowi. 

— O nie rób tego Pani — rzekł PnnB. — 
odejmiesz Patin prezesowi całą reputaciją. . 

178. 
Bonrralais i Thevenin, kittrzy wzbogn- 
ciii się niesłychanie za rz^d^w Ludwika XVI, 
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próznili się raz i sobą na giełdzEe parydii^.^i 
„ Nie zapomn^i rzekł Th^venin do BosrYałałs— >, 
źes był moim lokajem ! " 

— »♦ Wyznaję lo — odpowiedział Boiirva- 
lais : — lecz jeślibyś ly był moim, byłbyi niiii 
doląd. " 

179. 

Pylano rai RivaroI'a, dla czego nigdzie 
nie bywa? 

— Dla tego — odpowiedział — łe kobie- 
tom podol>ać się juz nie mogę, a męfszczym 
źnara dosyć? 

180. 

Dnclos ilekrot^ byt na kt^o złdj woli, ma* 
iviał zwykle: „to jest przedofffbtni z hidzi ! " 

— Dla czegóż przedottatni? pytano. 

— „ Aby nikogo nie, odstręczać : bo tłum 
fcaudydalów." 

481. 

Ludwik Xy, nie cierpiał czytania. Je- 
den z panów dworu spiesząc i pod tym wz^ę- 
dem zalecić się królowi) wręczał: £e przez 
-całe życie ani raz* nie zajrzał do książki. 

— Czyi lo być może? spytał król obee- 
■ego Hrabi de Thiai-s; i 

11* 
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— Trudno trochę temu wierzyć — Naj- 
mniejszy Panie — odpowieilziat Hrabia — : 
ale rzecz bardzo do' prawdy podobna! 

_ 182. 

Dwoje dziatek przypatrywało się rycinie 
wyobrażającej Adama i Ewę w stanie nie- 
winności: 

— ]Xo, padnij Tosiu! fcldry tu Adam? 
a 4iłóra Ewa? 

— Jaki ty jesteś śmieszny! — odpowie- 
dziata dziewczynka — jakże mozua zgadn^^ 
kiedy oui nie nbrani! . 

183. 

Ludwik XIV t rozmawiał raz z Hrabng 
de Guicbe o władzy królewski<ij i jej świę- 
tości. 

— Jeślibym ci powiedział- rzekł król — 
idź rzuć się w morze » nie powinienbyś się. 
wabać ani cliwili! 

Hrabia zamiast odpowiedzi odwrócił się 
nt^le i szedł ku drzwiom. 

— Gdzież to Mości Hrabio ! — spytał król 
zdziwiony. * 

— Uczyć się pływat' — odpowiedział de 
Guiche. * 
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184. 

Antoniusz będąc w C^ipcie przrpędul 
ce dzień po kilha godzin~z wędk^ w ręku, i 
zawsze dosc nieszczęśliwie. 

Baz Kleopatra kazała jednemu z dosko- 
nałych podwodnycli ptywaczy, aby się skradt 
i przywiązał rybę. 

Pławek zadrgał, Antoniusz podniósł węd- 
kę, ucieszył się wielkością połowu — ale o 
cudo! ryba była jni posoloną! 

— Wam brać miasta i państwa — raelita 
Kleopatra — zostawcie choć ryłrołostwo Egip- 
cijanom ! 

185. 

— Ożenić, ożenić lego hnllajat — rzekł 
klóś rozgniewany niezwinnoscią usługują- 
cego chłopca. 

— Czeniuż lo? 

— :Bo widućie sami, ie on nie stworzo- 
ny na chłopca. 



— Julijo! — zawoła ekzaltowany kocha- 
nek — za pierwszym razem , gdy mi to je- 
szcze powtórzysz, zabiję się u nóg twoiclil 
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— A za drngim raiem? — spylała cca- 
la Julija. 

187. 

— Pozwoli pani do walca? — rzeki z n- 
kloiiem W]lwuriiie obrany młodzieniec, pod- 
chodząc do jednej znak«n]ilej damy, na ImiIu 
miejskim. 

— Przepra>(zam, ie mnszę mu odmówić^. 
Zrobiłeś mi pan bardzo niewygodut* trzewiki. 

188. 

' Czternastoletnia prłna dowcipu i weso- 
ło^! panienka nagle zesmuluiała i zaczęta 
si^ zamyślać. 

— Co ci jest? pytała z niespokojno^ią ciotka. 

— Musi mi, ciociu, przychodzili rozam. 

189. 

W jedupm towarzystwie iałowafio p«o 
wszecliuie koclianej Pani * że .jest bezdzietni]. 

— To musi być cóś familijnego — ode- 
zwał się znany z roztargnienia Pan B. -^- 
Założyłbym się, że i jej matka musiała być 
bezdzietną. 

190. 
Sedaine rzekł do Greiry po przedstawie- 
niu jednaj z jego oper: — „zły czas wybrą- 
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Mimy przyjaciela! jeszcze gruszka nie doj- 
rzała ! " 

— A przecież widziałeś, że upadła! — 
odpowiedział kwaśno Gretry. 

191. 

-Benserade zajjjwszy raz w abademji krze- 
sło Fiiretiere, z którym był w wiecznej woj- 
nie, rzeM siadając : — „z tego miejsca mi- 
mowolnie będę musiał prawić gtnpstwa!" 

— Śmiało ! — odezwał się Furclifere — 
zaczijteś wybornie ! '* 

192. 

Carnot rzekł raz o Tallejrandzie : „ dla te- 
go on tak pogardza łiidimi, że dobrze zgłę- 
bił siebie. " 

195. 

Skaliger mawiał o Baskach : — wiela 
nręcza, że się otti rozumieją: ale ja to mara 
za rzecz bajeczną." 

194; 

Na posiedzeniu akademii francuzkicĘj, gdy 
szło o wybór Pirona, zjawił się niespodzia- 
nie iFontenelle, blisko dziewięćdzicsięciolet- 
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ni i praivłe zapełnię jnz glachy: Ponu- 

wszy z jestów akademików* ie się ijwo » 
cóś ${Herąaa» prosił on swojego sąsiada P. 
Lacliaussee aby. mn wytłninaczył: o co teś 
cliodzifo? — 4, Idzie o wyIwrPirona — odpo- 
wiedział Lachaii$54fe — wiemy wszyscy, ze on 
znsliigttjc na krzesło: ałez napisał ok łc 
odę, kłórę Pan znasz zapewne i paniięlasz.*'^,. 
— O pamiętam, pamiętam I — odrzekł go- 
nijaluy slarzec— trzc^ba mu dobrze natrzeć 
uszy , jeśli to on ją napisał : ale Jefli |^e 
on— to ńie wybieraifl 

195. 

Marszałek de Bassomplerre, chcąc ncho- 
dztć przed sobą za nader rządnego człowie- 
ka, obliczał codzieu wieczorem swoje wy- 
datki. Raz , będąc jnż w łóżku , zadzwonił ' 
na marszałka dworu, I zwracając mu ra- 
obnnek podany na sto talarów, oświadczył 
ze g« nic podpisze, ponieważ dziesięciu t»^ 
larów nie dostaje w rachunku. 

Marszałek, który wiedział że idzie tylko 
o formalność, przyjął z uszanowaniem papier, ' 
do{łisat natychmiast: 

„Jftwt dziesięć talarów dla liczby, tto** ■ 
rachunek przeszedł. . . 
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196. 

Pani Iinechesioi, iona posła |inisliiego« 
ItUrą pomimo form allelycznycfa wielu mia- 
ło za piękną, odwiedzała Tallejranda. Po w)j< 
^iu jej, spytany jak mu się wydała poslo- 
WJi? odpowiedział: — ^nie moina j(fj ujqćt 
ale dla człowieka, który widział gwardij^ 
pierirsiego konsula!!"'... 

197- 

Jedna z nowo mianowanych pań dworti, 
mąfflC na ten urzijd wykonai! przysięgę przed 
'fallejrandem, przybyła doii uhrana najwy- 
iwornićj, ale w krótki<^j, jakby balowej snkni. 

— Czy tylko nie za lekko przystępujesz 
Pani do przysięgi na wierno^? — spytał 
Tallejrand a powagą. 

19^' 

Z powoda wieczntfj ministeryalnoicl Tal- 
lejranda* mówiła o nim Pani Slael — „ Ten 
nieoszacowany Maurycy podobnym jest do 
laleczek dziecinnych z główka korkową t 
z ołowiem a spodn; jakkolwiek je rzucić, 
zawsze sobie stajg na nilach! ". 
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199. 



M6wią ze jeden szczęśliwy oliy^ałel prze- 
szedłszy cnłą szkołę ]in>żuiac(w», doszedł do 
Ipgo slopnia rozmawania, iź ziipytywat u 
swojego sługi: 

^Łukasza! czy ja jni śjiię? 

— A Jasny Pani już śpu 
^No, to dobrze! 

200. 
Raliusson szwagier Horacego Vei-iiela, 
był |)od|)onicznikieDi w jednym z polowych 
pułków. Raz podeias przeglądu, wiatr niiosł 
cesarzowi łiapelasz i Kaltusson pospieszył 
fio podjąć. — „Dziękuję kapilanicl" rżekl 
^'apoleOll nie zwracając uwagi na stojtieu 
oflcera który mu oddal lę usługę. 

— W ktdrym pułku? Najjaśniejszy Panie. 

— A to prawda ! — rzekł śmiejąc się Cfi* 
sarz — w mojej gwardji ! 

201. 

—: Naucz mię Acan jakże to się pali w tćj 
wasze sztucznej piecy ? — rzekła jedna dum- 
na Hrabina do Pana W. domowego nan- 
czycielji. 
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— Tyle tylko mog;ę Panią nauczyć — 
od|M>wieduat zapytany — że piec jest rodzą- 
JH męskiego. 

202. 

Jeden z lislÓw pisanych sltądinąd bez 
najmniejiiz^j łiumorystyczuej pretensji, koń- 
czy się przeciei nader pociesznie : 

„Pisat-t>ym ci dłużej, ale tak mi zimno ' 
w nogi) ze nie mogę utrzymać pióra.** 

105. 

Jeden z uczniów prosił Arystotelesa o 
wy rozumowanie: dU czego się podoba pię- 
kność? 

— Ależ to jest pytanie flepego ! — odpo- 
wiedział filosoŁ 

204. 

-—Muszę Panu wymówić: — rzekł Jahij- 
chudy literat do Pana S. — W jednym ła- 
skawym na mnie domu przyznawano mi 
trocbę wiadomości i rozumu: Pan i temu za- 
przeczyłeś ! 

— Jawna I nąjwienitmejsza napaść !-:- 
odpowiodziid S. — Kie byłem nigdy w żadnym 

13 
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łakim domu, gdzieby Pann przyzaawano ro- 
tnm. 

205. 

Grano Don Znana. Miody frzpiot jalti^ 

lilKit sobie lak głodno jeden ipiew z tej o- 

pcry, ze siedzincy obok dylettant nie mogijc 

się powstrzymać rzekł z gniewem: che beatia! 

, (co za bydlę!) 

— : Pan to mówisz o mnie 7 — odezwał się 
śpiewak powsłając 

— Ab, 5fynor —7 odpowiedział dllettan. 
fff, — mówię to o RahirUm^ który mi prze- 
szkadza dncbać pańskiego śpiewu. 

206. 

Jeden z przyjaciół La Motha, w jego t- 
becnońri obił kijem Pana *. - SItrzywdzony 
udał się do si^dn I wezwał Pana La Mołhe 
na świadectwo. 

— Nie widziałem— rzekł f^ Mothe. 
— I może» tak Pan powiedzieć somien- 

nie? 

— Najsnmiennity powiedzieć mogę że nie 
widziałem. Słyszeć, có^ tam słyszałem: alem 
nic widziała i świadkiem być nie mogę. 
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207. 

Jeznita Gaillard miat jechać! w jednym 
|)oieźilzie z Arcybiskupem LeTellier. 

— Siadaj Ojcze! — rzekł ma Arcybiskup. 
Gaillard wzbraniał się do ostatniego, o- 

^wiadcziyąc : że pójdzie racz^ pieszo,, niżby 
miał nsiq^ wprzódy od Arcybiskupa. 

— Alei siadaj mójcyciel Oozewi Jcie go- 
dzisz na to, abym ci pierwszy ucisnął po- 
duszkę, i całe pierze zostało pft twtydj stroniel 

SOB. 

— Czternastoletni Creqiii strzelał do celu 
z następcą tronu. 

DeUiu strzelił pierwszy, I kula utkwiła 
o łokieć od celu. Ćrequi, który strzelał bar- 
dzo dobrze, zmierzył się przeciei lak, ie chy- 
bił na szRsd łokci. 

— Ach I mały wężu! — zawołał Pan Mon- 
lausier— trzebaby cię zaraz udusiL'1. 

209. 

Jeden z zakonników włoskich doti^d je- 
szcze mówiąc z użaleniem osystemacie Ko- 
l>erntka, przydał: „dla każdego dobrego 
cbrze^cijaniiia iloió je$t tego jednego dowo- 
du: ie Jozue zatrzymał słońce!^'. 
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^— Otoz Widzisz sam mój ojcze! — hl64 
oilpowiedział, — i o(ł t^j cliwili i stonce się 
zairzymało ! 

SIO. 

Przy Itońeii 1815 rokn , kniidydat jeden 
do nrz^n prosił |iośredniclwa Talleyranda, 
|irzj-dając: że ^ w Gand, (Dohijd, jak 
wiadomo, za studniowych rajdów Napoleona, 
wbronili się stronnicy królewscy). 

— Proszę mię nie nlrzymywaiS w błę- 
dzie— rzekł Talleyrand — i iK»wiedzieĆ; czyj 
Pan l>ył w Sand ? czy przybywasz z Gand 7 

— Jak to, Mo^l Książe? 

— Bo w Gand nie było nas więcej nad 
ośmiuset: a przyjechało nas ztaml^d jńł 
Misko pięódziesięciu tysięcy ! 

Ml. 

Mallet pytany pnez ministra wojny o 

spólników? oilpowiedział: — „Pan pierwszy, 
jeśliby mi się udało." 

Si2. 

,iPf^arda — mawiał Molier — jest to pi- 
gułka, jttórą połknąć można: ale pożnó nie 
krzywiąc, sif żadną miarą niepodobna." 
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215. 

CamlMceres mając u siebie na wieczo- 
rze wielu artystów, pod koniec jnz zapro- 
sił Garafa do śpiewania. Urazoay jjHewak 
że go tak dtngo pomijano* odpowiedział pa- 
trząc na zegarek: — „niepodobna konsulu — 
oltywatelut Juz jest „pótnoc, i ctos mój spać 
się położył.** 

214. 
Niepojęte skąpstwo Paganiniego najwy- 
ilatni^i wyjawiało sie w podróży. Miliono- 
■wy ten człowiek slercial jak przysipilony 
na ławeczce iraperijałn : a gdy dyliżans się 
zatrzymywał i mówiono mn o obiedzie » od- 
powiadał że nie cznje głodu na trzy franłu, 
i nie scliodząc ze swojej wysokości jadł su- 
chy chl^b z serem. 
< 215. 

Thomas mawiał o sielankach PlA^anar 
, puściwszy na nie z dziesiątek wilków, to, 
możeby były i niezłe!" 
216. 
Johnson zaprzeczał Szkotem Lorda Man- 
sfield, dla tego że się wychowywał * Ang^ji' 
{2* 
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„Bo wiele można zroliić i ze Szkoła — mówił 
poważnie— złapawszy go żywcem za mtudu t " 

817. 

Dnfrpsny czytał raz przed Lamołhem i 
Saurin jednę ze sztnk swoich. Oba wychwa- 
lali jq pod niebiosa: sztuka przecież upadła. 

Diifresny w gniewie wyonrzat się przed 
Hrabią d'A-, że nie ma nic niedorzeczniej-' 
szego, jak polegać na aczonym sądzie i sma- 
ku lak nazwanych pięknych dowcipów, pł^y- 
taczał kucharkę Moliera, i powtarzał po kil- 
ka razy, z« wMi uczucie i ucho człowieka 
najprostszego, choćby ostatniego głupca , ni; 
te zwichnięte prawidłami zawołane rozumy. 

Hrabia zgadzał się na wszystko. 

Ujęty tą powolnością Autor , sięgając do 
kieszeni spytał dobrodusznie ; — czy nie chcesz 
Hrabio, abym ci przeczytał jedne z nowych 
szluk moich ? 

— /liewypowicdzianie dziękuję! odpowie- 
dział Hrabia z uśmiechem. 

218. 

Bacan citcial sic raz wi.dzićć z jednym 
zKarfuzów: ale nie dano niu ani ust otwo- 
rzyć, pókiby nie zmówił wprzódy pater n»- 
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ster. Po oilnijwieniu modliłwy, nadszedł 

ż^dHny zakonnik: bęiląc wszakże zajętym dnia 
tfgo słiiżh^ klasztorni} , Mwie miał czas. 
pozdrowić swojego gościa , został wnet od- 
wdlaiiym. 

— Ojczel — rzekł za odchodzącym Racan— 
każ mi itrzynajmniej oddać mój paier no- 
ster! 

219. 

Stary jeden Feldmarszałek aHstrijacki<y 
służby, ł)cdąu przedstawianym Marii Antoa-- 
iiFcie, opowiadał dhigo o dwncli swoich za- 
słiiżoiiycli wierzchowcach, na których odhył 
kilka kampanji. Za drngq hjtnością Feld- 
marszałka, Królowa dla zawirjzania rozmowy, 
S|iytala go: któremn pi-zccięz dwuch swoich 
hohnterskich koni oddaje pierwszeństwo ? 

— Widzi Wasza Królewska Mość — rzekł 
stary Feldmarszałek --jeżeli w dzień balalji 
podprowadzą mi naprzykład migdałinr, to 
przez dzień cały ant przesiądę na karosza: a 
Jeśli mi podadzą karosza , to ani pomyślę o 
migdałkn I 

Po chwili mitczenta, rozpoczęła się inna 
rozmowa i przechodząc z jednego przedmiotu 
na drugi, zatrzymała się najdłuićj na piękf 
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nych boIłiclAch Paryża i dworn. Z liczby 
tych ostatiiłcli dwie ncliodEiło sa najpiękniej- 
4ze. Afarija Anlounella obracając się do Pa- 
na de Yaudrcuil, pytała go żartobliwie: na 
widok której z łych dwtich pickaoici więcej . 
mn się mąci serduszko? 

— Widzi Wasza Królewska Mo^<5^od- 
fłowicdział de Yaiidreiiil przybicrajiic posta- 
wę i akcent Feldmarszałka — jeżeli w dzień 
batalji . . . 

— Dosyd, dosyi!! — zawołała Królowa. 

220. 

Tallejrand cbclal się raz widzie<f z Pa- 
nem 9i * jednym z głównych dostarczycieli 
(liweranlów) żywności. Odpowiedziano mu:— 
ie go nie ma w domu: bierze wody w Bar- 
i^ges. 

— A zawsze cói bierze! — rzekł wzru- 
szając 4'amiouami Tallejraud. 

221. 

— Hrabią Motó rzeki raz do Napoleona:-^ 
2abiłej, najjaśniejszy Panie, -aa zawsze re- 
wolnciją! 

— O mylisz się — odpowiedział CesM*-^ 
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zamykając Łsl^żkę Jui l)Iko w niej położył 
uUadkę. 

222. 

Fryderyk Wielki w jednej zjasnych chwil 
przed samym swym zgonem, rzekł do siedzą- 
cego przy nim synowca, ze zwykłym stardo- 
nicznym nimiechem: 

— Przepraszam cię, mij synoweze, it tak 
długo czekasz! 



Aktor Monnenry był nadzwyczajnie oły< 
ly, i jak się dzii mÓwi* chorował na Pana. 

— Ma on (H^awo być tak dnmnym — 
rzekł Cyrano de Bergerae — bo w jednym 
dniu nie podobna go obić całego! 

224. 

Po npadkn Napoleona, gdy w ką£dyni do- 
mn, gdzie tylko znajdował s.ię klu^ z ramie- 
nia Barbonńw, było codziennym obowiąz- 
kiem czernić i poniżać czasy cesarstwa, Pan 
Ij. słnchaJHC raz podolmej rozmowy , zaczął 
jfj niby wtórować i walił góry na Napo* 
leiwi* 
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— A przecież, zda mi się, iei Pan pobie- 
rał od niego pfnsiją? — rzekt kióś z towa- 
rzystwa. 

■ — Tak pobierałem. Potwór fen Imńbit 
aiic roczną pensiją 6,000 franków. 

— To na cóż ją było pobierać ? 

— Na co pobierać ? albo żeście nie znali 
tego ciemięicy? 

Na co pobierać? a kiedyż na początku 
każdego miesiąca wył un zawsze swoim po- 
dziemnym głosem : „ MoHien! « — Co? naj- 
Jainiejazy Panie ! — ji czy Ł, odebrał pen- 
sija ? odebrał naj/aśniejazy . Panie ! — 2b 
dobrze."* I tak bywało pyta i pamięta sam 
o wszystki^m. Niechbym ^miat sitóżnić się 
cboć jeilnę iylko godzinę z odebraniem pen- 
sii, to ten dzilii Tamerłan kazałby mię ros- 
strzelać!" 

Znpał"z jakim h. piorunował na bieilue- 
ge Cesarza, był nie do przewyższenia: dano 
więc tego wieczora pokój niedołężnym cza- . 
sÓm Cesarstwa. 

223. 

Jeden ze starożytnych książąt i parów 
de Clermont - Toaiierre, Szamiwlan księżny 
Borghese, po przyłączeniu Włoch do Cesar- 



■ ,Go(><^[t; 



145 

siwa mianowany sostał pmi Napoleona 
Hraliin, i hardzo bjł rad ze swej^o nowe- 
go zaszczytu. 

— Winsznjc Panu serdecznie — rzekł mu 
Tallejrand — bo potrzeba sif spodzie wai5, że 
przy pierwszej promocji soslaniesz Pan Ba- 
ronem. 

SS6. 

Łiniere nigdy prawie nie zadawał sobie 
pracy w doborze wyrażeń. Baz, młody trzpiot 
spodziewając się go zdziwić swoji; zręczno- 
^ią, tacxqł rzncać do góry trześnie i w po- 
wieirzii łapał je w nsla. Liniere nie Jlajac 
mn czasu do rozwinienia wszystkich bogactw 
tego talentu, spytał- go« bez ogrÓdM: od ja- 
kiego teź psa nauczył się tej sztuki? 

227. • 
Platon mawi^: — „ Wolę ćmier^niż wy- 
gnanie lub więzienie: bo czy i^ierć jest 
złem? nie wlent; aa Wygnania i więzieniu 
wiem zpewnoici^.** 

^ 228. 

Malberbenapisid o jednam miecie: ,* nie- 
sie podanie, że gdy zdrowy roisądek tedy prze- 
chodził, nagle został tknięty paraliżem." 
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329. 

Ilfiirrolles iirzelliimaciył epigrammata 
Narcijałisa tak, 2e Menage na oprawie lego 
przefiładu kazid dać napis: » Epigrammala 
na Marcijalisa." 

230. 

Na człowiffca glncbego, ^lÓry miał wiel- 
kie vprawc w zgadywania wyrazów z ukła- 
du ust i fizyoBomii mówiąc^o i nigdy nie 
cliciał się przyznać do mpełmj głuchoty) 
nżyl kt^ naslępififc^o wybiega. Spotkaw- 
szy go na ulicy , dał mu a daleka znak rę- 
ką a potem wziąwszy się za twarz oburącz, 
otworzył usta tak, ie się zdawało jak gdy- 
by krzyczał z Gat<^ mocy. 

— Czego tak wrzessezysi do Iiclia! — za- 
wołał podlnegając głuchy— nie tylko >, ale 
riyacf eię na trzeciej uKcyl 

251. 

—Pan mi srohiteś minę?..! 

— Gdziei tam! --Byłaby przecie iepsz^ 

S32. 
Młoda ładu wMaiacika gnała, sw^ , 

krówkę. 
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■^Skąd jeslci aniołka? — spytał ją jakU 
zielony Jegomwa')! xe strzelba na ramieniu. 

— Z TołinUt Panie. 

— A wifc znać musisz moję siostra, co 
^nzj u waszej Pani? 

— Znam dobrze. 

•^O, zmitnjże się* ucałuj ją odemnie! — 
I przy tych stowacli nieznajomy cfacinł u- 
i^isuąd wieśuaczkę. 

Ale dziewczyna pierzchając mu z rąk, 
odpowiedziała z uśmiechem: 

--Kiedy panu tak pilno, to prosnj oddać 
to pornczenie mojej.krówce: oi|a ir^dzejb^ 
dziewę wsi odemoie! 
- ^3. 

Gdy pierwsza wiado|noji5 o klęskach 1812 
r. doszła do Tuileries, rzekł Tałlejrand: 
„ Widzicie ze przesadzano : niówieno że 
wszystkie bagaże sti'acone, a przecież Pan 
Maret jest , powrócił , i opowiada •, całej 
fcampanji ! " 

254. 

Doktor Bourart żdzieciniał na slAt'Os'r, 
zawsze jednak z uĆMiciem swojego powoła- 
nia. Oglatlał on codzień poręcze swoich brze- 
13 
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■el i kanap, liczył ich pnlsa x legarkiem 
wręku, zapisj^wat recepta dla swojej kUtiU 
ki domowej i pilnie prowadził dziennik kaź- 
d^y choroby, fidy się upewnił nakoniec , ze 
w domu wszystko Już jest dobrze, zawołał 
rac służącego i spytał:' czy nie |n*zy5yłano 
po niego z miasta? 

Służący odpowiedidał: źe nie przysyłano. 

— A toz dla czego? -^ rzekł z gniewem. 

— Boś jaz Pan wyleczył wszystkich cho- 
rych — odpowiedziid dowcipny sługa. 

—To niechby się radzili na przyszło Jc — 
rzekł ż powagą starzec — Iw nie zawszei 
mnie mie6 będą! Ale czy to tym płochym 
ludziom przyjdzie do głowy! 

858. 

JedeiŁ kaznodzieja mówiąc o przesądach 
gnstach i zabobonacht między inne'm! pow- 
stawał nm łoteriją. — „ Przyśni się — rzekł — 
W odurzonej chęcią łatwego zlmgacenia się 
głowie, Iłiczha 32 albo 45: a więc i bieży 
się nazajutrz' de BIont-de-Piet^> oddaje się 
sprzęt ostatni w zakład , i stawi się 9a los 
szczęścia ^eiiiądz , za który tydzi^ a może 
i miesiąc mi^yby duatki chlĆb i naukę!" 
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Po nalM^eristwie , gdy kamodzieja wy- 
rlioilzit z kościoła t zbliżyła się ku niemn 
jakaś kobieta i rzekła całnjiic w rękę: — 
i, Niech mię Jegomość raczy oświecić? czym 
lak dyszała? Zdaje się Jegomość dobrodziej 
'wspooiinał w dzisiejszćm kazania le dwie 
liczby: 52 i 65?" 

S56; 

Straszny jeden wojownik hiszpaitski mó- 
wił o sobie : „ gdy jestem, w cattfm nzbro- 
jeniu, lękam się sp^rzeć we iwierciadło." 

257. 

Oficer gwarc^i narodowĆj nacierał na 
bogatego skępca pytaniem: jak^ może mieć 
przyjemność ze zbierania pieniędzy, kiedy 
ich nigdy nie iiźywa? 

— Tę sarnę — odpowiedział zapytany — 
co Pan ze swojćj szpady! 

258. 

~^ n Jest to lurdzo szczeliwie dla Pani 
I>. • • — mówił Tallejrand — że nie ma zę- 
bów, bo gdyby je miała, mogłaby być tak 
brzydka jak Pani L." 
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239. 

Raz, niówiąe o Marecie (księciu Bassjl- 
uo) z którym Iiył zawsze w otwartej wej* 
nie, przyriat : że jedne zna tylko osobę głup- 
sza 0.1 Mareła. 

— O kim ksiijźe mówi? 
— O księciu Bassano. 

240. 

O niezmienności rysów twarzy Tallejran- 
da po>vicdziaI raz Murat: tiGdy Tailejraud 
mówi, można go śmiało nderzyd kolanein: 
nikt z Indzi , do których, on jest obróconym 
twai-zii, nie dostrzeże, iż się cóś stało.'* 

24i. 

"^ Łndwik Xyiil, roi^niewany na Tallej- 
randa w r. 1823, za jego mowę w Izbie pa- 
rów przeciw wnjnię Hiszpańskiej, zapytywał 
go z przyciskiem: czy nie życzy sobie wy- 
jechać na wieś? 

^ — I nie, najjaśniejszy Panie! odpowie- 
dział dftbrodnszny czł«vłiek cbyba do Fon- 
taineMeaii, za wastą królewtk^ mo^i^, z mo- 
j(fmi papierami. 

— JSie o lem mówię — odparł król pCH 
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climiiriiie — nylam Pana ciy nie £]rczyll>yj 
sobie wjjechać do swoj^o mąiątku 7 

— A ja lam poco? — odrzekł Tallejrand 
jfszeze dobroduszniej — jest to podrói jak 6 
lej poi^ze roku, dla mnie za daleka. 

— Cóz to za daleko! — rzeki król iro- 
nicznie , łonem doradzającym podróż — ile 
też mil miei Pan będzie^ z Paryża do 
yalenąai? 

— Tyłko czlerna^le mil dad^ — Najja- 
śniejszy Panie, niż z Paryża do Gand — od- 
powiedzią! Tallejrand z doIdaduoit:ii| książki 
pocztowej. 

242. 

Gdy Baronowi •• powiedziano « inrier- 
ci Tallejranda, zawołał z zadńwieniiiat^ — 
„ Jakiż on n licha miał w łem interesl ale 
musi ło cói być! na wsiełki przypwlek, sa- 
chonijmy sobie lakżel" 

I Baron poszedł do łóżka. 

243. 

— Dzied dobry! mój przyjacielo! Jakże 
się ty masz? ' 

Dziclinjc , mój przyjacielu ! Jałtże ^ ty 
nazywasz? — edpowiedział Aleksander -»b- 

mas. 

13. 
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ŚwtA potS^mfynł Indii chUb^cych się 
le swfeh frtnAtów, do kvtofli, których ntgr 
lepsu cx^ w liemi. 

S45. 

PMt«t««j S. gd; {Mdnaś kMumia dost». 
wftł cfanstki* wypadła karta z kieszeni. JUar, 
ły JiliH cUafccyfc pojpieszyt ją podjąć. 

^afca «• jĆBt k«^ta7 moje dziecię — la- 
j^yttUS. 

— Gzrrwienaa kralka — odjwwiedziat 
chłopczyk. 

— ^A iłejest 4««t teeltfg^ayeh? 

Srieeif nHczało. 

—^fMti 'widriei«, iwdsiee! — móiHI d»- 
lai Pastor — jak 'wyefaewitf nie wasce dii«ci i ** 

Wiadomo, te Napokon cenił dosyć wy- 
fl<dii!;{łfs^ftił<jeł« Saiat-^tennaiD. Po zwy- 
dcztwie pod Ansterlic, spytał ob Narbonius 
jfdMg* śt 'BWoiełi -adJMtantow : — r> ^ói Hra- 
Uo! eiy-flwilka twoja praecię zaczyna mię 
kocbat^?" 
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Tallejranil ^Mząe ze Narbonne waha się 
z oHpowietIziąt po^piesiył mn na pom&c : 

— Dopiero jeszcie irwidbia» Najjajniej- 
sij Panie I 

247. 

— Nie dotykaj moje dziecię papogt: oiu 
cię ukąsi. 

— I, nie ukąsi mo£e! 

— Ukąsi: l>o cię nie zna: 

■^No, tojajt^ powiem: mam imieKaiiiS 

S4& 

— Łukaszu! zimdzisz mię jułro o sam^ 
czwart(!j bo trzelia mi wyjeclia<! prtcd piąłą. 

— Bardzo dobrze ! ale pan Iłędzie łaskaw 
na mnie zadzwoni. 

•» n Ia iMurset on la vi« ! " (worek albo 
iycie! ) 

— ha BMine — odpowiedział niezmię- 
szany P. Odry — l^zecia sląd ulica napra- 
wo: c« dorady, (ravis) lę nąjlepi^są podad 
ci mo^f ahji odmieni! sposób iycia. 
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250. 



— Pani! — spytał siary Marcin ukazn- 
ji]c na działający telegraf — czy to nadeiiwz 
czy na pogodę? 

251. 

Oddział Bavonsra znjniiiJHcy wyspę Rn- 
gen, olrzynial rozkaz wystąpić nalycłimiRst 
i dopełnił lego lał; śitiesznie ie zapomniano 
o szyldwacliił postawionym n.i jednt^m ~ od- 
legtein nadaiorsUićm slanowislm. Biedny 
żołnierz l)yl w rozpaczy. Z czasem jednak 
oswoił się ze swoim sianem , ożenił się na 
wys'pie i był szczęśliwym. W pięć lat po- 
tem poslrzeżono z daleJka zmierzająca I;n 
wyspie eksadrę. Żołnierz wybiegł patrzeć 
z innc'mij i wnet rozpoznał uniformy wiel- 
liiej- armii. — Zginąłem! — rzekł Uo iony — 
zoslaiię rozstrzelanymi — ale po chwili przy- 
chodzi mu myśl szczęśliwa. Bieży do. chat- 
ki, chwyla mnndur, broń, czapkę i staje 
w miejscu gdzie miała wyląiIywa(S eskadra.—^ 
„Kto lam?** woła ón walcimie na swoich 
ziomków. — „A tyś kto?*' odpowiadają mu 
z okręhi. — „Szyldwach." — „Odj^ daw- 
jia? " — „ glloję ł« od lat p«;ciiL! ** , 
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Ucieszony Daronst dał ma nipełn^ dy- 
missiją. 

252. 

— Rok dzi^ lemu — rzekł doFiłippaII» 
Kardynał Granrelle—jah ojciec wasztfj kró- 
lewskidj Mo^ci (Karol V) zrzekł »ę tonn. 

' — I rok Azii lemn— odpowieduat FłUp 
Vt — jak lego iatnje. 

255. 

Miciwa pani B. w każdym zdamtnin i 
miejsca domierzała najdotkliwszych nieprzy- 
jemności Hralłi S. 

Kaz Hrabia rz«kt j6j spokojnie: — „ Pa- 
ni nadniywaszszftcnnkn jidti winlenem płci 
j^j, i osobisttfj wzgardy jak^ mam kn niej.** 

S54. 
Jeden ze słuiących Karola V, powiną! 
się lak pnylonude , że- wywrócił sUlik na 
którym się znajdowało trzydzieści zegarków. 

— Szczęśliwszy odemnie! — rzekł śmie- 
jąc się cesarz — zregnlowałej wszystkie co 
do jednego I 

255. 
Kardynał Riclielien ilekroć słyszał, 2t 
« kim mówiono wiele d^o, oświadczał za- 
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wsze: ze chcial-l>y go poznać, gdyi jest to 
niewątpliwie człowiek niepospolilf. 

SS6. 

Goilne Biiffona są dowa N^rćw o Oran-; 
gnlanach: „ten maty ludek, co (o nieebee 
mówić, aby go nie zmuszono do ^acy !'* 

S37. 

Condaminc byłnat^^owiecieltawym. Za- 
stał on raz Panią Clioiseal (żonę ministra) 
piszącą listy, i słanijwszy za j^ krzesłem 
czytał sobie wygodnie. Pani Gbńseul do- 
strzegła czytelnilia, ale udając iege nie wi- 
dzi, pisała dale.) te słowa: „Doniosłaltyn ci 
„cós* więcej: ale Pan Condamine, stojąc za 
mną, czyta mój lisi bez nsjmniąjsićj sn- 
biektyi.** 

— Kto Ja ? — zawołał diArodnssnitf Con- 
damine — ręczę Panią że nie przeczytałem 
ani dowal 

Dwaj podróżnjący Owerniacy elŃadowali 
w gospodzie jakiegoi małego miastecdia. Na 
nieszczęście w misie rosołu snalazł idę dzie- 
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ciniif 'trze^iczeli. Więc ze skargami do 
matki. (Bo podobnie jak nasze mazury, na- 
zywają tak oni ka2dę gospodynią). 

— I cóż to brudnego ! — wolała wywija- 
jąc zakasanemi rękami matka. . 

— Kikt wam tego iniesadaje, malko! — 
odpowiediiat Owernczyk — ale do milionsel, 
to zabiera miejsce! proszę-z ml^ff wzgląd 
przy porachunku! 

Obiadujący w tej chwili przy osobnym 
stoliku jflki^ Paryżanin, powolat także go- 
spodynią, i wyciągając z kotletn długi włos 
który go oplatał węzłem gordijskim, rzekł 
' jak na^rzecznićj: 

— Kaźcie-bo , Gosposiu , podawać włosy 
na osobnym talerza! Kto zecbce, lo sobie 
weźmie I 



6dy poslanowiono odjąĆ dobra dućlio- 
wieiistwu fraucuzkiemu, przytomni na zgro- 
madzeniu prawodawcze'm Bisknpi I inni du- 
chowni podnieśli laki lameni, a ich przeciw- 
nicy taki okrzyk oburzenia, ie można było 
lękać jję ostateczności. Całą tę wrzawę, 
Bspokoił Opat 91oiiteBsi]uiou kiłkg ^wy. 
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-^ „Pmowie ! — rzcbł on powstawszy -^ 
w cał^j słaroEylności , i iłoUjd jęk konają, 
cych uwazaDym był la cóś świętego ! " 

S60. 

Pan * mawiał : ze „ nic straszliwszego 
nad głupstwo połączone ze szczęśliwą |hi- 
inicci^. Bo proszę dad sobie railę > czło- 
wiekiem, który was nciemięźa nie tylkn 
swojem właśni ^clapslweni , ale jeszcze i 
zlłlorcm innych?** 

S6I. 

Wiadomo, ze Admirał Angielski Byng ■ 
został rozstrzelanym za to, źe nie dosyć się 
zbliżył do okręln Admiralskiego francnzkie- 
go. „ Wprawdzie — powiada Wolter — Ad- 
mirał francnzki znajdował się w lejże isa- 
mcj odległości od angielskiego co i angiel- 
ski od francnzki^: ale byt to czas, gdy u- 
wazano za dobre rostrzelad liiedy niekiedy 
Admirała dta zacbęcenia innych.*' 

262. 

Klóś znajdnj^ się po ra^ pierwszy na 
morzu napastowany zwyU^ morską choro- 
bą » prosił kapitana e utrzymanie okrętn: 
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w^ftó czuję — ^sydał — 2e juz mi się Eacijr 
na robić słabo" 

S63. 

Spytano rai Woltera jab l«z się nn wy- 
dała mowa Pana W. 

— Jak si^ada Karola wiclkicgel — «if 
powiedział — I po chwili* wtdi^Ct 2e ■^ ul* 
pojmowaoo, przydał: 

„ Długa a płaska ! '* 

S64. 

— Czylalej moje edeswę 4« «bywAłcll 
względem składki na szkoły? 

— Czytałem — odpowiedział Mpylmy— 
aPau Marszałek? 

265. 

— Wyborną riecz i nader ważną wno- 
rą) mi król powiedział ! — rzekł jeden t prózi- 
uych pauiłw dworu Lntiwika Xiy. — I po 
lem zagajeniu* zwiastował wiadonu>ŚG debrie 
juz wszystkim tnann. 

— Był lo jakiś dzień szc^liwy! — ode- 
zwal się jeden ze słnchaczy. — Wczoraj tak- 
że Bourdaloue powiedział dla mnie ^'upy- 
szne kszaniet 
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266. 



Olo jedna z tysiąca prólwk szarlatan izmu 
paryskiego 1 

„ RzecK mydiiwni^za pod Stońcem ! Po- 
twor wydany na ^wiat z hróUlui i kai-pia! 
do wUcenift za dwa »oui.'** 

lV!dKowie się dtierają, szarlatan rozdaje 
Iłiicty, wprowadza i zaezyna: 

n Panowie i Panie!** 

„Olo w lej stągwi napełnionej czystej 
^edą t naszej wspaniałej S^HiWiiny znajiln- 
je się karp żywy, czteroletni, i Itez iatlnt^J 
na |H>7or, wady oi^auicznej. Natychmittsl na 
głos dzwonka wyfrfynie on-na wierzch!" 

Dzuroui — i widzowie oglądają Karpia. 
' „A oto jesl króliłi biały, iywy, Itez żad. 
nĄ cirarakterystycznej odmiany prócz czar- 
ni^ podłużn<fj plamki na praw<!ni nszkn!*' 

W rzeczy samej królik jesl iywy, biały, 
t czarną plamką na jedndm nchu. 

— „Co się tycze ich płodu — przydaje 
Szarlatan — znajduje sie on teraz w galti- 
ncciePana Cuvier i jest przedmiotem po- 
dziwienia najpierwszych uczonych znamie- 
nito^ci Paryża. *' 
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Me'zeł-ai historj«graf Francji ^zez skąp- 
stwo i ostatnią nicfłbalosć , no^ się nad- 
zwyczaj brudno i obdarto. Rai w fońróły 
If^hlo mn koło u powozu. Pńki je maprawia- 
110, Mćzerai ze strapioni| min^ altł nieopo- 
dal od kuini, rozmy^liy^ zapewne o t^m: ' 
do jakiego łez stopnia • »cbć« skorzystad 
rzemieślnik z jego przypadku ? przediodtący 
Vf trj cbwili iucznicy^ których byłe obowiąz> 
kiem zflbiera<! włocf gÓw, (arehers des gnenx) 
I)idri)c go iebraka, kazali mu v&i za sobą. 

— „Trudno mi i^ pieehotą — odpowie- 
dział % pokorą M^zcrai — Al«:.jeieli łaska 
panów zaczekać chwilfcc> to zaraz będzie go- 
towy mój pojazd." 

S68. 

D'Alembert mawiał : ie oUuki i po- 
chwały jakich nawzajem nie szczifdzą sobie 
anłorowie, podobne są zupełnie do setnych 
lał, którćmi szafujemy kichigącym. 

269. 

Największymi moie męczennikami pról- 
nosci autorskiej byli Calherinot iŁe Suire. 
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Catherinel wydawał $w« pisma wtiisiiym 
BBkłndem , rozdarowywał i rozsyłał komu 
tylho hyło moina, i nie dość niajar na (em, 
podkradał się na nlicach do bukinistów, na- 
imcał im zręt^znle swoje ksisjżki , a po lem 
iKiefcał, jak gdyby popełnił coś nąjgorszegol 

Le Sntre wiecznie obsyłał lislami wszy- 
stkich zBakomilych ncionych, lecz ie ząjeci 
ividać riżn^mi obowiązkami nigdy mn nie 
odpowiadali , dąjijc wzgląd na to Le Snire 
wyręczał ich i układał sam sobie odpowie- 
dzi ze wszysłkiemi należnemi grzecznościa- 
mi, a poł^m ogłaszał je w dziennikach. Co 
Dajdziwniojsza jednak t umiał on tak przy- 
swoić styl ui*kl6rych autorów, ie si^ tyl- 
ko czytelnicy nie mogli słf domyślać zdra- 
dy* ale nawet sam Roussean, przeczytawszy 
tę mniemaną swoje odpowiedź, dotyla zwi^t- 
pił o sobie, ie nie śmiał jfij zaprzeczać. Spo^^ 
(wb Le Sulre'a załeiat jedynie na tćm,- ze 
^mytywał się on weiąi l>ez odpoczynku 
przez dni kilka w pisma anlora, którego miał 
naśladować — i jak ten kamień boloiiski za- 
trzymujący w sobie światło słoneczne, świe> 
cił on polem na chwilę . blasliiem poży- 
czanym. 
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— Ty chcesz intgej ^mieiTi ! — ztfwoUt 
S. do swojego zajękliwego siestrzaua. 

— I uwsiieni wnjaszkn ! ! 

Intetrcya biednego mlodzieiłca ni(^a być ' 
jak najlepsza; ale syknęła tylko i zgasła 
j.ik proch ua piłuewce. 

271. 

— r„Potnd»i poczekać t jeszcze się on! 
gniewajij!" rzekł Henryk IV, gdy mn do- 
uosEono, i« w niektórych kanionach Francji, 
ind doł^d pomija go w suppliluicyaeh. 

S72. 

Lflgrange - Chancel napisał ładn^ pio- 
senkę, kióra wnet się upowszechniła- Wje- 
dućm towarzystwie jakiś młody człowiek, 
pozwolił sobie przyznać się do t(jj piosnki i 
z przyzwoitą skromnością odbierał powin- 
szowania. Przypadek tak zdarzy), ie w tej 
AYłajnic chwili nadszedł Lagrange: 

— Jakże to dobrze! — zawołał jeden 
z przjjaciłlł poety — za jednym razem przy- 
najmniej i tobie jpowinssujemyl Paa* tyU» 
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c« nam oJwiadcxyl : ze to en napisał łę a 
tę pitMcnbę ! 

— Dla czfcoiby nie mógł naiiisać — od- 
powieilział Łagrange spokcyuie — kłedjm ja 
^^' n napisać ? 

S73. 

Pytano rai Pani de Rocfaefort: czy chcia- 
łaby znać. przyszłość 7 

— Ani trochę — odpowiedziała bez namy- 
sIh — mnsi być ona podobna do przeszłości. 

274. 

Mómono raz Pann Borda: że znany Strn- 
ensee wyznał przed sadem swoje slosunłń 
z królową Dnńską. 

— Francuz — rzekł on — rozpowiedzial- ~ 
hy o tćm przed całym światem, .ale nigdy- 
by nie wyznał. 

r' 275. 

Gdy Bignou został mianowany króleW' 
skim błhliotekanem , wuj jego d'Ai-genson 
znając z liłiska talent i wszystkie wiadomo- 
^i nowego bibliotekarza, powinszował ma 
W te stówa: „Chwata Bogni doskenałij bę- 
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dkiesz miat teru u^einoU niniciyć się 
czylać ! " 

276. 

— Błoto paryikic — mówił jeden Gaskoń- 
ciyk — lo ma w sobie najgorsiego, że robi 
cKBrne i^amy na białych pończochach — a 
na czarnych białe. 

S77. 

Chwaląc swojego La Fontaiua, którego 
wyinieuiuła, jah wiadomo, trzecim z porzi^d- 
kii po piesku i kocie — Pani Afi La Sabliure 
przydawała: „Jesl to. tak poczciwe stwo- 
rzenie, że nigdy nawet nie slUainie w prozie!" 

278. 

Dwaj starzy gracze ucierali ■ się z sobą 
w riimelpikietc. Jeden z nich któremu za- 
grażała tak nazwana kapota, mając do wy- 
born między dwuma tuzami, odkrył oba, i 
biorąc z kolei to za jeduę to za drugą kar- 
tę, starał się wyczytać z oczu przeciwnika, 
którą ma odrzucić ? Za ten podstępny for- 
tel strona przeciwna umyśliła się zemścić. 
W chwili gdy przegrywający niby wyciągał 
tuza którego w rzeczy samćj należało ^odrzn- 
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ci^, |trz«eii*'nik nasl^ptt ma x Irkłta aa no- 
gCf jakby diyąc do irotumienia, ie i\^ myli. 
Gracz P^jt' **>* znak, zrzucił bez dalszego 
uaniyshi dobr^ kartę, i wziijt kapołę. 

— Ale kló£ to ni6w z paiińw dawał mi 
znnk, abym odrsncil tego tuza! — rzekł oa 
z gniewei^ do siedz^cycU przy Stoliku wi- 
dzów. 

— IMusiat to być klóś laki — odpowie- 
dział przeriwnik — co się nie sadził obo- 
wiiłzaiiym do IcpłZffj rady! 

Ale rozsapany gracz nic zwrócił uwagi 

na to jawne wyznanie, i cjijgle iuaji;c-wpo- 

'^' dejrzeniu niewinnjch, powtarzał — „proszę 

mi więcej lego iw robie, bo ja lego nie po- 

l|-zebuj^ i nie lubię!'* 

279. 

— Kos'cioł co jest tak pobłażającym — 
mówiono raz Denedyklowi Xiy, czyliiby nie. 
mógł postanowić : aby liamiAst czterdziesto- 
dniowego ciągłego postu, ilziclit się on na 
cztery dziesięciodniowe po każdej z czterech 
pór rofcn ? 

— I postby zniknął — odpowiedział pa- 
pież — a zostałoby pcwaie cztćry karnawały! 
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S80. 

Dziewię4^ir$iceiolelaia Pani L. rzekła 
raz do starszego od siebie Fonteuelle: „Śmierć 
o nas widat' zapomuiała! ** 

— „Sia!'* — odpowiedział Fontenelley 
fcładj|c pakę aa ustach, 

S81. 
Pani de Sevigntf utrzymywała: ie woli 
natręta nłi miłego gościa. Po wyj^in mi- 
łej osoby długo jeszcze za nią się tęskni : a 
po wyjęciu nudnika tak się przyjemnie' od- 
dychał 

S8S. 
•^lYeł szpadel — rzekł rozkaząjącym 
głosem, obrażony Pan * do Gaskodezyka. 

— Moiesz Pan dać to poruczenie jedne- 
mu «e swoich slui^cych! — odpowiedział Ga- 
skouczyk — I oddalił się ze szlachetną damą. 

S83. 
Fontenelle mawiał : ze każda nowa lileal 
wcliodzi juk klin : ale tępym koitcem. 
S84. 
Stara Hrahiha * urodzona Hrabianka ** 
opowiadając swojemii wnnkowi o cholerze, 
zakoiiczyłfi w ten spomk 
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— ,) Stowem, była to, moje diiccic, 1»k 
wielka klęska, ze nawet ludzie wysokiego 
urodzenia nie byli od niej wolnymi.** 

585. 

Po wyliczenia swojemu i^ndze pjęćdzie- 
siocin, jak się mówi technicznie, odlewa- 
nych, jakł^ Pan przjdat: — „To za to ie- 
hyi się nie mięSzat nie w sw^je rzeczy!^' 

— „Dla czegoś mi wielmożny Pan nie; 
wyUumaczył pierweji Jabyni to pojął od. 
pierwszego razu ! " 



Po sędziwym Bisknpie nastąpił cztowi^ 
mtody. Objeżdżając dijeceziją spytał on w Jto-' 
ściele, jednej wifśniaczki: czy była bierz-*, 
mitwaną ? 

— Byłam Panie ! — odpowied^ala— przea 
niel)0szczyba pańskiego ojca. 

287. 

Cesarz Angnst j^akat rzewnie po śmier- 
ci jednego ze swoich przyjaciół. 

— Uspokój się Panie ! — powtarzał- nm je- 
den zdworaków — Izy twoje go. nie wskrzesząr- 
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— =Dla iFgo tez i płaczę! oditowiedział 
cfsarz. 



— „ Konslytiicija nasza — pisat Franklin 
Hp swojego przyjaciela P. le Koy — zdaje sic 
hyć niczaclł'wian.'j: ale na lym świecie ilwie 
lylko rzeczy ss^ pewue: śmierć i podałki!" , 

28i>. 

Komitż nieznajomy uiciioiliniony wstęp 
flo każiloj z powieści Tysiąca nocy? Ttó- 
macz łych ładnych powieści Pan Galland nie 
jeilnc niewinną napaść wytrzymał z tego 
powDitn. Itaz o Snmćj północy sziihrawcy 
paryzry padeszli nln potl okna i wywołując 
go wielt;ini głosem zmnsili że podbiegł do 
okna w jędrnej tylko liieli. 

— Pan jesteś P., Galland? 

— Ja. 

^- Tłómacz tysiąca nocy ? 
: —Tak. 

— Ale czy tylko pewnie Pan nim jesteś? 
-=-Nikt inny. 

-^A więc „/V*'ł Pan ni* śpi$z to opo- 
wiedz nam jedne z tych pięknych powieści, 
/.tóryoA umicss tyh .' '* 
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390. 



Wnjskowy jeden prosił pfEechotlzijcege 
cesarza J^^fa II» o ws|łarcie, dla ogarnienia 
|irz;nąjmniej liczntfj rodziny , klórq ledwie 
taralowad zdołał z pożaru. 

— Nie mam nad dwadzie^ia człćry zt«- 
1e siiwereny — rzekł cesarz— uie wiem czy 
icii wyslm-czy? 

—tO, wystarczy i połowy lej summy — 
oilpowiedział oficer — gdyi^ mi loslału jeszcze 
dwadzieścia czle'ry dukaty. 

— Masz je Pan przy sobie? proszę mi iTat! ! 

Cesarz zmieszał je z siiwerenami i odda- 
jiic wszystko rzekł ziiśmiecliem: — „podzię- 
kuj Pan temn kto wraz ze mnq .przyczynił 
się do tej ofiary!" 

SOI. 

Dalelu od wszelkiej prósnoici , kardynał 
Maury był prieeięi Aoii dumnym. — Za co 
lez- siebie -masz?" — rzekł mu raz cierpko 
Regnaut de Sainl-Jean-d'Angely. 

— „ Niczym jestem gdy się nad sobij za- 
stanawiam — odpowied^nt naury — ale cze'^i 
jestem, gdy się porównywani ! '* 
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292. 

BardM łsdiu ale niemnWj i'ograiiiczoiu 
Pani * uskariata się pned Panią Genlis na 
swój iiie«dstf|)ny orsiak nadskaliHiąeyeb. 

— Nic łatwie}SMg« jak się ich |Knbyć — 
rzekła Geulis z nimieohen — pntm4w pani 
łjlkfl! 

S95. 

Sławny z roztargnienia i oryginalności 
poslrzeżeii Belamour, raz po dlngiem piom- 
nowanlu na miejskie praczki które mu nie- 
dawały spać nad rankiem, przydał sp<rfioj- 
nie: „Jęliby człowiek nie Itał się Boga i 
nie miał w^łędu na icIi ubóstwo, to daw- 
noby juz podpalił tę rzekę!*' 

Inną rażą widząc jaki^os' zĆzowal^o 
czytelnika , rzekł z cicha : ^ 'fen osoliliwszy 
człowiek musi byĆ podwójnie uczonym): -bo 
czyta od razu na dwóch stronicach!** 

394, 

— n Liczą ci moja kochana pięćdziesiąt 
jnz latek!** — rzel^ta raz jedna z przyjació- 
łek Zofii AmołiJIdc 

1^ —„A ja t^kTOły nie wezmę I* — od? 
I -opowiedziała doitcipna aktorka. 

.. - U 
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S9S- 

-Mówiono' rinż pi-ud Tallejrandctii o^ia- 
hiici Jakiegoś małego ohszarpaiiego ztoilzie- 
jft, który zarwawszy piękny fular, w oczach 
prawie zawiązał go sobie na szyję. 

— „ Ależ oczywiście zrobił on to, ałiy się' 
zakryć ! " — odpowieilaał ksiąze (po fcancuz- 
kii : „ |łour cacher son ooup albo cou " zna- 
czy sahryó m'q sprawie £ zakryć szyję.) 

296. 

Le Sagę autor Gil-Blasa , rozmawiał za 
penioirą Irijbki. Z te'm wszystkiem Jtibit on 
powtarzać, ie rad jest ze swojej głuchoty— 
ale »ade\tszysŁko z trąbki. — „ Wchoilzę — 
mawiał Łe Sagę — tlo jakiego domu, wttfitę , 
nowe twarze, spodziewani się posłys/eć cós' 
nauczającego, albo przynajmniej' dowcipne- 
go: biorę się do ntojćj kocbanej trąbki — i 
słyszę same głupstwa! 'Więc chowam ,fą 
pręciutko i wyzywam tycłi panów, aby mię 
znudzili ! '* 

X97. 

— „ Boję się Boga — mawiał jeden czło- 
wiek rozsądny — a |>o Bogn boję się tego 
tytko, kto się nie boi Boga." 



208. 

Kromwell, w ważniejszych zdarzeniach, 
miał zwyczaj dybtowai^ swojemu sekretarzo- 
wi kilha sprzecznych rosbazów, tak źe nie 
mógł on zgadną<^, który z nich zostanie od- 
danym do spełiiienia< 

299. 

Bnfron mawiał o dawnych pnstelnikach* 
żft przy zgonie nie kończyli oni życia, ale 
kończyli umierać. 

[ 300. 

Marmonlel chlubił się raz, że sekret wier- 
szy Racina jest dobrze wiadomym. 

— Bye może — rzekł Arnand — i przy- 
znać należy, że nigdy sekret nie był lepiej 
dochowanym! 

301. 

IĆszpariski malarz Paebeco oddał raz na 
wystawę obraz Zbawiciela, w którym wiele 
|)Ozoslawało do życzenia. Jednego dnia u 
sjłoda obrazu czytano napis następujący: 

— ,łDla CB^óś Panie lA blady, wyni- 
szczony, boles'ny? odpowiesz mi źe to zrobi- 
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ła młIo^<5 ! a ja ośmielę się powiedziet5 : ic 
Pacheco I " 

302. 

Wiadomo, że Kleopatra ab; nie h;ć wpro- 
wadzoną do Rzymn w tryiuitfie, przyłożyła 
sobie do piersi jadowitą {godzinę. Marmon- 
tel wziął słąd przedmiat do swojej trajedij 
JUeojtatra. Gdy ją dawno aa teatrze^ staw- 
ny meełianilK YaucaBsoD, ^óry podejmował 
się nawet zrobić matematyka) arobił żmiję 
tak sztuczną, że w chwili samobójstwa kró- 
lowej, nie tylko wysunęła żądło ale i za- 
gwiuięła praeraćliwie. 

Po skoBCzenin satidti kłoś spytany: co- 
by • nfiytmymał? •dpowwdcUł: „trzynam 
się idaoia znąj'^** 

303. 

Cidy Cibfcon afiarawal IVaidt1iwnri ek- 
zemplarz swojej bbtorji • upadku pańitma 
Rzjpn»kigg«, Franklin dciękając rzekł z n- 
Śmiecfaem: ae wkrótce spodnewa się dodar- 
czyć mn materjatów do bistarji: o up^k" 
pańtifva ^n^itkiego w Ameryce. 

I,;-<|V,G0(><^[C 
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304. 

Pani de Serigac opowiada : ie wstępaj^ 
cemn na kacatnicę bucdm Desmares, wm- 
cz^l ktoś dn j^eayfania krócinll;! druko- 
wany okólnik Arcy Biskupa Farfskiego. 

I po skończonej nance , Desmares prce- 
czylał pruz okulary, do osłaniego prawie 
słowa, następi^fce obwieazeaeaie : „ Ze stro- 
ny kstędsa Arcy Biskupa Paryzfci(|[o, i^^- 
sza się wszystkim prawowiernym małżonkom 
lufejsiego miasta, że icłi ź«ny ate całnją. 
Allełu :«*,.. 

505. 

Wespazijan praed luimym ^nem rzekł 
z uśmiechem do swoich przyjaciół: » czuję 
jnż źe slaję się Bogiem.** 

306. 

Jeden z jcttwatew niechętnie widział 
wzrastającą dawę księcia K<«deusza i nie- 
raz ttwtaczd: jego talentom. 

Po znamienitńa zwyoięztwie pod Bocroi, 
rzekł on pocbłełinie doKwideusza: n^ż te- 
raz powiedzieć mogą zawistni ? *' 

— »P3'tam Pana** odpowiedział książę. 
19* 



507. 

Majestatyczny Piron, opierając się na 
s'we) lasce, zwolua przechadzał się po o- 
grodzie. 

' — Nie czystyż to prałat? — rzekł jeden 
z dwacłi jego znajomych, którzy ma szli ua 
spotliaiiit*- 

— Przyzostań trochę, a ja pftjdę i popro- 
szę go o błogosławieuslwo ! — odpoMriedziat 
tamten. 

I zbliżywszy się do Pirona nachylił się 
przed nim w kornej poslawie, «- rękami na 
piersiach złożonemi. 

Piron, który tę myśl odgadł, ktadnie mo 
z Iłowagą ręce na głowie, a potem wznosząc 
laskę: — „ Wstawajie rzecze prędko : aU)0 cię 
pobierżmnję ! '* 

SOS. 

Odłnżony jeden obywatel dawał świetną 
i zbytkowną ucztę pod przejazd jednego z wyż- 
szych urzędników. 

— Na co tyle kosztownej wystawy I — 
wymawiał mu przejeżdżający. 

— Uczyniłem, com byt powinien ! — od- 
rzekł gospodarz, ' 
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— Aleś pan winien za wszystko, coi n- 
czynił ! — otlpowiedziat urzęilnik. 

509. 

Pelisson był nad wyraz szi>etnym. Pan- 
na Sciidćry rzekła mii jednego razn : „ Czyi 
to RiDzna być tak lirzydkim! prawdziwie pan 
nadużywasz pozwolenia!'* 

510. 

— „Odmieii mi te brylanty! rzekł Lord* 
ifo jnbilera — tylko zmiłuj się wstaw szklą 
mocno btyszczące* aby się na nich nie pozna- 
ła moja żona ! ** 

— „Jhż za późno Milordzie! od reknn- 
czynitem to na rozkaz Mileily!" 

511. 

Z powodu coraz póz'uiejsz(0 pory Paryz- 
kicb obiadów, rzekła dowcipna Pani S.: 
„prawdziwie w tym Paryzn niezadługo o- 
biady hcdij dopiero nazajutrz!" 

512. 

Któ^ z przyjaciół Fontenella zastał g» 
raz w najgorszym humorze. 
— Co ci ło jest ? spytał. 
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— A loni jest, ie mam slnsącego, kti- 
rj mi tak ile Mliigaje, >k gdjb;m ich niiat 
dwudziestu I 

SIS. 

D'A]ibigii<^ i La Force nocujijc w o^cien- 
ny^ od syitiatoi lirMewskiiy pokoju , długo 
rozmawiali o królu. 

— Słowem — rzelił pomilczawszy czas 
niejaki D'Aubigne — względem nas, król jest 
uajniewdzi^czmejszym z ludzi! 

— Co mówisz 7 — odrzekł La Force, któ- 
ry już zasypiał. 

— Jakiżej głuchy! — odezwał się Hen- 
ryk IV, przez ścianę — mówi on: żem ja 
najniewdzięczniejszy a ludzi! 

— Śpij! śpij, na jaśniejszy Panie! — od- 
powiedział D'Anbigne— bo wiele jeszcze 
mamy do pomówienia! 

514. 
Pan D. po pierwszem przedstawieniu Me- 
ropy zaszedł prosto z teatru do domu Pani * 
gdzie się zbierało zawsze liczne towarzystwo, 
i cały jeszcze pod wpływem wrażenia, za- 
wołał: „próżno przeczyli! Wolter król p«e-. 
tów!" 
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— „A ja-i Mo? " — uwołał poryw^ji(c 
się z mi^sca* z prawdziwyin ety ■ właRym 
goiew^, stary afcbe Pell^rin. 

— Paa? Pan jestei ich dziekanem! 

315. 

— Dla fcMgOby wam nie wyliarczować i 
nie wyrobił! tego kawałka pola ! grunt jest 
dobry i mielibyście wdzięczna niwkę! — 
mówił: jeden probo<^cz z czasów dziesięciny^ 

— A dziesięcina, mości prołwszGzu! czy 
nam jq ustąpicie ? 

— Jest to prawo |H*obostwa, którego się 
zrzec nie odemnie zależy. 

— W takim razie, chciej Pan wziąść na 
siebie wyrobienie lego kawatłu pola: a ja 
chętnie poprzestanę na dziesięcinie! 

516. 

Stary jaki^ potwarca wyrzekł: ie kobie- 
ty wHąjąc się icatqją się ze zwjcaąiu, a ze- 
gnać sią K radoiki. 

517. 

Rossini szedł raz o zaktad o i«dyka nadzie- 
wanego truilami, i wygrał. Ale spełnienie 
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zaUailu szło cńś w odwłobę. Po kilku ty- 
gudniacli, spolkawsey się ze zwyciężonym: 

— ,tNa kiedyż nasz indyk?'* spytał go 
Ros^tti. 

— „ Jeszcze trufle nie dość są dobre, 
kochany Rossiui ! " - 

— „Ech to indyki lc wieść rozniosły!" 
odpowieduat Maesiro. 

518. 

Uszczypliwy Baulru, wyczerpawszy cier- 
pliwość księcia d'Epernon klók'ego w kaźdem 
zdarzeniu wystawiał na pośmiech, miał jedne- 
go wieczora z jego |»owództwa tak stanow- 
czą utarczkę na ulicy, że pozostało mu tyl- 
ko wołać : „ Darujcie przyuajmiiićj iyciem I ** 

Udarowany życiem , nie wspominał on 
nikomn o niespodziance na którą nabiegł i 
pocieszał się choć tą myślą: ie nikt go nie 
pożałuje. 

W kilka cóś miesięcy pote'm * gdy ja2 
bolesny wieczór ze wszystkiemi swojemi na- 
stępstwami wyszedł mu zupełnie z pamięci, 
Bantru zdrów i wesot znajdował się w jeil- 
nćm wesółem towarzystwie. W le'm wcho- 
dzi Pan . S. wita się z nim z kolei, i biorąc 
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go za obie ręce, m^m z westchnieniem: „ Da- 
rujcie przynajmniej życiem!" 

— Najosobliwsze cclio, o jakiem kiedy- 
kolwiek słyszałem! — rzeki biedny Bautru 
wzi'uszaj^c ramionami. 

319. 

Dramatyczny angielski pisarz Natba- 
niel Lee, nie przestawał pisać i w domu 
nbl.-}kanycb, w którym zakoiiczyt iycie. Itax 
gdy uszczęśliwiony z arkusza papieru, któ- 
rym go stróż obdarzył , pisał w nocy przy 
świetle księżyca, nadbiegła lekka cbmnrka i 
zasłoniła mu księżyc. 

— Jowiszu ! — zawołał Lee — wslaii i 
olija^D rai lisieżyć I 

Ale jak na taż obłoki zaczęły następo- 
wać co raz większe i biednemu autorowi 
zupełnie ściemniało. 

Otóż to zgrabny! — przydał poeta pole- 
gąiijc od śmiecbu — kazałem mn objaśnić a 
OH się zawinął i zgasił!" 

320. 

Gapienie aif albo jak opiewa iiina ład- 
ua synonima gawromęnie , od samego dzie* 
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riiłstwa stuowi główny wd^ck życia Pa< 
rj'xaninB. 

Bf ameiilto ! — rzeMa raz jedna dziecina-— 
jakbym ja diciała umrzeć ! 

— Bóg t tobą, maje dziecię I a toż ci 
skijd znowu ? 

— Cliciałabym siri^ie ^wpatrzet? przez okno* 
jak mię będ^ prowadzić! 

521. 
Cbamfort dla rozjęcia tyeh zajadłych n- 
czonych, którzy W3'szuknją zręczności dla 
zadraśnieaia siebie w swych pisraacli, po- ' 
wlarzał : „ panowie ! nie bijcie się na ulicy! 
Z tyla okien patrzą na was głupcy !'* 
322. 

Gdy na ^romadzeoin prawodawczem 
szło o wybór prezesa, Mirabean zabrawszy 
głos, wyliczał dłngi szereg zalet jakie po- 
winienby pogadać przyszły naczelnik. Da- 
JĄc w^ląd na okoliczno^i, i na warunki 
jakie mówca przedstawiał w, najwydatnicj- 
szćm świetle, można go było sumiennie po- 
s^zać, że przedewszystkie'm zalecał siebie. 

Rzekł więc Tallejrand z cicha du ota- 
ckającydi : -^ MNakoniec przyszły prezes po- 
«inie« być ospowatym I ** 
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Raz w Femey, opowitiditao soMe p« wie- 
czerzy, straszne powieśd.0 różnych napadach, 
rozbojach i kradzieżach. 

— A gospodarz nic nnil dżis nie opo- 
^iedziaM zaM^o^al■ Piinl B*. — witfc' Wpt^tsl);: 

— „Jeden główny. dEierźawca cel — za- 
czął WoUcr — główny d^erżawca cel... do- 
prawdy, lapomniideni reszty!" 

524. 

— Coby^ sohie pomyślał Fontenelta, gdy- 
liy ci powiedziano, zem ki^i zahiła? — spy- 
tł^a Pani CreoflTrin. 

— Poczekał - bym (łowodów — odpowie- 
dfział zawsze i:oisq(łny Fontćnillt- 

32$. 
Kai^yńd Intperikli mawiri: z» mema 
człowieka » ktÓMgoby cho^ mu w życiu- Im- 
nie nawiedził. Ale gdy zastaje nteprz^*'- 
towanym, to wch«dzt drzwiami, a nłatnjft 
oknem. 

526; 
Ładnie się mówi w Alhoranie: że gdy w 
noc wyczaruiejs^ , czarna mrówba przehie- 
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ga ps eiarnym marmurze, jrst kt«^ cejąwU 
lUi i słyszj szmer kazd^o jej sinienia. 

527. ''***fe 

Przysłowie angielskie mówi : „ wsadź t;t- 
Iw nfdzf fia końca, a zaraa ci Hlnie z kopyta." 



— Panie Hilary! a mój zając? 
— J^oność^ Dobrodzm sobie zdrów żar- 
tąjc! 

— SliciBe iartuje, kiedym go nie widział 
ant w oczy! 

— W pia.tofc!! 

— W jaki piąlek? 

--Mówię o «n<^daj$zym, « (ym samym 
kiedym go do Jegsraos'a posłał. 

— Kiedy ?,i»Trz k(^fl? 

— A to prOiHę J^omo^ lak było. Kie- 
dym sł^ powracri do donn, dawszy słow» 
SC przywłf zająca > ai jak raz na szei<(s'«łc 
Jfrgomo^ri , widzę ad naszej braezinki sadzi 
kot, na sztych kn mnie, i najrzawsiy iB'ę 
przysiadł. Ze nie mialero przy sobie ani 
kija, mówię tedy jemu: „a rnszaj że proslo 
do Księdza proboszcza!'* Pfie było dalej nad 
piętnaście kroków, posłyszał więc on mnie 
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dobrie, i jakem patrzył dłHg« eb nim, p»bł^ł 
olices d« plebanii T« dziw, ie on me był I <f 

329. 

Inny n^iwy 9|iowiadrf ie ma sposób 
na sroki. 

— Żeby ich była kopa, to ci je wszystkie 
ałajHę jedne, po drugiej! 

— Na lep ? na sidło ? w pob-zask ? 

— Bez niezło w ^witcie, prosto nas^I 
■ — Jak to by^ może? 

— A. to tak być może. Kładnę jednegsi 
dnia, naprzykład w Ogrodzie na drzewie ka- 
wałek iwMiego sera. Sreka przyleci, zaczy- 
nia egl;jilać, skradać dę, dziobać. Ja jej nie 
{łrzeszkadzan, p^ nie zje sobie i nie odleci.' 
Na dnigt dzień kładaę znowa kawałek se- 
ra — i znowu tak samo jak wczoraj. Na trze- 
ci dzień jnz nic niektadnę. Sroka przylata- 
je raninUto. Sznka sera na zwyczajnera miej- 
scn: ale sćra niema , bom go nie potoiył — 
CHoz mi i jest! i dapana!'* 

53a 

Jeden z ^zyjaciół Pirena przyniósł niv 
(mylną) wiadomość o Wierci Weltera. 
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— CH to Ul siltoda! — stiwolat 'Piron 
raz i dra^ porywając się K-kr«esta, i mimo- 
wolnie zacierają ręce. — Jaka strata dla 
Franci! t Był to lierfrątidenia najświetaiejszy 
% naszych dowcipów ! 

PoMm obracając się do gościa spjiat: „ah 
mi rtczysE m ftmuoii tq iriftionniici? ** 

331. 

Papna Clairon, M<łrej Wolter nczynit 
wiele dobrego, pnybywsiy doFe^noj dla po- 
^zi^kowapia awojenm ^lobroczyńcy , rzuciła 
się przed lum na kolanS' Wolter lUdąbł tak- 
że, i rz^l z miłym nśmiechinn : — -Teraz 
gdyśmy oboje im «łeiiH) ^pawiedz-że mi jak- 
że się masz?" 

5SS. 

Pan S. rcekf nkaciyąc aa jednego ze swo- 
ich zpąiftmycb, J^tóremii flaksya niemiłosier- 
nie wykrzywiła gębę: — „Cotezta człowiek 
za skryty, a widać gti(UtUwy ^ oatui^! Pairz-. 
cle, ciijgle coi sobie szepce na ucho!" 

533. 

Powszechnie Uskarżiyi} ^ę na służących, 
że przywt^aj^ się oni tylko dla interesu. 
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To wielka prawda! Chidastra ta i w t^j 
mierze sili się naśladować swoich Panów. 

534. '.^ 

Po śmierci okralnĆj Katarzyny de Medi- 
cis, kaznodzieja jeden zaczął w te słowa: 
„Katarzyna umarła. Nie wiadomo czy' Ito- 
^iot powinien za nią się modlić? Z tern 
wszystbićm , dozwala się czyja jest laska, 
zmówić po niej jedno Ojc%e ncuz i jedno 
Zdrowaś, czy cóś one będ^, czy nic ni« bę- 
dą znaczyły!" 

535. 

— „W młodo^i moj^j — powiada Sadi — 
czytałem raz Alkoran dla całćj naszej rodzi- 
ny. Czytałem głośno i wyraźnie z tem wszy- 
slkiem bracia moi posnęli. — Patrz, rzekłem* 
ojcze ! oni jpią , a ja się mocHę. O mój ko- 
ehany Sadi! odrzekł on ciskając mię zczn- 
ło^ią: nie byłoż-by lepiej, jeślibyś usnął tak- 
że, niz ześ tak próżny ! " 

356. 

Piron opisywał Wersal w ten sposób: 
„miasto oddalone od Paryia o cztery mile 
ilrogi a o sto mil gustu. " 

56* 
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jRden z najsIawBHJszyfih grecliicłi poe- 
tów nazywa ludzkie życie: „marzeniem cie- 
iii«." 

SS8. 

Dsrat fOrJwnywal poetów do r«liiiltóir. 
nSmą rai — hMTwiśl — tbfifte: gdyż wiedn| 
ze 1^ wBijrtkśe rflu-ui wschodzą. ** 

S59. 

Pmi Maintenon » polem żona Ladwilia 
XIV będąc jeszcze dziecięciem i płynąc z mal- 
lią do AriKt7k«, MĆfaaroIriłJi tak eięćko, ie 
]f9 kłlkn daikrii ołioroAy, jwctylaM Ją i* 
zmartą i nianO jnż rżaeie do morza. Biednli 
■MikaehciriająHC&lowaerazjeszcze. Wt^m 
ostalmem długiem pocatowanih , łrzyknając 
rękę na sercu swojego dziecięcia, odkryta o- 
aa jAkii wąlpliwy zAak ijMa, który chociM 
się nie prędko powtórzył i pocfeytanym byt 
z razu za macierzyńskie złudzenie, z tern wszy- 
slkiem nic juź nie zdołało oderwać od d^ie- 
cłęeła mMki, kl&ra jeszcie miałiA nadzieję. 

Bessiket, koireMli Pmii de Mainlenon o- 
powiadała o tym Y^ypctdku swojego źjcia, 
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rzekł wanszony : *, 2 tak daldui me powra- 
ca się dla fraszki ! " 

540. 

Fizyk Rohaiilt cłiciat dać ^epemn od n- 
rodzenia Pana Chatelain cbm! [n-zybliżoiie: 
pojęcie światła. Cidy objaśniał jego własno- 
ści {irzez różne porównania, Chatelain przer- 
wał mu wtdąjąc : „3\\i rozumiem! roza- 
miem ! musi to bjć cóś pod«bnego do cukrut 
ńieprawdiaź ? " 

541. 

Sparlańezyk chciał się, widzieć ż jednym 
z Archoiilflw: ale mu odpowiedziano* źe u- 
rzędnik nie domaga. 

— n Powiedź swojemu pann — rzekł on 
sfudz^^ — żem nie przyszedł z nim się hic, 
ale pomówić. " 

54Ł 

Raz na wyjęciu z teatru podczas wiel- 
bią desiczn , wiele osób ocz^iwało przej- 
ścia ulewy. W iim pUsM Gaskończyk ubra- 
ny leciuchno i najnieszczęśliwiej zmoczonf 
scbronit się fakże pod kolumnadę. Całe ti>* 
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warzystwo suthych, jak natnralnie, lArjci- 
to oczy na zmokłego- 

— Założę się — rzekł Gaskouczyk — ze 
służący nie musiał mi poilać płaszcza! 

— Przystępuję do połowy zakładu ! ode- 
zwał się P. Beautrti. 

345. 

Po wielu odroczeniacłi Pan S. rzekf swo- 
jemu wierzycielowi: 

- — Bądź spokojnym mój Panie! za dwa 
tygodnie najdalej, postaram się ci odda(! twój 
tysiączeb, tym czy innym sposobem! 

— Byleby tylko sposób był podobnym do 
mojego tysi^czka! odpowiedzitU biedny wie- 
rzycieL 

544. 

— rDla czego jesz na rynku? — spytał 
któs' Ditfgensa. 

— Dla tego, źe mi się jeść chce ua ryn- 
ku — odpowiedział nieubłagany szyderca 

■ ■ 545. 
Gdy Bromwell znajdował się w Szkoci), 
Parlament Londyński odjął mu lyfuł na- 
czelnego wodza. Uwiadomiony -o le'm Krom- 
wcU, wruca spiesznie do stolicy Anglii, 



wchoriri z oddziałem wojska do parlamenin, 
prosi członków na nstęp, i zamknąwszy izbę 
obrad Łladnie kii m^ napis: „Jiom ii»na- 
jigćia. *' 

546. 

Cesin-K Józef II, podctas wojnf tnrecM<^ 
wysłał księcia Karola (starszego syna księ- 
cia de Łigne) z oddziałem wojska dla roz- 
poznania tnreCki^j twierdzy Schabbatli. Mi- 
nęła 'gndzinAi druga, wysłany -nie wraca: 
Cesarz się niecierpliwi.. Dajn znać wrescie 
o jego powrócić. 

— Strnłe^ nam tyle drogiefro cEasnl — 
zawołał Cesarz opryitkliwie — Cóżeś nam 
przyniósł? czyi widziat.przynąjmniej fertecę? 

— Wziijłem ją odpowiedział książę z 
krwią n^imnii^zą. 

• 547. 

Klói wyjfsdu^ąe do Q«imf»er - Goroitiii 
wAlił się do kanoeHarii mmsoowogo mera o 
świadectwo. Pisni mera tytci biegły wjeo- 
gralii, co i w ortoj^raHit ntewiedzac jak na* 
pisać w pasporcie: Quimper.Gorentin, spy- 
tał naiwnie prosEącęgo: „nie będziei Pann 
jedno pojecbać gdaieindziej ? ** 
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Wiadomo , ze kapcom dobr^ jest ka^da 
podręczni przyczyna dla podniesienia ceny 
towarów. Podczas jednej wojny^ zapatrzyw- 
szy sif na innych, i fabrykant świec pod- 
niósł cenę swojego towaru. 

— Cói lo! — rzekł jeden z kupujących — 
chcesz nam Pan wmówit!, iv teraźniejszą 
wojna toczy się przy i^wiecach! 

549. 

Hrabia D. dawał wspaniały wieczór 
w swoim hotela. Przy wieczerzy najwy- 
tworniej zastawionej » ciągnął pnwszechną 
nwagę obms rzailkiej piękności i rolMty. 
Nadwszysike księżna S. zacliwycata się nim 
raz po rai, nie ustaje w pocbwaładi. Go- 
spodarz chc^c bądź co bądź p(^zyi5 koniec 
temn niewyeserpanemu nnieśieniu, rzekł zbli- 
żywszy się d» łutięinj : że jeśli się tylko p«H 
d«ba, obrus ten jest na jej nstugi. 

—Jak to I — odpowiedziała księżna sdzi- 
wiflna i uradowana. 

— Bez żadnej wątpliwAŚci ! — odrzekł 
Hrabia spokojnie — nic łatwiejs«go jak g» 
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nabyć: bo wziętym on jest jedaoruowie^ 
fylliO na dzisiejszy wieczór. 

550. 

— Panie Chap^i I daj nam kwasek z za- 
jąca: f;lko nie taki jak ło kiedj-^ pa- 
miętasz ? 

— E co tam, co było a nic jest , nie pi- 
sze się w rejestr! Nie budź pan ^ota kiedy 
jpi! — Dam panom moim »tego momentu* 
wymieniły kwasek!** 

351. 

Uczony Pan W. wyraża! się zawsze o- 
gńlłiikatti. Rai gdy mówiono o płci pięknej 
i:kt»j naiwd k^ćtę arry-dziełem stwo- 
rzenia — „ lak jest — rzeki Pan W. z przy- 

zwmlij powaga ^- w rzeezy samej jest to to, 
co w tyn ro&aju mamy na^pszegol^ 

352. 

Wiecznie zajęty swojem »ziachetne'm zdro- . 
mem, Pan * wróciwszy z teatrn opowiadał 
o nowej sztnce, którq tego wieczora po raz 
pierwszy dawano. Ktoś zapytał: czy sztnka 
pisaną jest prozą? czy wierszem? 

I,;-<|V,G0(><^[C 
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— W neczy samej nie uwazatem ~ ad- 
powiedziat refereiit — jui od triech dni ta- 
ki mara katar* ale to taki kalar, że wyo- 
brażenie przechodłil 

555. 

Za czasów Rzeczypospolitej Francażkiej 
gdy szlachectwo i tytuły zostały zniesione* 
jaki^ spanoszony lokaj mówiąc o dawnej 
szlachcie przydawał zawsze: „Pan taki a 
iuktf przedtem t&łaehcic.'* Rivarol nazy- 
wał go nawzajem : „ Paucm pTiedt^m z t^^ 
iw* (ci-devant derrióre.) 

554. 

Spokojny jeden małżonek nneiłsoMe cią- 
gle te dwa wiersze z jakiejś dawnej ballady: 
^ Kral do krihmej rzecze i 
„PotłuchaJ moje Aoehante!** 

— 1 oóz tam więcej? $pytał» Miect6iv - 
pliwiona 2ona. 

— Allio ja wiem ? Daj mi asani święty 
pokój! Ja się w politykę nie wdi^^! 

55S. 

Zapłaciwszy za dnzjj srebrna ce'bulkc( 
Fan pod-Łommissarz * postrzegt wiszący na 

D,nl,ii"invG00<^le 



193 

^cienie niaintki plaski repetyer. Rze«;z« fr- 
dy z najlepszą wiarą tlo zegarmistrza ; „ -^ 
tego maleńhiego to pozwól mi juź Jegomość 
wziąć W przydatku, na gościniec dla mojego 
Józia! Bo żebyś Jfgomosć wiedział: co to 
za sprytny i ciekawy chłopiec! i jak oułtę- 
dzie kontent z tej fraszki ! ^ 

356. 

Bardzo nieładny Łeoś i bardzo liczna 
Bozia wychowywali, się w jednym domu. 
Raz podczas lekcji, weszła matka chłopczy- 
ka i rzekła gładząc go po głowie: » Jeżeli 
będziesz umiał lekciją Ijcosiu, to przyrzełcł 
ni Pan B. ze przyjdzie dziś po obiedzie I 
zdejmie twój portret ! ** 

— „ Dobrze ) dobrze, moja mamo! ale 
niech będzie podobny do Rózi." 

557. 

Oficer jeden francnzki s powoda poje- 
dynkn zmuszony do ucieczki, zalecony byt 
przez ministra francuzkiego Fryderykowi 
'Wielkiemu. Spytany od króla co go znie- 
woliło do opuszczenia ojczyzny, lak się tłu- 
maczył: „Pułk nass slai w Melz, najja- 
śniejszy Panie. Baz w kawiarni przeszło 
■ i7 - - 
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nam do sporn z jednym z kolegów. Majiic 
po sobie słuszność, gdy mój kolega siał tytko 
uporem, rzekłem mii bez ogródki : ze tyle 
się zna na logice co Szwajcar. Jak na ioi, 
■w liczbie obecnych byt jakiś oDcer szwaj- 
carski, przystąpił on do mnie, sznkając zwa- 
dy ze zwyczajną niemiecką kłótliwością. 
Biliśmy się więc : on p<riegł , a jam musiał 
Hcbodzić. ". 

— „Wie jesteś Pan szczęs'liwym w przy- 
słowiach , jak uważam " — rzekł kró! z u- 
śmiecliem. — S t^m wszyslMćm dat Jnit mił-j- 
sce w swłim wojsku- 

55B. , 

Ilekroć Ludwik XIV, był na polowanin, 
"wozono za nim czterdzieści bnfelek win, o 
które najczęściej król ani zapytał. Baz, ma- 
■jąc pragnienie, kazał sębie podać szklankę 
wipa. 

— Juz go ftam zabraldo , najjaśniejszy 
Panie ! 

— Jakto ! a więc przesialiście brać z so- 
bą te czterdzieści butelek , aa które raz na 
zawsze był rozkaz ? 

— I owszem, najjaśniejszy Panie, mie- 
liśmy je z 50bq : ale tyle osób. ... 
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— Prosifż bra^ odt^ czterdzieści i|jed- 
nę IiuUlkę, aby też choć jedna została ■ dla 
puaie ! 

559. 
Raz, w kąpteli spytał Tamerlan perskie- 
go poety łioianli: ile by tez go cenił? 

— Około trzydziesta asproutJ — odpo- 
wiedział wręcz Hoaiędi. 

— Alei mój ręcznik, wart lylel — prze- 
kłaiłat Tamerlan. 

-^ To łez ja liczę z ręcznikiem I odrzekt 
spokojnie poeta. 

560. 

Młody jaki^ ochotnik sławił się przed 
Kartuszem i prosił o przyjęcie.. 

-^ Gdzieś dot^ słuiył spytał go wa- 
tażka. 

— Dwa lata shiiytem n Pana * a szes'*! 
miesięcy u Ober ** 

— Cały ten czas zostanie ci zaliczonym^ 
Jak gdybyi był z nami w górach! 

561. 
Harduin mówiąc o zmy4lno£ci i przeni- 
kliwości małp, upewnia:' £e jedna z nich o- 
grywała w szae&y Kareta V, i opowiada k le- 
go powodu nlarsfipift aaslępac:. 
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— Baz Cesarz straciwszy grę bardzo do- 
brą « w chwili mimowolnego gniewu ude- 
rzył swoje przeciwniczkę i zmieszał pieszki. 
W kilka dni potem grano znowu. W dru- 
giej c6i partii zagroziwszy matem królowi, 
osirużna małpa porwała jedną łapą za bli- 
sko leżącą poduszkę* i zasłoniła się ną jak 
tarczą, a drugą łapą przewróciła szachow- 
nicę. 

— Jaka nauka dla dwwaków! przydaje 
Harduin. 

562. 

Jeden z oficeriiw, chcąc zaszkodzić przed 
ministrem swojemu pułkownikowi , doniost 
nań listownie, że jest czarnoksiężnikiem. Mi- 
nister LouYois odpisał w te słowa donosi- 
cielowi: „DoiMCsienie pana miałem zaszczyt 
odczytać najjaśniejszemu Panu. J^o kró- 
lewska mość raczył mi odpowiedzieć: że 
nie wie o ile Pułkownik * może się znać na 
czarnoksięztwie: ale wie dobrze, że Pan nie 
jesteś czarnoksiężnikiem. " 

563. 

Kilku pijanych Ateńczyków miotało obel- 
gi na przechodzącą ż«nę Pizystrala. Maza- 
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julri ze łisanl przystli hitagai o przelui' 
czenie. „ Mylicie się — rzekł im Pizystrat — 
mojn żunA wczwaj przeć cBlj dtieii nie wy- 
chodziła z domu. " 

364. 

Stary jaki^ odludek napisał długą roz- 
prawę, w której dowodził, że kobietom trzy 
razy tylko w życiu należałoby pozwalać wy- • 
chodzić z domu: do chrzln, do iłabn, I w or- 
szaku pogrzebowym. — Jedna i czytelniczek 
lej grzecznej rosprawy dopisała na koncn: 
„ Uprasza się o pozwolenie wyjęcia raz czwar- 
ty, dla podziękowania antorowi." 

565. 

Cesarzowi JózeFowi II, raz w czasie po- 
dróży po Włoszech pękło koło u pojazdu. 
Dostawszy się jakkolwiek do najpierwszej 
' wioski, znaleziono wprawdzie szczęściem ko- 
wala, ale oświadczył on, że nic może zarar. 
zająć się robotą, ponieważ wszyscy z wio- 
ski . wyszli do kościoła , i niema nikogo dt> 
miecha< 

— Jeśli o to tytko chodzi — rzekł do- 
stojny podróżny — to ja ci sam pomogę. 
17* 
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I Cesarz wuąt się natychmiast do po- 

mocnirtwa. 

W pół godziny robota była skończoną. 
Rzemieślnik zai^dał sze^ciii paolów. Po- 
dróżny wyrzucił mn sześć dukatów. 

— Ale panie I — wołał Włoch biegnąc za 
odchodzącym. — r Raciyłcs się pomylid. Da- 
łeś mi złoto, a skądże ja znów wezmę re- 
szty. Tego w całej wsi naszej rozmienić nie 
można I 

„ Rozmień gdzie ci się podoba — odpo- 
wiedział śmiejąc się Cesarz — co będzie nad 
sześć paolów , należy ci za przyjemność ja- 
ką miałem w nadymaniu miecha!** 

566. 

— w To rzecz szczef{;ólńal' — mawiał je- 
ikn sławny lekarz — ni£;dy mie jeszcze nie 
zbudzono do osoby, która nie jadła wiecze- 
rzy: a ze sto może razy byłem budzonym do 
osób, które na wstępie opowiadały mi o swo- 
jej wieczerzy. " 

567. 

Doktor * przechadzał się dnia jednego 
w publicznym <^rodzie. W tern zbliża się kii 
niemn jakiś przyzwoicie ubrany człowiek- 
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Hń-ze go ła rękę \ pytą ciy nie poznaje i 
nie przypomina sobie Henryka S. s którym 
przed siedinią łaty widywał się w Lille ? 
niepeznany i nieprzypomniany , ehne dać 
Jeszcze diwiłę czasn pamięci Doktora i prn-^ 
si go na (abakę. Ale doktor odpowiada, ze 
jej nie zażywa. — ?« I^o dziwna rzecz, zda rai 
stę jednak, ie w Lille zaźfwate^ tabakę 
Doktorze?" — ^Tak, lecz teraz nie zaiy- 
wam. " — A więc do widzenia ! 

W kwadrans nieznajomy pewratra zno- 
w<!ni dla D(^Uora przypomnieniem, źe^- Har- 
court znajdowid się w koU^^ium ż jego ro- 
dzonym brate«> — »Być nutit *' — odpowiada 
sucho doktor. 

I jeszcze propozycija tabaki — i jeszcze 
odmówienie. 

— Oto2 to pamięć Ind^a ! — mówi z n- 
i^miecbem nieznajomy — wym^nm po lobie, 
kocliany Dol^orze, stedmioletniej, a sam za- 
pomniałem, cH mi mówił pracd chwilą, źe 
jnż odwykłej od tałmki. Ih-zebacz wszakże 
z serca natrętowi i pozwól się prosić na 
<rzekoradę I 

— Bardzo daękuję, mnszę zaraz być w do- 
mn — odpowiada doktor stanowczo — i od- 
chodzi. 
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•^—'Pożafiijfsz ivgn dokt4^ze! m^wi lue- 
znąjomy za odchodzącym. Przy wy,)$eiii zo-> 
grodu Doktor spotyka kilhn znajomych, opo- 
wiada hn o tym jnkimś podejrzanym paflu 
Heuryku i stawi im siebie za przykład, że 
nie dał się schwytać ani ua wędkę tabalil 
ani czekolady. 

— A więc za t«n heroizm poczęstajse- 
■as swoją albaokę! — mćwi nra jeden ze 
znajomych. 

Doktor sięga po swoje złotą tabahlere: 
ale najpierwej wpada mn w rękę jakij różo- 
wy misternie złożony bilecik. 

- " — Co tego, to nie było już daMno! — • 
rzekł zdziwiony — ślicznie! Do zbndewanial 
otóż to» kto psuje nasze Paryżanki I 

SŁe'mwszystkie'm Doktor tknięty tą ró- 
żową niespodzianką, rozwija ją i czyta: 

„Kiedy się odwykło od tabaki, kochany 
Doktorze, to na cóż i tabałderka ! ** ■ 

568. 

W roku 1790, zorza północna była wy- 
raz'nie widzianą w Paryżn i zrobiła wielkie 
■wrażenie. Gdy nawet w jedne'm z wyższych 
towarzystw, nie obeszło się z tego powodu 

^ ,iv,Go(><^[c 
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Vtz pewnych obaw i przepowi^ni, dowcip- 
By Rossyjski ltsii|że * powtarzał kobietom: 
MBąilicie panie spokojae! Jest tonie >i^lęcej 
jak łuna od pelersburskiej iUnminac^." 

569. 

FonqiieŁ chociaż ntracil cały swój wpływ 
n dworu, i w jawnej był niełasce, miał aż 
do ^onu przyjaciół. Lekarz jego, zacny 
Pecffnel powtariat: że słowa Foiiqa«t i Pec- 
f|net jak rymowały się dotąd* tak i zawsze 
będą W rymie. 

370. 

— Uimiedi na krągłej, twarzy — po- 
wiada Fani Necker — lak podobnym jest do 
płaczu, że o dwa kroki nie podołma jest 
dosirzedz różnic^. 

371. 

W bitwie pod Bttinghen, na czele jed- 
nego oddziału jazdy Angielskiej znajdował 
się oncer, który miał jedne tylko rękę i tą 
Irzymat cugle. W attaku zanosi nań pałasz 
oficer francudii, lecz widząc kogo ma przed 
sobą, w tej samej chwili zniża pałasz i ro^ 
bi swojemu przeciwnikowi honory wójtowe. 
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Podczas elekcji pi^^eźa, Klemensa XIV, 
przysłano krółewi Łudwikawi XV* listę kan- 
dydalów. Na czele kandydatów hył pomie- 
szczonym kardynat Satripanti. Król prosił 
księcia de Tioailles. aky mu w głos odczytał 
IłSlfa a sam prze^badziy^c ńę liczył imioni^ 

— Cóź ło jest ? — rzekł król gdy ksiąi^? 
skurczył czytać — miiwiono mi za rzecz uaj- 
pierwszą o dwanatilu kandydatach, a ta icb 
mamy tylko jedenastu? 

— Tylu ich jest na, liście — rzekł ksiąźe 
podając papier. 

Król rzMcił okiem i «d rwi^ dostrzegł 
SacripantL 

— Boi qpttścił,.Jisii|że, kardynała Sacth- 
panti! 

— Doprawdy, ro^amiałem* Najjaśniejszy 
Panie, że to jest ogólny tytuł kardynałów 
będacydi M liście. 

575. 

Dobry La Foataiae był żonatym: ale uif 
dłngo ,C9Ś po ślubie, gdy z powoda jakieś 
małej domowej rozterki powiedziała mu zo- 
na, śe możeby było spojit^uićj, jeśliby mies^ 

I, ■■„I ,Go(ł'^ic 
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ha1\ oddzielnie: wziął on tę radę dosłownie, 
]:ojechał do Partia i przez lat fctlfca iini się 
odezwał do zony. Wmówiono mo raz jed- 
nak i nawet wyprawiono, aby słe pojednał. 
Pojechał więc. Któryś z nowych sług Pani 
La Foniaine, nie znając go^da, powiedział 
nfii sncho: ze Panł nie tna w domu, wy- 
szła na j4niot pański \ nie powróci chyba 
aż za dobrą godzinę. Gdy przyjezdny prze- 
chadzał się sobie najspokojniej około domn, 
przypadkiem przyjeżdżał jeden z sąsiadóy, i 
ani się domyślając, że się on jeszcze nie wi- 
dział z zoną, zagrabił gn do siebie na wie- 
czór. Na wieść ó La Fontainie zbiegło się 
linka osób z sąsiedztwa, i jedna z nieh Wy- 
mogła na nim, że się dał odwieść jeszcze o 
parę mil kii Paryżowi. Na trzeci dzieii, przy- 
padły imieniny innego sąsiada i nwiezlono 
biednego małżonka jeszcze dalej kn stolicy. 
Po imieninach miał on już stanowczo wra- 
cać de żony na pojednanie, ate potrzebaż, 
że za dni parę przypadało jakieś nroczysle 
posiedzenie akademji! Ledwie La Fontaine 
dał się s.łem słyszeć, aż inny ijczynny są- 
siad jadący właśnie do Paryża, oświadczył; 
że go z catego serca zabierze. A więc i wró- 
cił sobie szczęśliwie nasz bajkopis^ 
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— C^? pojednaliście si^7 opowiedz nam 
jakże 10 było? pylali go pnyjaciele paryscy* 

— Kiedyż nie zasti4ei4 jej w domu — 
raportował najdobrodaiiKniej motiojiek — gdy- 
hy półgodziny pierwej to byłbym jeszcze za* 
siał: bo wyszła no Aniot ptmtki. 

— jŁekomenduję wam człowieka jedyne- 
go do komissu! — przydawała Pani de Ła 
Saliliere. 

374. 

Gdy Woliera transportowano do Berlina, 
z roziuizem czynienia mn wszelkich wygód 
S grzeczności po drodze, na pierwszym noc- 
legu w królestwie pi-nskiem nroskoszowano 
go stosem poduszek i pierzyn. Cicho i m^ 
żuie wytrzymał on całą operacyą, ale gdy 
jnz zdawała się sko»czoni)» rzekł błagającym 
głosem do lirólewskiego urzędnika: 4,Rozka2 
Pan przynajmniej, aby prędziy przychodził 
ten pan klóry ma spać na mnie: bo polńn 
mię obudzi. " 

575. 

Kardynał de Noailles odwiedzając więź- 
niów i obłąkanych w Iticetre, ujęty pełne'm. 
rozsądku i uczucia opowiadaniem jcdnega 
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E liczby tych osŁatnicIi, ktjry, — jak i wprzó- 
dy słyszał cói o tern kardynał — miał się 
siać ofiarą raełiuby i cliciwości ł(rewBycb> 
przyrzeKł nm po pótgodziunty rozmowie: że 
w naslępnym tygodniu odwiedzi go i zapew- 
ne oznajmi ma Hweluienie. 

Uszczęśliwiony młodzieniec, dziękując ze 
łzami f ośmielił się jeszcze jedne prośbę za- 
nieść do kardynała. 

— Codzień i co godzina — mówił — Iłędę 
wyglądał z nfęsknicniem Iwoj^o ^yjścid* 

. Panie: byleby tylko nie w sobotę; lio w tym 
dniu raczi| mię odwiedzać nasi dobrzy zmarli 
królowie; lue i^pada jui więc nie dołożyw- 
szy się wprzódy ... 

— Zapewne! — .odrzekł kardynał. — Do- 
brze, ześ Pan mię « tern nprzedziL 

576. 

Pan * za powrotem do -domu pylanyitt 
był: jak przepędził wieczór? 

■ — Byłem w dwucb doniacb — odpowie- 
dział — I w oba zDiiitzitem się najserdecz- 
niej. Jak-łM> łez nudnie bawią się w na- 
szem mieście! W jednym domu wszyscy gra- 
ją yr j>re/erdnsaf a wdm^^ yi-ekseilansa. 
18 
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Jeden ze znakomitych naszych pisarzy 
powiada: ie gdy w którymś z powiatów Gn- 
bernji ^* pokazały się po raz pierwszy cyga- 
ra, w aiewinnty niewiadomości zaltieranu się 
de octu' i oliwy: bo wzięto je za mini^K 

378. 

Mówiono o Pani de la Sablićre : — ttcznje 
onpi p^szcł nie zadiyąe sobie Irudn myślę* 
nią.** .. 

579. 

Pirtip przypisd trąjediją swoje Cuaław 
królowej Szwedzkiej. Dzięknjąc za ten dat- 
pr^z posła, królowa poleciła mu pomyślid 
nad sposobem wywdzięczenia - się autorowi. 
Hrabia Livri, którego poseł Szwedzki prosił 
o pośrednictwo w t^j mierze* przyprowadził 
mn samego Pimna. Było to w czasie gdy 
Francija prowadziła układy ze Szweciją o 
posiłki dla Stanisława Leszczyńskiego. 

— Prosiłbym — rzekł Piron wesoło — o 
dziesięć tysięcy wojska dla KriNa Stanisława. 

S90. 

Raz Pani Geoffriii iywo coś wymawiała 

. ■* 
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młodemu literaŁovr, którym aę Słcl^ćne e- 
|iiekowHła. Młodzieniec nie szciędził dowo-- 
dów i głosu na swą obronę. Na wrzawę tę 
nadszedł d'HoIbacłi. 

— Cóź to znów?' — spytał— crysoie tyl- 
ko Państwo tiyemuie z sobą się nie pobi-ali ? 

381 

Marszałek Bassompiere, trzymany od kar- 
dynała Ricfaelien przei lat dwana^e w Ba- 
stylji mawiał: — ^Po tylu latacb tę jedne 
tylko znalazłem odmianę w Paryża: ' ze raCz-' 
szcsyzni cbodaą Iwz bród , • kanie bez ogo- 
nów." 

38S. 

Pani * dala się raz słyszeć ie nie ci«>- 
pi Indzl stusin^ nrody. Ma nieszczęście sło- 
wa te powiedziane były w oliecno^l ezło- 
wleka* który m^ł je do »ebie zastosował!, i 
na którym Pani * od pierwszych cbwil zro- 
biła najmocniejsze wraienie. — S t^m wszy- 
stki^m f przez dziwaczny zbi^ losn » czło- 
wiek ten z czasem potrafił j^ się podobaó. 
Raz, widząc ją zamyśloną, zapytał: O cióm 
by tex tak głęboko? 

— O t^m — odpowiedziała c nimiechemt 
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ŁIóry go n^czę^iwił — że Pan codzieu ma- 
lejesz w mych oczach. 

385. 

— Pożyć* mi, proszę, sio zlolycli. 

' — Niemam przy sobie nad siedmdziesiał. 

— To choćby siedmilziesi-it ! Trzyiljiieści 
Iiędaiesz mi winien. 

384. 

Raz spierając się o t6i ii Sanlenifem, 
Książe KondeusK trochę boleśnie od niego za- 
dra^ięty, rzekł x uśmiechem :^ — n^byt juz 
mię hasasz Santenifn! Nie zapomnji, do li- 
cha, żem ja Książe krwi!** 

— „A jam książę dobr^ sprawy! co jrst 
. daleko więcifj!'' odrzekł żywo SanfeuiL 

385i 

Książe R. cierpiał niemiłosiernie na zęby. 
Jakiś wędrowny eudownik podejmował się 
go nleczyĆ, oświadczając: że posiada niemyl- 
ny sposób do tej boleści. 

— A skąd jesteś kochankn? spyli^ Książe* 

— Z Knrlandji, mości Książe! 

— To dosyć t daleka. A jakże się dosta- 
łeś do naszego miasta ? 

i:,ni--i"in,GoO<^[e 
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— •PietliołO} mo^i kkiążf. Zwyczajnie 
jak biedny criowiek! 

— AV takim razie, daruj mi ze nie mogf 
zaufać twojemu sposobowi. Nie dlatego, żes 
biedny, ale dla tego że gdybyś posiadał fen 
sposób, te i^zyjecbal-byj tu w karecie. 

286. 

Gresseta ciemiężono raz cały wieczór grą 
w zagadki Znudzony, do ostatniego, zagad- 
nął on z kolei: 
.,7Vo*ztf mi^ na głowie. Nie rosumiest^coto?- 
„Mam itnie hapeluts. Odgadnjl-i tępoto! 
Wszyscy si^ rozumieli,, prócz nąidoinysl- 
niejszege z grajijcych, który zwiastswidt; że 
to Jest peruka; 

587. 
Korzystając z chwili, gdy Fryderyk Tpiel- 
ki patrzył w okno, jeden z jego pokojowców 
zhlizyt się cichutko do leżącej na stelikn ta- 
bakierki i waął szczyptfc tabaki. Na nie- 
szczęście król tego dostrzegł: i biedny ćhłoi)* 
czyna dostrzegł także — mÓwląc s|)osobem 
Danła — że został do»tr%e%Qnyrh. Stał więc 
jak wkopany. 

— Czy ci się podoba ta tabakierka? — spy- 
tał król po chwili. 

18* 



Chłopiec milczał. KriI powtórzy! pytanie: 

— Tak jest. Najjaśniejszy Paaiel — od- 
powiedział drząc cały. 

^To weź-ze ją sobie: gdyż na dwuch 
jest ona za małą. 

— JAoMiy, gwałtu! roziraj! — daje się 
słyszeć na ulicy. Przybiegają dwaj nąjldiżsi 
stróże. ' 

— Ta! lu! o In się on przytaił! woła 
żałosnym głosem napastowany obywatel pa- 
ry sfe i. » 

Ale niłtogo nie widać. 'Więc ośmielony 
Paryianin prowadzi straż pod same latarnią, 
gdzie ukrył się złoczyijca, igdy już go oddać 
ma w ręce , przekonywa się : że to i był, i 
jest cień ód słupa. 

— Idź spać pijaku! Warto-by ci dać na 
dobranoc, i zaprowadzić pod wodotrysk dla 
otrzeźwienia I — -rzecze z gniewem jeden ze 
stróżów. 

— A po lej kąpieli, powtórzył-bym mu 
jeszcze na dobranoc! — przydaje drugi. 

~ A loż znów co będzie! ^ odpowiada o- 
sro^ając się iHJany. — To 'już obywatelowi 
nie wolno jest w Paryżn lękać się w nocy 1. 



389. 

'— Sqpwyi»6Łi — mawiał kłoś dowcip- 
' nie — w których z ziipełiuj pewnością można 
pjłlegać na fuijonomji. Jeśli, naprzykład, 
ma kto oczy czarne » nos krótki , tom już 
przekonany, że n tej osoby oczy nie są błę- 
kitne, a IH>5 długi 

590. 
Uważano, że jeden Lord angielski zaw- 
sze się zjawiał najpierwszy z oświadczenia- 
mi ubolewania i spółczacia wszystkim mło- 
dym vdowóm. 

— Ze też żadna znicli dotąd — rzekł mn 
ktitŚ — nie ndarQwała cię swą ręką. Milor- 
dzie! 

— Połrzelia na to mojego szczęścia ! Zda 
mi się nie traciłem czasu: a przecież od lat 
piętnasta po dziś dzień,, wszystkie już Iiyły 
zamówione. 

591. * 

— Jak sif masz, kochany AdolHe! Mó- 
wiono mi iei śród swoich prawnych' kłopo- 
lów, zupełnie stracił głowę! 

— - A przedemną powiedziano, żeś ty swo- 
- ję znalazł. To .musi byi^ jedna i laż sama 
płotka. 
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Arystoteles rzeki o jednym niewfćzefpa^ 
■tym rosprawiacKii : 

— Nie pojmnjęt jak go słuehad mogą ci, 
którym B^oirie dali n«gll 

593. 

Poeńjm muzyka i malarstwo, są to trzy 
rodzony siostry, córki wyobraźni. Etóra 
z nieb najstarsza ? niewiadomo: zdaje się jed- 
nak, że |>oezija, bo częsIo sobie gwarzy. 

594: 

Raz gdy po npałacb nastały ostre zimna, 
klói spotkawszy się z PanOn Thierry leka- 
rzem, rzekł mn: 

— „Teraz to zapewne zagęszczą się ^- 
bo^ci piersiowe i zapalenia 7 

— W rzeczy samej — odpowiedziid le- 
karz — nie można aarzekać! 

595. 

Mały Łeoi znajdował się po raz pierwszy 
ze swoim nauczycielem w teatrze. Śród 
sztuki, ciągnie on z lekka swcij^ nauczy- 
ciela za połę, i pyta: „proszę Pana Dobrzyń- 
ski^O, czy to ja się bawię ? *' 
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— Naliiraluie, mój Łeosiu! 

— Oto się ja jutro pochwalę przed Pan- 
linką ! A czy prędko , proszę Pana , lo się 

, skończy? 

^ — Czy ci się już spać zechciało ? 

— I »ie! nic to!-.. Ale proszę mi powie- 
dzieć: jak prędko to się skończy? 

— Nie prędko, jeszcze: chylia za godzin-, 
lieło jedcnaslejti 

— Powiem jćj, ie liawiłein się do samej 
jedyaaslej!!' 

59& 

Marszałek de Saxe, cbcĄc podczas jcdtićj 
liBiiipaTi^ zrobił! niespodziankę din swnjeg« 
g;l<iwnego szliAu, sprowjidzit z Ptt^źa, n* 
w^ę sr(!łira, kilk« fnntiiw zielonego grochn 
(bo byłe to w Miren) i zalecił kncbmislno- 
iiri lajemnieę ai d^tobiadn. Podane d«$l*- 
Im. Ale gdy z itolei nial groch następewaćf 
Wniesione jakąś inną potrawę i widocznie 
zakłopocony kuchmistrz zbliżył się do mar- 
szałka. . 

— JHości Książe... 

— Ale gdzież groch? — przwwał znie- 
ćkriAiwiony marszałek. 

— Było go tak mało po ugotowaniu, ie 
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Łncfacik biorąc wszystko za resztki , zjadł 
tę garstkę |u-ędzej uiz mogłem się obejnseć. 

-~ Wołać rai tego fanltaja ! 

Wchodzi biedny kuchcik bardziej umar- 
ły niż żywy. 

— Cóz? łotrze! czy groch był dobry? 

— Do....b..r..y ! odpowiada machinalnie 
dzieeittch, c\m6 mu już ten nieszczęśliwy 
gnwh ogorżhniał. 

—To dajcież mu kieiisiek wina! — rzekł 
toiityąc się Marszalek. 

597- 

Wolter będije raz aa teatrze w leży irói 
kilka ładnych fcolnet* postrzegt ua parterze 
Pirona: wychyliwszy się więc z loży odezwał , 
się d« ni^o : „ Jak się masz Pironie ? ** — 
Piron udał, że ule słyszy zapytania: ale 
w kilka dni potĆm zn^aj^c się w loży i 
postrzegłszy na parterze Woltera, odpowie- 
dział mu z ukłenen: »Bardn dobrse, ko* 
chauy Wolłeriel" 

59a' 

— w długiem moje'm życiu — powiada 
Fontenelle — cale trzy lata poświęciłem me- 
tafizyce. Zajmowałem się niq z Pani^ * * 

l,;-<lv,G0(><^k' 



S15 

W pierwszym roku » rozumieliśmy się do- - 
skoiiale, i wszjscy nas rozumieli. Ma rok 
iia$lę|>ny, słuchacze nie mogli j^i nam do- 
trzymać kroku: rozumieliśmy więc tylko 
sami siebie. W roku ostatnim, przyszło do 
lego, że żadną miar^ nie mogliby zrozu- 
mieć się sami. 

599. 

Sławny wódz Acbejczykaw Fitopomen był 
tak nieuprzedzającej powierzcbowności , źe 
gdy raz oddaliwszy się od wojska zaszedł do 
jednej wioski, jakaś niewiastn majijc go za 
Rosłego żołnierza, nie wahała się zapcosić 
do rąbania drzewa. 1 znakomity wódz z do- 
brem sercem stanął do posługi. 

Nad tern zatrudnieniem zeszli go wkrót- 
ce podwładni. 

— CÓŻ to robisz ? Panie ! — zawołali 
zdnmieDi. 

— A płacę podatek — odpowiedział Filo- 
pomen — od mojćj złej miny. 

400. 

Nic ma przyczyny , któraby nie była do- 
brą dla rozhukanego pospóbtwa. . Raz pod- 
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inas pewolneji Crali^iftkiej prpwadzono potf 
gillolyne jai^iegoś monopolistę.' 

— B^rf|B» .dobrze temu przeld^Iniiiowi! 
wołał;, licftę S^osy. 

— ^,£0 tez lo ? dawało się słjszeć Łie- 
dy niekiedy nieśmiałe pytanie. 

— Allłoź "nie wiecie — szeptali zapaleń- 
cy przekupkom — że on miał s|>osnl> susze- 
nia ^niegn w piecach, i przedawał polem 
Indowi za soi jak najbielszą? 

^-Acht łotr! ach! niegodziwy I — wi^- 
szczały chorem przekujiki. 

401. 

Za czasów Rzeczypospolitej, prkystępn- 
je raz do Napoleona żołnierz w mundurze 
zupełnie poszarpanym, i mówi doń hardo: 
„ konsnln — obywatela ! potrzeba mi nowego 
munduru ! " 

--Nowego munduru! nie pomyślałeś do- 
brze przyjacielu ! — odpowie konsul — chcesz 
chjba aby twych ran niewidziano ? 

402. 

Postępek Pirona w:^Iędem synowicy, któ- 
ra mieszkała przy nim, u^więcej^ożc przy- 
nosi zaszyczytu jego serea. Piron, jak wia- 
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ftonio, 

wzroli 

rtrun 

tek t 

ńiejak 

lat kill 

raz w 

kowie 

■waó 1 

ron d 

pyłał 

spokoi 

go doi 

Ptron 

wołali 

>va:„Cał7 maji^lek lapisajc mojej Syaowi- 

cy, ionie Caprona^ ** 

403. 

Łndzie zobowiązani dobrodzicjslwy, aty- 
cźęsciej nie inogi] ziłłeŚ45 lego ciężaru, ^JtlM^ 
czą na niewdzięczności. 2 tą niyiifą ,. pisał 
Racine do jednego te swoich przyjaciół: 
MTjIeiJ mi nczysił dptirego: a jednak będę 
cię kocłiał jeszcze. '* 

NiemniiSj gtęlioki fMfwca ludzi Fonlenel- 
19 



viązani^ 
tiej mo- 
ic konin 
iU jakąś 

ipnniiiia- 

iuiea^m 
ibi * od 

przeprit- 
szam. Mogłem pamiclać w sTrnlm czasie o 
dopełirin^n danego zlecenia: Ae doprawdr 
zapomniatem, zem to zrobił. 

40,4, 
Gernlli powiedział- ■ -nM* udowodniŁe', 
ze kij jest palmą satyry. 

409. 
Sant«nU ktjry niał pierwszo ttnpn ie za- 
fcontie, wreełł raz do Torty ctkoto ^ziuy .)«<- 
.4eB&slej wieckorMn. Brat odźwierny skłir- 
4ąjnc się rftskazem 'przełoźonitgo nie chciat 
Igo wpiuieii^ «bjło tak cliłodao! więc w pro- 
śby, modły, przyrzeczenia-: -gdy jiHbiak 'na Vo 
rwsKy^ko krat iłtpoftfa^y-zdBirtfł się Jachym, 
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p4iiiy wkoDBik i 
IiiiJora, ł fórtąF|i 
zi^lily Saułenil xi 
,iej książki n* łtn 
itHejsz]' już hr»\ , 
Iłfzjnie^t:. Ałe.zi 

^» MalBego bmła, gdjż był bwy i w jodiiej 
tjlko Iłieli. 

-^Panift Saałcmll nleż b^ się B(^a! 

— Pulrzeha ^ę hnć i księdsa Przeorat 
nie rólHue wrzawy ojcze Apolinary I — z cU 
cha odpAwiAda Saułenil. 

— Ależ ja zr«bitenF gneeznoićl / 
~I ja zrobię ją xar |aką sumę cenę ! 
Ifoniec kobcen pół-hiitłar wrócU z rąk 

do rąk, jak gdyby bracia pograli z sobą w fa- 
i;aona. 

406. 

• — Jnżem zamówiła girmrnan(kc — rze- 
kła Poni S- do męża — ale będzie grzeczni<ej,' 
jeśli |w nią sam [wjeduesz! 

Delegowany małżonek wybrał się pręciut- 
ko i pojeebał. Lecz gdy prays«to do powr^ 
tn, pomyśllwszy dobrze , umieścił oa towft* 
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rzjszlię ptig^iy W kjir^cic, a sam poi! pnzo- 
rem, ie l|itó ■adx«'ycza;inie jechać Ma olwar- 
t(fm noylfieUflm, (ciwctftż h)4o to wgnidniii) 
pł-2^iaTn;i)9 k(it(ach. Jak na toź, wiali- 
przei-aźliiai^dął ||^{r|e w same oczy, drogi 
było mil kilka^an S. IttlŃt snbie zndrz^niać 
" w drodze: ae obiegu łych nkirftczuoJci wypad- 
ło, że zarny obywatel. Ofjmrodł soltic nos w 
całdm znaczeniu trgo wyrazu. '• 

— Jak^i aiiełt^cie (Mdróż? Ale Jezns 
Marija! Czy może mi tylko taksie zdaje? 
BlęKii: twfcj nas!. 

— Nos ? nie spoihtiewam się I . . . Co pra- 
wego ncłia, to tak dobrze jak iłie czuje. ■ 

— Tiik i jest ! — wlmrozit ! ! Już bialnleii- 
ki! — śniegu! wody!— wołała załamnjijc 
Wale dłoHie Patti S. I*ofem .przydała nie- 
mal z gniewem : 

— Ale skąd-że ci znów przyszło marznij 
koniecznie na kozłach ? Czemu nie jechad 
było w karecie ? 

— Widzisz - (o duszko ! — lluniaczył się 
jnż nacierany jni^iem małżonek. — Musia- 
łem lo zrohii! przez wzgląd na twoje dobre 
słowo... tu jest... cbcę mówił!, ale nie 
Irzyj-ie tak mocno!., przez wzglijd na mo- 
jc opinija. 
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407. 

„ Dentysta — mówił Pan * —- jesl lo ctJo- 
vieli, który kmszy innym uezęki , aby się. 
mu ruszała, własna. " 

4oa • 

Ai^Uk jeden w liście do prz^aciela opi-* 
sywał w t«n sposób, straszliwy pożar llam- 
burslii : „ wyobraź snbie, trzydzieści sze^ go- 
dzin nie golić sif i dwanaście godzin być bez 
obiadu ! ** 

409. 

C . . ■ biedny aktor mówił do swoich dzie- 
ci wieczorem: „kto się poloiy naprzód iaia- 
^ie bez wieczerzy, dostanie trzy groswL" 
A z rana : 

„ Kto cbce mieć mle'ko na śniadania po- 
winien dać trzy grosze I" 

410. 

Gdy w rcEn 1788 książę d'0»!<fan5 z ros- 
kazu dworu musiał wyjechać do ViltersrCol- 
terets, rzeki RivaroI: „książę ten, wbre>v 
prawom perspektywy, w miarę oddaleni?, 
zdąie się większym. " 

19* 
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411. 



Selwin przechadzał się po Hj'de - Parku 
X kilfc:) kobietami. Jedna z nich powstawała 
na niepraytwoilośi;, it dozwalano w tero miej- 
scu łtąpteli ii» rzece Ser|)entynie. 

— To prawda, — rzekł Selwin — matki 
hardzo ile robią , źe dozwalają dziewczętom 
kąpa<f itfę In i robić lyle M-rzawy! 

— Bardzo przepraszam, to bynajmniej nie 
są kobiety I kąptą się tu tylko męzstczyźni! 

— Ja to owszem powinienem przeprosić 
Panią — odpowiedział Selwin ze zdradziecką 
pokorą — za moje roztargnienie. 

412. 

Rivaroł mówił o sławnym z nieochedóst- 
wa i sitępstwa bankierze *: „Jest on tak 
brudnym, ie boi się go nasze poczcii^e pa- 
ryzkie błoto." 

415. 

Ławnik jeden w Beaune, zawołany go- 
spodarif wnosił raz na radzie miejskiej, aby 
dla ochronienia winnic wyniszczyć biały głóg 
w całty okolicy: łio się przeknnat z dłngiego 
doświadczenia, że skoro tylko ten niegodzi* 
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wy kr«ew uczyna kwitnąc, zawsze nie wic- 
ńzieć sk^d biorą się chłody. 

414. 

Stawna s przezroczystości slrojów Pani T. 
oirzymata raz z poczty miejskifśj paczkę zna- 
jiisem: „obiop dla Pani T." otworzywszy 
ją z pospiechem, znalazła jeden jetłnuteńki 
liść figowy. 

415. 

Zdałoby się , ze dzisiejsi dziennikarze o- 
łrzymali w spadku dar wszechwiedzy wprost 
oił bajkopisów. Dają oni tego codzień dowo- 
dy. Jeden z paryzkicb dziennikówt donosząc 
o zgonie jakiegoś szaleiica, który się rzuci! 
« wiezjf Notre-Dame , przydaje ze mówit on 
{ do siebie spadając: „ No to jest nie źle : by- 
leby tylko potrwało ! '* 

416. 

— Jest tam kto ? Piętrze t 

— Jestem, Panie. 

— A co robisz? 

— To to, to drugie. Panie! 

— A Jan jest? 

I,;-<|V,G0(><^[C 



— Jesień, Pabie! 

— A ty co roitisi? 

■ — Pomagam Piotrowi, Panie! 

— Jakże tam skończycie , to ni<ćh mi 
który z was poda boty ! 

417. 

Paa A. wrneaj^f z Ak^eoiji iM^ował si^ 
o cAś z baknistami. Karol Plodier ^lóry 
szedt za nim, widząc ze mu wygląda z kie- 
szeni jakić rękopis , wyciągnął go- z lekka, i 
rzekł z Jiśmiechem odddąjąc właścicielowi; 
„ Patrz, kochany, źe nie zo^ąc cię to moznti 
by okraść I.** 

418. 

— NanŁt prowadzą do wszystki^e ! •— 
j-łckł IcŁóś w rozawwie z Villeni»ine'm. 

— Pod jednym tylko war^Biiiem, by je 
porziieić! odpowiedział Yitlemain. 

419. 

Aleksander Hnmboldt sam się {wzyznaje 
do pewnej dozy złośliwości. Opowiada on, 
że mieszk^ą* w r, 18 * * w Paryżu i bywa- 
jąc codzień prawie w donu Pana A- gdzie 
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się ziłicyali ńajznakoinitsi . nczeiii t posfrzf gł 
że de Gri-nnilo nie liawit nigHj dłużej iind 
godzinę. Z cza^m .wszakże de Gmindo też 
dosirzpgł: że w miarę tego jak fclóś liliywat 
z towarzystwa, Hunilioldt brał go żarais' ua- 
l>ytki. Jednego więc ^yieczol;a de Geraiido 
robiijc ofiarę ze swojego zwyczaju, ]iw^smti^' 
wił przesiedzieć Humlwldla. Uprzejma i peł- 
na in*zenikliwoŚGi gospodyni wpadła Da tny^JI, 
ie de C^rałido musi miecf do' 'pomówienia o 
ezćmś piliie'm k jej mężem , kiedy nad swój 
zwjcziij litiwi lak długo. Zbliżywszy się 
więc dó do Geraudo, spytała go otwarcie: czy 
nie rozkaże zawołać do sielńc .gospodarza? i 
wyraziła pobudki, dla kiórycli-jej się lak 
zdało- 

— Nie, nte; Pani! Dziękuję jej z całego ■ 
Se iTa — odpowiedział de GeYando. —^ Ale racz 
sama zważyć, że jeślibym stąd wyszedł przed 
Panem Hnml»oldfem , pf-zepędził liy on mię 
przez rózgi j wolałem więc sobie pozwolić u- 
krutnej przyjemności i siedzę tu licząc sma- 
gauycb. 

420. 

' Głupiec któremu się zdarzy powiedzieć 
cÓi dowcipnego, zdumiewa i przeraża, jak 
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liMi fijaltrowj, gdy ■ajniespodaianlej urwie 
ciasrm z kopyta. 

Pa* * księgarz, pełeH «BlacJłełac|;o la^ 
hi garnieiiia pieni^zy, nbolewi&jąc uail kiU 
łtiitygoiliiiewq przygoda jeflnego z autarów, 
pioruiwwat aa ostatnią •iM^ineśe DaszgpH- 
MicziuścL . 

— Alea ■!« widzę, Itogo-łiy ta można Uk 
bardzo ohwłaia^ 2-^ rzelit klók, stając wre- 
i£cie w oł>roBie tej Ińednćj imblicuiośei* 

— Jak to kogo? Ręczę Pana, że je^iliy 
a klńrym zantorów cóś podolmego stało sif 
za granica, "w jeilnyM dnin wykiiiHono4ły 
całe wyriłinie dziel jego , za podwńjuą eenę: 
a n nas, tn^i Pftri do mn)e do księgarni, a 
pokażę mu. w rejeslracli: ie przcs ten cały 
Cftas, co go Panie, w cał^j Europie nazywa- 
ją ałotjftn czasem dla księgarza, ma/oi, prz^ 
diiHo tylko czlćry ektemplarce* i to jeszcze— r 
imaginez voutl^—z rabatem od ceny kata- 
logowej! 

4SS. 
Za konsulatA Napoleona, Camliaceres^a I 
Lclu-nn^a wnosił Tullejrand , aby dla uitik- 



.,Go(><^[c 



237 

nienta łego sąłuiowi^o wslępu : Obywatelu 
jjiei-wszy konsulu! ńbjwaleln drugi konsu- 
lu i t. d. mówić kr^lko: hic! kaeo! hoc! 
(len, la, to). 

Była (o rada wyborna nie tylko pod wzglę- 
dem, królko^i : określała tez ona jak naj' 
trafniej trzech konsulów -^ oby watelów. 

423. 

Nie ma stu lat jeszcze, jak doniesiono je- 
dnej akademji francuzkie^ i% „wpuściwszy 
do wiadra napełnionego wod;}, żywego kar- 
pia, woda się nie przeleje, pomimo prawa* 
że każde ciało wypiera ilosc wody odpowied- 
nią jfgo objętości." I akademija ogłosiła 
wiele najciekawszych rozpraw o tej dzrwnt^ 
Własności karpia. Nukouiec próżniak jakiś, 
Hoslawszy żywego karpia, wpnjcił gad« wia- 
^ wody — i -woda się przelała. 

424. 

— Podług ^wideł dobrego stołu — mó- 
wił raz znany gastronom Morełlet — dwuch 
tylko być powinno do indyka nadzianego 
■ truflami. Mam dziś h siebie indyka, i ihiruch 
leż nas tylko będzie: ja i 'oĄ^Itk. 
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429. 



IłMwiii e niejakin, p.„„ je M.tigii„„. ;„ 
dl« lalieiiiieczeilia się oil kretów ro.t.-,jał 
w,l>rukow«i ł,kc-. g,ly m„ rai kuchapi 
|Mwi«l2iał, ie dla dwnch gości i dla niego 
dośi bcdiie póf-barana, a więc dal rozkai 
aabici Ijlko pół-karana. 



426. 



NajlatWMJ jesl Ikz Wijlpieiiia, nic nie po- 
bić i Jillo nic nie nniieć. Trzeci.-; zaićni ka- 
legoriją w lym porządku stanowią ń„sze re- 
ceniije dziennikarskie : tera bardziej, ze mie- 
szczą si{ one także już w kategorii drng!<ii, 
zapełniając ją daleko pomyślniej niż ów karp, 

którym tytko co wspomnieliśmy. 

Ka nieszczęście, dowcipna nasza mło- 
dzież, co nawet mimo pozornego jakiegoś za- 
pala do niozofii niemieckiej, nie chce ani 
słyszeć o niemieckitl) pracy, wnet dostrzegła 

1 pogoniła za tą ponętną łatwości.-;. 

Niedawno młody jeden chłopczyna przy- 
niósł na sąd swojego dawnego nauczyciela 
pierwszą swą pracę literacką. Była to na- 
turalnie recensija. 

Pan Halski jnż oswojony z tym dziw- 
nym początkiem naszych występiijącycb pi* 
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sarz^y, -wKrnsz^wszy zk-LIta ramionamit prxe- 
, cz)iał nf^icim-jilmWj pnyuiesiooy iul)i[ul) i 
riekt ed sepca aalorowi: 

< — Wierz mitiSJasłUf że d« żadnego c na- 
s^ycli pKin |)«p\j«dycitiycti T łtlóre ceni 5wi| 
godność, zakreJlUo sobie d<iżui«ć MtmwDB^ 
i nie wyręcaa się lada zdarianą ramolq, m- 
lykuł twój nie będzie przjjęłyn. Jest on 
tak odzywający się osobislo^lciif, lak uaKtrzę- 
^iouyioźuenii twminaair metitfizyki nicmiec- 
.klej, tak pełen pretensji szkolnych i jakie- 
■goi junactwa godn^o litości, lak nicdójrz»> 
ty — darnj ml nawet — niedorieisny — «e 
cbjba go poszlesz do BiblioteH? 

— 1 nie, prossę^Pana — odpowiedział Slaj 
naiwuie — tam potrzelia Iść przez u-ota; ■ 
więc mogę być prawie peMByoit że mię prze- 
kreskują ! 

427. 

Bejent * cdowielc dowcipny z postano- 
wienia, przyno^ł codzieii jakieś tf.rf es ciężko 
obmyślane, craił się z nirm do slosoMuej 
chwili, i dawszy z iiienucka ognia, wycofj- 
wdt się uszczęśliwiony. 

Baz, gdy nader wczes'uie pierwszy śnieg 
Wypadł, i można było łatwo przewidzieć, le 
liędzie mowa o zimie, zacny Rejent przrgo- 
20 
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towany do slrzałn, czelba) niecierpliwie* aby 
' go lylko saczepiono. W rzeczy samej gospb- 

dyni imiiszoua naradzać się raz po raz że 

swoimi gośtfmi o te'ni, en łez to będzie? ie 
• in\t^ jaż wypadł! i tak nadspodzianie! i tli- 

Iti obfity! i takiej przykrej oczóra bialoiei! 
~ \ t. d< — spytała z kolei i Rejenta: co też ta 

zima sobie myśli , ze tak wcześnie zaczyna 

się opiekować! 

— Goić ten* Pani Dobrodziko! — odpo- 
wiedział wiecznie dowcipny Rejent — nie 
zabawi n nas nad kilka godzili! wiem za 
rzecz pewną , ie dąiy oń na północ, i jest 
tu tylko popasem. 

Po tych słowach* zdradziecki Rejent za- 
bierał się jn2 do laski i Itapeinsza. 

Ale Pan S. . ktÓry go miał na okn^ rzekł 
nlelitościwie: ' 

— „Dalibóg Rejencie, możesz pozostać!** 

48». 

limy Rejent ^f^warfowa^dlngo: „o świa- 
tłych i ciemnych kolumnach duchów, o ich 
gatunkowej cięikos'ci, o nieuclironii<>j kolei 
na drodze postu góruych wyrobów" it. d. — 
nahouiec, unjntcspodzianiój zaczął wnosjć 
toasty. ~ 
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— Jflk 10 się można pomylić, nie majnc 
4osyć cierpliwości! — rzeki ktoś ze słucha- 
ciow — ztlato mi się, że (lotlobne hreiliiie po- 
winnyby się kończjć jakąś kąpielą Gre^n- 
bergską, a przynajmniej sporem wiadrem 
wody : a widzę , ze się rozwiązuj;) po ludz- 
ka, liitym sposobem naszej stawnej palestry ! 

429. 

Ludzie posiadający talent upatrywania 
wad a powijauia zalet, mają znakomitego 
przodka w tym starożytnym malarzu, który 
nie lubiąc tęczowych liarw ptaka Ju nony, 
same tylko pawie nogi -rysował przy wize- 
:^nkn bogini. 
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